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Losy pokoju lezą  
w rękach narodów

% M oskw y znowu rozleg ł się głos pokoju. Z M oskw y przem ó­
w ił w  w yw iadz ie  udzie lonym  dz ienn ikow i „P ra w d a “ , n a jw y ż ­
szy au to ry te t m ora lny współczesnego ś,wiata — Józef S ta lin .
I  każde słowo tego w yw iadu  jest m iażdżącym  ciosem w ym ie ­
rzonym  w agresorów, jest potężnym  orężem w  rękach ob roń­
ców pokoju.

Im pe ria liśc i am erykańscy nie  s ilą  się na oryg ina lność w  swych 
Planach opanowania świata. Idąc w ślady swoich h itle ro w sk ich  
Poprzedników przygo tow u ją  oni agresję p rzy akom pania­
mencie k rzyku  o rzekom ej „ob ron ie “ .

Przy ta k im  akom paniam encie przeprowadzali oni k rw a w ą  in ­
terw encję w G rec ji i. w  Chinach, na M ala jach i w V ietnam ie, 
budowali bazy o tysiące k ilo m e tró w  od granic  USA. Dziś rzeko­
mo w im ię  tych in teresów  dokonu ją  zbrodni wojennych w  K o ­
rei — w  awanturze, k tó ra  ja k  stw ierdza towarzysz S ta lin , je ­
żeli im peria liśc i odrzucą ostatecznie propozycje pokojowe c h iń ­
skiego rządu ludowego — może zakończyć się ty lk o  porażką 
in te rw en tów  B ron ią rzekomo tych in teresów  gau le ite rzy USA 
y  Europie zachodniej, w ypom pow ując każdą uncję  s i ły 'z  k ra ­
jów  zm arshallizowanych. „B ro n ią “  okupanci am erykańscy w 
T rizon ii, odradzając W ehrm acht i zw a ln ia jąc  h itle ro w sk ich  
Zbrodniarzy wojennych z więzień.

Nawet m achina propagandowa Goebbelsa w yg ląda czasami 
ha n iew inną zabawkę w porów naniu z kom binatem  k łam stw  
T tum ana i A ttlee  Sojusznicy H itle ra  — M usso lin i, H iroh ito , 
H o rth y  czy Antonescu — mogą śm ia ło zasiąść obok sojuszników  
Sialego Dornu — Franco, T ito . Tsaldarisa, Czang Kai-szeka, 
Bao Dai, L i Syn-m ana czy Adenauera. W ypuszczeni z w ięzień 
specjaliści z S S -Vern ich tungskom m ando — nie potrzebu ją się 
Wstydzić swoich m acarthurow skicb  następców. I nie muszą 
się wstedzić obecnych an tyradzieck ich  oszczerców — dawni 
h itle row scy specjaliści od szkalowania ZSRR. To, czego oni nie 
zdoła li wym yśleć i w yłgać — uzupe łn ia ją  obecnie przyw ódcy 
irnoeria lis tvcznego obozu agresji 

P rzyk ład  tego da ł w  n iedaw nym  oświadczeniu w  Izb ie  G m in 
Prem ier, b ry ty js k i A ttlse . W  1937 r. ten sam A ttle e  ośw iadczył 
■»Już n igdy w ięcej nie dam y się nabrać na propagandę s tra ­
szaka bolszew ickiego“ . W 1945 r. jego kon ku re n t p a rty jn y , 
h. p rzy jac ie l po lityczny  — C h u rch ill — ośw iadczył: „N ie  znam 
żadnego k ra ju , któćy by tak  sk rup u la tn ie  — nawet na swoją 
niekorzyść — w yp e łn ia ł zobowiązania m iędzynarodowe, ja k  
Zw iązek R adziecki“  W te j samej debacie ówczesny konserw a­
ty w n y  m in is te r spraw  zagranicznych Eden s tw ie rd z ił: ..M usi­
m y być bardzo ostrożni, by znowu nie paść o fia rą  a n ty ra ­
dz ieck ie j propagandy“ .

Słuszne to b y ły  słowa. A le  ty lk o  słowa. A n i przez chw ilę  nie 
Zam ierzali im peria liśc i b ry ty js c y  — spod znaku C h urch illa  
t  A ttle e  — w prow adzić tych słów  w czyn A n i przez chw ilę  nie 
Przestali rzucać oszczerstw na Zw iązek Radziecki. I, podobnie 
.lak H itle r , us iłu ją  oni w m ów ić  w łasnym  narodom, że są „za­
grożone“  przez ZSRR. przez rzekom o nadm ierne zbro jen ia  ra ­
dzieckie.

M iażdżącą odprawę oszczercom — da ł Józef S ta lin :
„G d yb y  p rem ier A ttlee  b y ł m ocny w  nauce o finansach czy 

ekonom ii, zrozum ia łby z łatwością,, że żadne państwo, nie w y ­
łączając państwa radzieckiego, nie może rozw ija ć  całą parą  
Przem ysłu cyw ilnego, zaczynać w ie lk ic h  b u d o w li w  rodzaju  
e le k tro w n i w odnych na Wołdze, Dnieprze, A m u -D a rii,  w ym a - . 
Pojących dziesią tków  m ilia rd ó w  w yd a tków  budżetowych, kon ­
tynuow ać p o lity k i systematycznego obniżania cen tow arów  
masowego spożycia, co rów nież w ym aga dziesią tków  m ńłiardów  
W ydatków  budżetowych, nie może lokować setek m ilia rd ó w  w  
odbudowę zniszczonej przez okupantów  n iem ieckich  gospodar­
k i  narodow ej. — o zarazem i  w  tym  sam ym  czasie mnożyć 
sw ych  s il zbro jnych, rozw ija ć  przem ysłu wojennego".

Że ta k  jest — o ty m  w ie  dobrze pan A ttlee . W ie on dobrze, 
[ ie  podczas gdy w  Zw iązku Radzieckim  od zakończenia w o jny  
ogrom nie rozw inę ła  się gospodarka  k ra ju ,  w z ro s ła  ko n su m e ja  
ńyW iln a , spadły ceny, zapoczą tkow ane  zo s ta ły  g ig a n tyczn e  b u ­
d o w le  k o m u n iz m u  — to w  ty m  sam ym  okres ie  A n g lia  stacza 
Się ze złego w  gorsze. Ludność  W ie lk ie j B r y ta n ii k o n s u m u je  
dz iś  znaczn ie  m n ie j n iż  p rzed  w o jn ą . N a w e t te  m a łe  in w e s ty ­
c je . k tó re  bu d że ty  p rz e w id y w a ły  na cele b u d o w n ic tw a  p oko ­
jo w e g o  —  m ie szkań , zd ro w o tn o śc i, s z k o ln ic tw a  —  zo s ta ły  d ra ­
stycznie obcięte. P rodukcja : to w a ró w  codziennego uży tku  o g ra ­
niczana jest coraz bardzie j. N a tom iast pan  A ttle e  na rzuc ił na­
rodow i b ry ty jsk ie m u  brzem ię zbro jeń w  wysokości 4,7 m il ia r ­
da fun tów , czy li 100 fun tó w  na głowę ludności, podczas gdy 
Przeciętny zarobek robotn icze j rodz iny b ry ty js k ie j nie p rzekra­
cza 3no fu n tó w  rocznie. T ak ie  są niezaprzeczalne fak ty .

Podobnie przedstaw ia się sytuacja w  Stanach Zjednoczonych, 
r i ' u 6 ^O -m ilia rd o w y  budżet w o jskow y T rum ana obciąża każ- 

e?l>' A m erykan ina  rocznym  haraczem 500 do la rów  w yd a tków  
wojennych — w  k ra ju , w k tó ry m  jedna trzecia rodzin  zarabia 
Poniżej 2000 do la rów  rocznie. Podobnie przedstaw ia się sy tu ­
acja we w szystkich zm arshallizow anych kra jach . I te fa k ty  
leśno i w yraźn ie  s tw ie rdza ją : k to  p racu je  d la  poko ju , a k to  
P rzygo tow u je  agresję.

Po cóz w ięc im p e ria liśc i rzuca ją oszczerstwa na Zw iązek 
Radziecki? Po to, by u ła tw ić  sobie przygotow ania do agresji — 
stw ierdza towarzysz S ta lin .

Po to też, by przygotować wojnę, by storpedować akcję po­
ko jow ą Zw iązku Radzieckiego am erykańska maszynka do g ło ­
sowania system atycznie odrzucała na fo rum  O NZ wszystkie 
ko n s tru k tyw n e  w n ioski ZSRR, zm ierzające do u trw a le n ia  i po­
ko ju  — propozycje rozbro jen ia , k o n tro li energ ii atom owej, 
Paktu pięciu m ocarstw , pokojowego uregu low ania spraw y 
Kore i. Po to w łaśnie, by mieć dogodny po lityczny  ins trum en t 
rea lizow ania  agresywnych planów, im p e ria liśc i am erykańscy 
P rzekszta łc ili ONZ w  przybudów kę D epartam entu Stanu, p ró ­
bu jąc skradzioną flagą, rzekom o reprezentującą wolę dziesią t­
ków  narodów  — przysłon ić  własną grabież i rozbój. Po to w ia ­
ln ie  pi-zeforsowali oni haniebną uchwalę, p ię tnu jącą C h iny  L u ­
dowe ja ko  „agresora“ .

„ Is to tn ie  — stw ierdza towarzysz S ta lin  — trzeba wyzbyć  
i się osta tn ich resztek sum ienia, by tuAerdzić, że Stany Z jedno­

czone, które  zagarnęły te ry to r iu m  chińskie , wyspę T a iw an  
i  w d a rły  się do K ore i, aż do gran ic  Chin, są stroną broniącą  
Hę, podczas, gdy Chińska R epub lika  Ludowa, broniąca swych  
Sranie i  starająca się odzyskać zagarn iętą przez A m erykanów  
tnyspę T a iw an  — jest agresorem".

Jasne jest, że w  św ie tle  tak ich  uchw a ł — stw ierdza tow a­
rzysz S ta lin  — ONZ „grzebie sw ój au to ry te t m ora lny  i  skazuje 
się na rozpad". Jasne jest, że narody -tracą zaufanie do organ i­
zacji. k t ó r e j  celem m ia ło  być zapobieganie agresji, a k tó ra  
pod k ie row n ic tw e m  Stanów Zjednoczonych stała się szyldem 
d la  agresorów.

A le  chociaż agresorzy mogą zm obilizow ać swoich sa te litów  
1 lo ka jow , a przede w szystk im  20 m arione tek ła c ińsko -am e ry - 
kańskich , do poparcia w  ONZ każdego rozkazu W aszyngtonu — 
n ie  mogą oni do tego samego zmusić narodów. I  w łaśnie w  rę ­
kach narodów l£ży los pokoju. W łaśnie ich uporczywa, w y trw a ­
ła w a lka  może zadecydować, by w o jna  n ic w ybuch ła , by spę­
tane zostały ręce agresorów, w  odpowiedzi na pytanie , czy 
Vzojna jest n ieun ikn iona — towarzysz S ta lin  ośw iadczył:
. -N ie.' P rzyna jm n ie j w  obecnym czasie nie można uważać je j 
£a nieuniknioną.“
, Te słowa towarzysza S ta lina są drogowskazem  dla w szystkich 
bo jow ników  o pokój na swiecie. Te słowa towarzysza S talina 
tchną niespożytą w iarą  w  ogrom ną siłą, ja ką  reprezentu je  n ie ­
znana w  dotychczasowej h is to r ii organizacja setek m ilionów  
bo jo w n ików  o pokój. . , ,

-P okó j będzie zachowany i u trw a lo n y  je że li na rody u jm ą  
i J® swe ręce sprawę zachowania poko ju  i będą j ej  b ro n iły  do 

końca. W ojna może stać się n ieun ikn iona  jeże li podżegaczom 
W ojennym ' uda się omotać siecią k łam stw  masy ludowe, oszu­
kać je  i  wciągnąć je do nowej w o jn y  św ia tow e j .
, Te słowa S ta lina nak łada ją  na w szystkie narody m iłu ją ce  po­
k ó j w ie lk i obowiązek. Nasz obowiązek, obowiązek narodu po l- 
skiego — to bronie do końca, uparcie sprawy pokoju. Nasz obo­
w iązek — to urzeczyw istn iać zadania narodowego fro n ­
tu  w  walce o pokój i rea lizację  p lanów  gospodarczych — fron tu  
BPołniająceao najszczytniejsze zadania patriotyczne. Nasz obo­
w iązek — to wzmóc w a lkę  o pokojowe budow nictw o w k ra ju , 
Wzmóc czujność przeciw  im peria lis tycznym  probom d y w e rs ji 
) sabotażu, pogłębić w  narodzie w ięzy g łębokie j p rzy jaźn i i so­
juszu ze Z w iązk iem  Radzieckim , fortecą obozu pokoju. Naszym 
gadaniem jest na każdym  k ro ku  demaskować podżegaczy w o­
jennych. k tórzy  p»zy pomocy k łam stw  i fa łszerstw  chcą obez- 
Vrładnić narody i poprowadzić je na rzeź. .

1 ,  T aki jest nasz w kład, w k ład  narodu polskiego w w ie lk ie  dzie­
ło  obrony D oko ju . I pomnażając ten w k ła d  — realizować bę­
dziemy zarazem słowa W ie lk iego S ta lina :

»Pokój będzie zachowany i  u trw a lo n y , jeże li narody ujm ą  
W swe ręce sprawę zachowania poko ju  i  będą b ro n iły  je j do 
końca.“

Pod sztandarem Wielkiego Stalina 
genialnego wodza światowego obozu pokoju 
wielomilionowe masy narodu radzieckiego 

udały się do urn wyborczych
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W  n ie d z ie lę  d r.ia  18 bm . lu d ­
ność 10 re p u b lik  z w ią z k o w y c h  
—  R S F R R  K a za ch s ta n u , G ru ­
z ji ,  A z e rb e jd ż a n u , L i tw y ,  M o l 
d a w ii,  Ł o tw y ,  K i r g iz j i ,  T a d ż y - 
g is ta n u  i  K a re lo  -  F iń s k ie j 
SRR , w y b ra ła  d e p u to w a ­
n y c h  do R  d N a jw y ż s z y c h . W  
po zo s ta łych  6 re p u b lik a c h  w y  
b o ry  odbędą się 25 bm .

Lu d n o ść  o k rę g ó w  leżących  
n a jd a le j na  D a le k im  W scho­
dz ie  rozpoczę ła  g lo so w a n ie  
ju ż  w  sobotę  w ieczo re m . W  
ś lad za n a ro d a m i D a le k ie g o  
W schod u  p o s z li do  u rn  o b y ­
w a te le  re p u b lik  A z j i  Ś ro d k o ­
w e j, gdz ie  czas m ie jscow y , 
ró ż n i s ię  od czasu m o s k ie w ­
sk iego  o 4 g o d z in y .

L u d z ie  ra d z ie ccy , g ło su ją c  
do R ad N a jw y ż s z y c h  re p u ­

b l ik  z w ią z k o w y c h , d a li w y  
raz  sw e j zde cydo w an e j w o li 
da lszego m arszu  k u  k o m u m z  
m ó w i.

N a  u lic a c h  w s z y s tk ic h  m ia s t 
i  w s i 10 re p u b lik  z w ią z k o ­
w y c h , p a n o w a ło  w  sobotę n ie ­
z w y k łe  o ż y w ie n ie . Szczegól­
n ie  p o d n io s ły  n a s tró j d a w a ł 
się w yczuć  w  s to lica ch  re p u ­
b l ik  o ra z  w  L e n in g ra d z ie . W  
m ia s ta ch  ty c h  k a n d y d u je  do 
R ad N a jw y ż s z y c h  W ie lk i  S ta ­
lin .

W  s łoneczne j G ru z ji o godz. 
6 ra n o  w  n ie d z ie lę  szeroko  
o tw a r ły  się p o d w o je  2.783 lo ­
k a l i w y b o rc z y c h , a w śró d  niefr 
lo k a l s ta lin o w s k ie g o  o k rę g u  
w yb o rcze g o  w  m ieśc ie  T b il is i,  
gd z ie  w y b o rc y  g ło s o w a li 
na  p ie rw sze go  k a n d y d a ta  n a ­

ro d u  ra d z ie c k ie g o  —  Józe fa  
S ta lin a .

P e łne  rad ośc i o c z e k iw a n ie  
p a n u je  w ś ró d  w y b o rc ó w  w  
s to lic y  A z e rb e jd ż a n u  —  B a ku . 
W  o k rę g u  w y b o rc z y m  B a k u , 
z k tó re g o  k a n d y d u je  do  R ady 
N a jw y ż s z e j A z e rb e jd ż a ń s k ie j 
S R R  —  Józ-ef S ta lin ,  o d b y ło  
się z e b ra n ie  p rze d w y b o rc z e , 
k tó re  z a m ie n iło  się w  p o d n io ­
słą  m a n ife s ta c ję  m iło ś c i i od ­
d a n ia  d la  g e n ia ln e g o  w odza 
n a ro d u  ra d z ie c k ie g o  —  Józe­
fa  S ta lin a .

M ie szka ń cy  L e n in g ra d u , k o  
łe b k i R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o  
w e j, m ia s ta  -  b o h a te ra , d u m ­
n i są z w ie lk ie g o  zaszczytu , że 
g ło s o w a li na  w ie lk ie g o  w o ­
dza m as p ra c u ją c y c h  —  G e­
n e ra lis s im u s a  S ta lin a .

W  n ie d z ie lę  m ie s z k a ń c y  10 
r e p u b lik  p o s z li do u rn  w y b o r ­
czych, ab y  je d n o m y ś ln ie  o d ­
dać swe g łosy  na k a n d y d a tó w  
s ta lin o w s k ie g o  b lo k u  k o m u ­
n is tó w  i b e z p a rty jn y c h , aby 
jeszcze raz  p o tw ie rd z ić  s łusz­
ność g e n ia ln y c h  s łó w  w odza  
n a ro d u  ra d z ie c k ie g o  i  mas 
p ra c u ją c y c h  ca łego ś w ia ta  — 
Józe fa  S ta lin a , k tó ry  w  w y ­
w ia d z ie  u d z ie lo n y m  ko re spo n  
d e n to w i d z ie n n ik a  „P ra w d ą “  
o ś w ia d c z y ł: „P o k ó j będz ie  za­
c h o w a n y  i u t rw a lo n y ,  je ż e li 
n a ro d y  u jm ą  w  sw e ręce spra  
w ę  zach o w a n ia  p o k o ju  i będą 
b ro n i ły  je j do  ko ń ca “ .

Co się ty c z y  Z w ią z k u  R a ­
dz ieck ie go , to  będzie  on ró w ­
n ież n a d a l n ie z a c h w ia n ie  p ro  
w a d z ił p o lity k ę  zapob iegan ia  
w o jn ie  i  zach o w a n ia  p o k o ju “

Władze USA odraczają egzekucję 
siedmiu hitlerowców— katów ludności polskiej

i radzieckiej
R ząd a m e ry k a ń s k i za po w ia d a  da lszą ro z b u d o w ę  W e h rm a c h tu

(f) B E R L IN  (PAP). — Z Bonn 
donoszą, że w ładze am erykań ­
skie, kon tynuu ją c  swoją p o li­
tykę  re h a b ilita c ji h itle ro w sk ich  
zbrodn iarzy  wo jennych, kaza ły 
odroczyć egzekucję 7 maso­
w ych  m orderców  i  w ięzienia w  
Landsbergu, k tó rzy  wobec ogro­
m u swych zbrodni zosta li w  
swoim  czasie skazani na śm ierć 
i m ie li być straceni w  ub ieg ły  
p ią tek. Odroczenie w ykonan ia  
w y ro k u  nastąp iło  na czas n ie ­
określony i  e lem enty p ro h itle - 
row sk ie  w  zachodnich N iem ­
czech są przekonane, że egze­
k u c ja  n ie  do jdzie  n igd y  do sku t­
ku.

Z te j now e j ła sk i am erykań­
sk ie j skoi-zysta li: generał SS O t­
to O h le nd o rff, b y ły  dowódca 
h itle ro w sk ich  oddzia łów  ekste r­
m inacy jnych  we w szystk ich  kra 
jacb okupowanych przez s iły  
zbro jne I I I  Rzeszy; generał SS 
O swald Pohl, k tó ry  s ta ł na cze­

le h itle ro w sk ich  obozów kon­
cen tracy jnych, a podczas b y t­
ności w Polsce k ie ro w a ł l ik w i­
dacją ghetta w  W arszaw ie i 
m ordow aniem  w ięźn iów  O św ię­
c im ia  i innych  obozów; p u łk o w ­
n ik  SS Pau l B lobe l, k tó ry  spra­
w o w a ł komendę nad oddzia ła­
m i m o rd u ją cym i se tk i tysięcy 
ludności c y w iln e j, a m. in. zor­
ganizow ał m asową akcję  ekste r­
m inacy jną  w  K ijo w ie ; p u łk o w ­
n ik  SS W erne r B raun, rów n ież 
ponoszący odpow iedzia lność za 
masowe m orderstw a, m. in. na 
K ry m ie ; b ryg a d ie r SS E r ik  Nau 
m ann, pod którego nadzorem  
zna jdow a ły  się obozy śm ierci 
d la  radzieck ich jeńców  w o je n ­
nych; Hans S chm idt, jeden z 
g łów nych ka tów  obozu koncen­
tracy jnego w  Buchenw aldzie  i 
Georg Schaellem aier, w in n y  
niezliczonych zbrodn i dokona­
nych w  obozie ko n cen tra cy j­
nym  M ueh ldorf.

(f) B E R L IN  .(PAP) K ie ro w ­

n ik  w yd z ia łu  d la  spraw  N iem iec 
w  Departam encie S tanu USA 
— Byroade ośw iadczył w 
czw artek we F ra n k fu rc ie  nad 
Menem, że Stany Z jednoczone 
nie  zgadzają się na żadne prźe- 
ciąganie spraw y re m ilita ry z a c ji 
T r iz o n ii w  zw iązku z perspek­
ty w a m i kon fe ren c ji czterech 
m ocarstw .

„N ie  uważam  —  ośw iadczył 
Byroade — aby sprawa re m i-  
lita ry z a c ji N iem iec poruszana 
była  zby t wcześnie lu b  zby t o- 
tw arc ie . Należy ja k  na jszybcie j 
rozbudować s iły  w o jskow e N ie ­
m iec zachodnich, k tó re  pow inny  
osiągnąć sw ój daw ny poziom “ .

W ysocy kom isarze m ocarstw  
zachodnich w  T riz o n ii o p u b li­
ko w a li o f ic ja ln y  kom un ika t, w  
k tó ry m  stw ie rdza ją , że w o jska 
okupacyjne w  Niemczech za­
chodnich zostaną wzm ocnione 
now ym i posiłkam i. K o m u n ika t 
zapow iada w  zw iązku z ty m

dalsze podniesien ie kosztów  o- 
kupacy jnych , k tó re  ponosić 
m usi ludność niem iecka.

R eakcyjna większość p a rla ­
m entu  w  Bonn uch w a liła  w  
tych  dniach tzw . ustawę o o- 
chronie gran ic , na m ocy k tó ­
re j m a ją  być stworzone spe­
c ja lne  oddzia ły  tzw . „p o lic j i 
g ran iczne j“ . P rzem aw ia jąc w  
czasie dysku s ji pa rla m e n ta r­
nej depu tow any kom un is tycz­
ny  —  Renner ośw iadczył, że 
ustawa ta m a na celu zama­
skow anie fa k tu  wskrzeszenia w  
T r iz o n ii n iem ieckiego „W e h r­
m ach tu “ . Zachodnio -  n iem ieck i 
m in is te r spraw  w ew nętrznych 
d r Lehr. s tw ie rd z ił na kon fe ­
re n c ji prasow ej w  Bonn, że 
stworzone na m ocy ustaw y „o  
ochronie g ra n ic “  jednostk i sta­
now ić będą „spec ja lny  rodzaj 
p o lic j i“ , wyposażonej w  na jno­
wocześniejszą broń, ca łkow ic ie  
zm otoryzow anej i skoszarowa­
ne j na sposób w o jskow y.

Potężna fala strajków w krajach 
kapitalistycznych wyrazem walki klasy 

robotniczej przeciw polityce przygotowań
wojennych

Belgia
(f) B R U K S E LA  (PAP). — Do 

s tra jk u  gó rn ików  be lg ijsk ich  
p rzy łączy li się m eta low cy, tak  
że ogólna ■ ilość s tra jku ją cych  
w ynos iła  w  sobotę 80 tys. ro b o t­
n ików . W zagłębiu Leod ium  pra 
ca została przerwana we wszy­
s tk ich  kopaln iach. W  w ie lu  "oś­
rodkach górniczych i p rzem y­
słowych robo tn icy  w y b ra li ko ­
m ite ty  s tra jkow e . Zrzeszenie 
Z w iązków  Zawodowych G ó rn i­
ków  F la n d r ii ogłosiło odezwę, 
w zyw ającą rob o tn ików  b e lg ij­
skich do w a lk i przeciw ko p ro ­
wadzonym  na rozkaz W aszyngto 
nu przygotow aniom  w o jennym  
rządu Pholiena.

Szwecja
( f j  S Z T O K H O LM  (PAP). — 

S tra jk  rob o tn ików  portow ych 
w  Szwecji p rzyb ie ra  coraz w ię k ­
sze rozm iary . Do s tra jku ją cych  
Goteborga i S ztokholm u p rzy ­
łą czy li się dokerzy Halm stadu

i U ddeva lii. R obo tn icy  po rtow i 
K a lm a ru , Landskrony i K a rls - 
ham nu w yraża ją  solidarność ze 
s tra jku ją cym i.

Francja
(f) P A R Y Ż  (PAP). Francuska 

Powszechna K onfederacja  P ra ­
cy (CGT) ogłosiła kom un ika t, 
poświęcony zagadnieniu płac w 
zw iązku ze s ta łym  wzrostem  
kosztów u trzym an ia , spowodo­
w anym  rządową p o lity k ą  p rzy ­
gotowań wojennych. W zrost 
cen w yw o łu je  g łębokie n ie ­
zadowolenie k lasy robotn icze j, 
p rze jaw ia jące się w  coraz lic z ­
n ie jszych stra jkach  i m an ifes ta ­
cjach połączonych z żądaniem  
podw yżk i płac.

W. Brytania
(f) LO Ń D Y N  (PAP). Jak  do­

nosi prasa, wśród ko le ja rzy  b ry ­
ty js k ic h  powszechne oburzenie 
w yw o ła ła  decyzja try b u n a łu  a r­
b itrażowego, k tó ry  fak tyczn ie  
od rzuc ił ich żądanie w  spraw ie

podw yżk i płac. W  M anchester — 
ja k  podaje „D a ily  W orke r“  — 
odbyła się 17 bm. kon ferencja  
m aszynistów  i palaczy, na k tó ­
re j rozpa tryw ano sprawę og ło­
szenia s tra jku .

Jak podaje „D a ily  W o rke r“ , 
rada zjednoczonego zw iązku za­
wodowego m aszynistów  parow o 
zowych i palaczy w  G lasgow i 
w  Szkocji zachodniej postanow i­
ła wezwać transportow ców  do 
rozpoczęcia s tra jk u  w  d n iu  3 
marca.

USA
( f j N O W Y JO R K  (PAP). P ra ­

sa am erykańska podkreśla 
wzmożenie w a lk i rob o tn ików  w 
zw iązku ze wzrostem  drożyzny 
i zam rażaniem  płac.

5 tys. członków  zw. zawodo­
wego rob o tn ików  przem ysłu sa­
mochodowego i lotniczego, za­
trudn ionych  w zakładach „F a irn  
h ild  A irc ra f t “  w Hugerstow n 
(St. M ary land ) po 6 tygodn io-

w ym  s tra jk u  uzyskało podw yżkę 
płac za godziny nadliczbowe.

Zw . zowodowy rob o tn ików  
przem ysłu leśnego ze Stanów  
północno -  zachodnich domaga 
się rów n ież podw yżk i płac za 
godziny nadliczbowe. O lb rzym ia  
większość rob o tn ików  — człon,- 
ków  tego zw iązku zawodowego 
zapowiada p rok lam ow an ie  s tra j 
ku , je ś li ich postu la ty  n ie  będą 
uwzględnione.

Iran
(f) T E L  A V IV  (PAP). Z Tehe­

ranu donoszą, że od b y ł się tam 
w ie ’ k i w iec na znak protestu 
p rzeciw ko w yzyskow i, u p ra w ia ­
nemu w  Ira n ie  przez A n g lo - I-  
rańsk ie  T o \ arzystw o Naftowe. 
W w iecu wzię ło udzia ł ponad 20 
ty  >ięcy robo tn ików , u rzędn ików , 
studentów  i rzem ieśln ików .

Z ebran i u c h w a lili jednogłoś­
nie rezolucję, domagającą się od 
pa rlam entu  anu low ania  konce­
s ji A ng lo -Ira ńsk ie go  T ow arzys­
twa N aftowego i nac jona lizac ji 
przem ysłu naftowego w  Iranie.

Robotnicy „Warszawskiego Zagłębia44 
odpowiadają na wezwanie do upowszechnienia

zespołowych metod pracy
(f) A pe l załogi Zjednoczenia 

B udow n ic tw a Przem ysłowego 
■\Varszawy-2 o przystępow anie
do współzaw odnictw a w  upo­
wszechnianiu zespołowych m e­
tod pracy w  budo w n ic tw ie  od­
b ił się szerokim  echem wśród 
robo tn ików  „W arszaw skiego 
Zagłęb ia“ . W  dn iu  17 bm. u - 
chw ałę o w łączeniu się do współ 
zaw odnictwa w popu la ryzow a­
n iu  i ja k  najszerszym stosowa­
n iu  zespołowych metod pracy 
podję ła załoga Zjednoczenia B u ­
dow n ic tw a M ie jskiego W arsza- 
wv-2.

Załoga zjednoczenia B W -2 o - 
be jm ującego swym  zasięgiem 
terenu budowy osiedla m ieszka­
niowego na M uranow ie  i M iro - 
w ie  postanow iła do dn ia 1 k w ie ­
tn ia  br. objąć zespołami co n a j­
m n ie j 70 proc. całości robót i 
wezwała jednocześnie do podej­
m ow ania podobnych zobowiązań 
w szystk ie  zjednoczenia podle­

głe M in is te rs tw u  B udow n ic tw a 
M iast i Osiedli.

Jako p ie rw s i na teren ie M u ­
ranow a podchw yc ili apel swych 
towarzyszy z budow nic tw a prze­
mysłowego, m łodzieżowcy. B ry  
gady m łodzieżowe Mąkosy, W ło ­
darczyka, Barańskiego i B u ko w ­
skiego. pracujące przy budow ie 
b loków  n r 121, 36 i 38 postano­
w iły  w prow adzić do dn ia 1 m ar­
ca br. 100-proc. zespołowość na 
swych odcinkach robót.

O dpow iada jąc na apel m ło ­
dzieżowców brygady Ś w ięcic­
kiego, Rosjkiew icza, N ow ackie­
go, Bruszewskiego, Kaczm arka, 
Korzeniowskiego. Bożyka, cała 
załoga m uranowskiego „p o to ­
k u " w raz z personelem technicz­
nym  postanow iła  przystąp ić do 
energicznej w a lk i o zespołowość 
prac budow lanych. W c h w ili o- 
bccnej na teren ie M uranow a ze­
społam i ob ję te jest niespełna 25 
proc. robót. Załoga „p o to k u “  po­

stanow iła  do dn ia 1 k w ie tn ia  br. 
osiągnąć co na jm n ie j 70 proc. 
zespolowości.

Dalsze zobowiązania w  odpo-

w iedz i na apel załogi Zjednocze­
nia B udow n ic tw a Przemj^słowe- 
go W arszaw y-2 na p ływ a ją

K. S.

P onad  8 8 0  tys. m e tró w  tk a n in  
p rz y n io s ła  re a liz a c ja  zobow iązań  

d łu g o fa lo w y c h  w Z P B  
im . D z ie rż y ń s k ie g o

(f) W śród załóg fa b ry k  w łó ­
kienn iczych, k tó re  bo jowo i kon 
sekw entn ie rea lizow a ły  swe dłu 
gookresowe zobowiązania p ro­
dukcy jne  na plan pierwszy w y ­
sunęła się załoga przodujących 
zakładów  przem ysłu baw e łn ia ­
nego ZPB im. Feliksa D z ie rżyń­
skiego w  Łodzi.

Realizacja zobowiązań d ługo­

fa low ych  podjętych przez zało­
gę ZPB im. F Dzierżyńskiego 
dala w l . 1950 gospodarce naro­
dowej ponadplanową produkcję  
223.960 kg przędzy, 483.600 me­
tró w  tkan in  surowych i 880.400 
m tka n in  wykończonych Po­
nadto rea lizacja  zobowiązań 
przyn iosła  dodatkowe oszczęd­
ności w  sum ie 3.817.000 zł.

C h ło p i dem asku ją  w ro sa  klasow ego

m a t m„ ' i iMi t  JF

Na budynku  G m inne j Rady N arodow e j w  Pezinie, w  woj. 
szczecińskim, wyw ieszono czarną lis tę  ku łaków , k tó rzy  sabotu­
ją  p lanow y skup zboża. M. in. w idn ie je  na ta b licy  nazw isko  
M ariana  Paw laka, k tó ry  u k ry ł 5 ton zboża. Z M P -ow cy w yw ie ­

s i l i  obok ta b licy  k a ryka tu rę  ku łaka -speku lan ta
Foto  A B

C z ło n k o w ie  K o m ite tu  
W yko n a w cze g o  SFZZ p rz y b y li  

d o  W arszaw y
(f) D n ia  17 bm . p rz y b y li do 

W arszawy przewodniczący Sw ia 
tow e j Federacji Z w iązków  Za­
w odow ych —  Giuseppe d i V it ­
to rio , sekre tarz genera lny SFZZ 
— Lou is S a illan t, sekretarz 
SFZZ — Sergiusz Rostowski o- 
raz członkow ie  K om ite tu  W y­
konawczego S FZZ; sekretarz 
genera lny CG T — Le Leap, se­
k re ta rz  CG T — H e n ri Raynand 
(F rancja), przewodniczący K o n ­
fed e rac ji P racy R u m un ii — Ghe 
oghe A postoł, przewodniczący 
C en tra lne j R ady Z w iązków  Za­
w odow ych W ęgier —  A n ta l 
A pro , p rzedstaw ic ie l Zw . Zaw. 
B u łg a r ii — A leksander M ileno v  
i  b. przewodniczący C entra lne j 
Rady Zw . Zaw. A u s tr i i— G dtley

F io ła . P rz y b y li działacze m iędzy 
narodowego ruchu zw iązkowego 
wezmą udz ia ł v  obradach K o ­
m ite tu  W ykonawczego Ś w ia to ­
w e j Federacji Z w iązków  Zawo­
dowych, k tó re  rozpoczną się W 
W arszaw ie dn ia  19 bm.

Na dw orcu i na lo tn isku  gości 
p o w ita li przewodniczący Cen­
tra ln e j Rady Zw . Zaw . tow . W . 
K łos iew icz, w iceprzewodniczący 
CRZZ tow . A. B u rsk i, zastępca 
k ie ro w n ik a  W ydzia łu  Z ag ran i­
cznego K C  PZPR  — tow. Gó­
ra ls k i oraz czołowy a k ty w  bran­
żowych zw iązków  zawodowych. 
Obecne rów n ież b y ły  liczne de­
legacje ro b o tn ikó w  z warszaw­
skich zakładów  pracy.

S łużba  o c h ro n y  r o ś l in  o p ra c o w u je  
z u d z ia łe m  ra d z ie c k ic h  s p e c ja lis tó w  

p la n  p ra c y  p rz e d  w io se n n ą  
a k c ją  s iew ną

(f) O sta tn io  odbyła się w W ar­
szawie ogólnokra jow a narada 
k ie ro w n ikó w  s tac ji ochrony ro ­
ślin. Na naradzie te j om ówiono 
osiągnięcia w roku  ub ieg łym  w 
zwalczaniu chorób i szkodników 
roś lin  oraz opracowano plan 
pracy S łużby ochrony roś lin  na 
br. W naradzie w z ią ł udzia ł m i­
n is te r R o ln ic tw a i RR — tow. 
D ąb-K oc io l, d w a j radzieccy spe­
c ja liśc i oę jirony roś lin  — inż. 
A bram ienko  i inż. Szamajew 
oraz przedstaw icie le  ZSCh, CRS, 
C e n tra li O grodniczej i innych 
zainteresowanych in s ty tu c ji 

Służba ochrony roś lin  odnio­
sła w roku  ub ieg łym  szereg po­
ważnych sukcesów w walce z 
chorobam i i szkodnikam i roślin. 
W br., szczególnie w  okresie 
przygotow ań i trw a n ia  kam pa­
n ii w iosennej, Służba ochrony 
roś lin  p lanu je  m. in. zapraw ić

środkam i chem icznym i p rzec iw  
szkódnikom  ca łkow itą  ilość z ia r 
na siewnego pszenicy ja re j i ję ­
czm ienia Ponadto Służba ochro 
ny roś lin  m ob ilizow ać będzie 
ro ln ik ó w  do natychm iastowego 
zwalczania stonki ziem niaczanej 
w  razie je j ew entualnego po ja­
w ien ia  się. Szczególną uwagę 
zwróci SOR na zabezpieczenie 
przed szkodnikam i up raw  ro ś lin  
oleistych.

W zakończeniu narady przed­
s taw ic ie l M in  R o ln ic tw a i RR 
— m gr K am ińsk i w im ie n iu  
służby ochrony roś lin  w  serde­
cznych słowach przekazał 
przedstaw icie lom  radzieck im  po­
dziękowania dla Zw Radziec­
kiego za ogrom na pomoc w ca ł­
k o w itym  opanowaniu w r. ub. 
n iespotykanej dotąd w naszym 
k ra ju  in w a z ji s tonk i ziem nia­
czanej.

O d d z ia ły  k o re a ń s k ie j a rm ii  lu d o w e j 
k o n ty n u u ją  n a ta rc ie  na w sz y s tk ic h  

fro n ta c h
(f) P E K IN  (PAP). — W  kom u­

n ikacie  z dn ia  17 bm., ogłoszo­
nym  w  Phen.janie, dowództwa 
naczelne koreańsk ie j a rm ii lu ­
dow e j donosi, że na wszystkich 
fron tach  oddzia ły a rm ii ludow ej 
w raz z ocho tn ikam i ch ińsk im i 
ko n tyn u u ją  na tarc ie  15 bm. na 
północ od Czeczhon oddzia ły a r ­
m ii ludow e j zab iły , z ran iły  i 
w z ię ły  do n iew o li przeszło 90) 
żo łn ierzy i o ficerów  n ie p rzy ja ­
c ie lsk ich  oraz zdobyły w ie le  
sprzętu. Na po łudn iow y wschód 
od Henson w ojska ludowe wzię­
ły  do n iew o li stu k ilkudz ies ięc iu  
żo łn ierzy i  o fic e ró w -n ie p rz y ja ­
cie lskich .

*
(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

rad io  Phenjan, barbarz.yńcy a- 
m erykańscy w ciągu 2 miesięcy 
okupac ji zniszczyli p raw ie ca ł­
kow ic ie  m iasto Ham hyn. Obec­
nie m ieszkańcy wyzwolonego 
m iasta odbudow ują domy mieś? 
kalne i zniszczone zakłady prze­
mysłowe. D zięk i o fia rne j p racy 
rob o tn ików  ko rea f k ich  odbu­
dowana została e lek trow n ia , roz

głośnia rad iow a, o tw a rto  k in o  i  
sklepy. M im o  nieustannych na­
lo tów  w rogiego lo tn ic tw a , łu d -  

•ść m iasta nie p rzeryw a nracy 
nad odbudową i udziela wszel­
k ie j m oż liw e j pomocy a rm ii lu ­
dow e j i ochotn ikom  ch ińsk im .

D Z I Ś  W N U M E R Z E
J A N  B R O D Z K I — Doniosłe  

znaczenie udzia łu  in te lig e n ­
c ji tech n iczne j w upowsze­
chn ian iu  p rzodu jących  m e­
tod pracy.

D R O G O W S K A Z  W  W A L C E  
O S O C J A L IS T Y C Z N Ą

P R Z E B U D O W Ę  W S I.
K . M O K IC Z E W  — Ż y c io d a j­

na siła d e m o k ra c ji socja li­
s tyczne j.

J O Z E F  S O C H A C K I — m echa­
n ik  hali m aszyn Za k ła d ó w  
Sodowych w K ra k o w ie  — 
W  ślad za postępam i w  pra 

cy s tw arzam y sobie lepsze 
w a ru n k i bytu .

Z . S L O M K O W S K I — G rec ja  
w kleszczach am erykańsk ie  
go im p e ria lizm u .
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Inicjatorzy współzawodnictwa o pełną 
i terminową realizację planu skupu zboża 

— chłopi gromady Kręczków wypełnili swoje 
zobowiązania na 4 dni przed terminem

W  c a ły m  k r a ju  p ra c u ją c y  c h ło p i ła m ią  k u ła c k ie  o p o ry
In ic ja to rz y  w s p ó łz a w o d n ic tw a  o- p e łn e  i  te rm in o w e  w y k o ­

n a n ie  p la n u  s k u p u  zboża, c h ło p i z K rę c z k o w a  z re a liz o w a li 
na  4 d n i p rz e d  te rm in e m  swe z o b o w ią za n ie , w y k o n u ją c  z n a d ­
w y ż k ą  ro c z n y  p la n  s k u p u  zboża. W e z w a n ie  c h ło p ó w  p ra c u ­
ją c y c h  z K rę c z k o w a  do w s p ó łz a w o d n ic tw a  o p e łn e  i  te r m i­
no w e  w y k o n a n ie  ro c z n y c h  p la n ó w  d o s ta w y  zboża, p o w z ię te  
9 bm ., o b ję ło  tys ią ce  g ro m a d  w  c a ły m  k r a ju .  K o re s p o n d e n c i 
nas i donoszą z ca łego k r a ju  o coraż w ię k s z e j ilo ś c i g m in  
i  g ro m a d , k tó re  w y k o n a ły  p la n  s k u p u , a obecn ie  p rz y jm u ją  
d o d a tk o w e  z o b o w ią za n ia . W  d a ls z y m  c U g u  t rw a  o s tra  w a lk a  
p rz e c iw  k u ła c tw u , k tó re  za lega z od p rzedażą  n a d w y ż e k  
zb o ż o w y c h  p a ń s tw u . Z  ró ż n y c h  w o je w ó d z tw  donoszą r ó w ­
n ież  o u s u w a n iu  ze s ta n o w is k  z a u s z n ik ó w  k u ła c tw a , k tó rz y  
z d e m a s k o w a li się podczas a k c j i ja k o  w ro g o w ie  b ie d n ia k ó w  
i  ś re d n io ro ln y c h  c h ło p ó w , ja k o  lu d z ie  o b o ję tn i w o be c  w ie l­
k ic h  zagadn ień , k tó r y m i ż y ją  m a sy  p ra c u ją c e  naszego k ra ju .

Zgon sekretarza 
K C  K P (b ) G ruzji 

A. Topuridze
CD M O S K W A  (PAP). W  dn iu

14 lu tego br. zm arł sekretarz 
K C  K P(b) G ru z ji — A leksander 
Topuridze.

W  uznan iu zasług A . T o p u r i­
dze b y ł odznaczony przez rząd 
radz ieck i orderem  Len ina  i  o r ­
derem  Czerwonego Sztandaru 
P racy. A . Topuridze b y ł depu­
tow a nym  do Rady N a jw yższe j 
ZSRR oraz do Rady N ajw yższe j 
K e p u b łik i G ruz ińsk ie j.

Am basador B iirm y  
w Moskwie z łożył 

listy uwierzytelniające.
(f) M O S K W A  (PAP). Jak  do­

nosi agencja TASS, dn ia  16 lu ­
tego przewodniczący P rezyd ium  
R ady N a jw yższe j ZSRR Szwer 
n ik  p rz y ją ł ambasadora U n ii 
B u rm a ń sk ie j p. Ona, k tó ry  w rę ­
czy ł m u lis ty  u w ie rz y te ln ia ją ­
ce. P rzew odniczący P rezyd ium  
R ady N ajw yższe j ZSRR odby ł 
następn ie rozm owę z ambasado­
rem  Onem, w  k tó re j w z ią ł ró w ­
n ież udz ia ł w icem in is te r Z o rin .

Delegat ZSRR w O N Z  
dem askuje kolonialny  

; ucisk w Samoa
(f) L A K Ę  ŚUCCESS (PAP).—

N a ósmej sesji Rady P o w ie rn i­
czej O NZ w  Lakę  Success za­
kończono dyskusję  nad spra­
wozdaniem  rządu N ow ej Ze lan­
d i i  w  spraw ie a d m in is tra c ji po­
w ie rn icze j w  Zachodn im  Sa­
moa.

Delegat radz ieck i Sołdatow, 
zab ie ra jąc gios w  dyskus ji, 
p rzy toczy ł liczne fa k ty  i  c y fry , 

.św iadczące o tym , że ludność 
m ie jscow a Zachodniego Sa­
m oa pozbawiana jes t wsze lk ich 
p ra w  po litycznych  i  stanow i 
p rzedm io t d ys k ry m in a c ji raso­
w e j we w szystk ich  dziedzinach 
życia. R obotn icy za trud n ien i na 
p lan tac jach  zarab ia ją  dziennie 
n a jw yże j 3 szyling i, co w y s ta r­
cza ty lk o  na zakup jednego k i ­
log ram a chleba. Realna płaca 
ro b o tn ik a  w  N ow ej Z e land ii 
je s t dzies ięc iokro tn ie  wyższa, 
n iż  płaca rob o tn ika  te j samej 
specja lności w  Zachodn im  Sa­
moa.

W ybitny kolum bijski 
działacz związkowy 
zm arł w więzieniu  

od tortur
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Jak 

donoszą z Bogoty, zm arł w  w ię ­
z ien iu  w  w y n ik u  zadawanych 
m u to r tu r  w y b itn y  k o lu m b ijs k i 
działacz zw iązkow y, kom unista  
M anue l M aru landa , aresztowa­
n y  za udzia ł w  w iecu  w  obronie 
pokoju.

USA m ontują  
agresywny sojusz 

z Turc ją
(f) M O S K W A  (PAP). —  P o­

w o łu ją c  się na dz ien n ik  „V a -  
ta n “ ; agencja TASS donosi ze 
S tam bułu , że podczas n ied aw ­
ne j w iz y ty  w  A nka rze  ad m ira ­
ła  Carney‘a, dowódcy am ery­
kańsk ich  s ił m orsk ich  we 
w schodn ie j części Atlantydcu i  
na  M orzu Ś ródziem nym  oraz w  
czasie pobytu w  tym że mieście 
szefa w yd z ia łu  B lisk iego  Wscho 
du, A z ji P o łudn iow e j i A f r y k i 
w  Departam encie S tanu —  Mc 
Gheo i  m in is tra  lo tn ic tw a  USA 
—  F in le tte ra  osiągnęli on i z 
rządem  tu re ck im  porozum ienie 
w e w szys tk ich ' sprawach z w ią ­
zanych z zaw arciem  sojuszu 
w ojskow ego m iędzy T u rc ją  a 
S tan am i Z jednoczonym i.

♦ --------------------

Otwarcie m uzeum
I.  Pawłowa  

w Leningradzie
(f) M O S K W A  (PAP). W  zw iąz­

k u  z 15 rocznica zgonu s łynne­
go uczonego radzieckiego, f iz jo ­
loga Iw an a  P aw łow a, w  L e n in ­
gradzie  zostało zrekonstruow ane 
m uzeum  jego im ien ia . M ieści 
się ono w  n ie w ie lk im  b u dyn ku  
na teren ie  In s ty tu tu  M edycyny 
E kspe rym en ta lne j A k a d e m ii 
N a uk  M edycznych ZSRR. W  bu ­
d y n k u  ty m  od r. 1890 począ­
w szy  w  ciągu 45 la t  w ie lk i u -  
czony pracow a ł nad zagadnie­
n ia m i tra w ie n ia  i  w a ru n k o w y ­
m i re fleksam i.

USA chcą opanować 
prasę hinduską

(a) M O S K W A  (PAP). A gencja 
¡TASS donosi:

St. Z jednoczone zan iepoko jo­
ne wzrostem  na s tro jó w  an tya - 
m eryka ńsk ich  w  Ind iach  w zm a­
ga ją  swą propagandę w  tym  
k ra ju  w yko rzys tu ją c  p rzy  tym  
w sze lk ie  m ożliw e środKi, a 
przede w szys tk im  przekupstwo. 
D z ie n n ik  h in d u sk i „N e ta dż i“  
s tw ie rdza , iż D epartam ent S ta­
n u  w y d a je  poważne sumy. do­
la ró w  w  celu zw erbow ania w  
In d ia c h  sw ych agentów. N ie ­
k tó re  d z ie n n ik i h indusk ie  o trzy ­
m a ły  p ien iądze od A m erykanów  
n a  prow adzen ie propagandy na 
rzecz sojuszu z b lok iem  am ery­
kań sk im . Jednocześnie D epa rta ­
m en t S tanu udzie la subsydiów  
różn ym  organ izacjom  faszystów 
sk im  na te ren ie  In d ii. ' B ru ta l­
ność agentów  S tanów  Z jed no­
czonych —  pisze dz ienn ik  „N e ­
ta d ż i“  doszła do tego, że postę­
pow e organa prasy h ind usk ie j, 
za rów no w  s to licy  ja k  i na p ro ­
w in c ji ,  są pod sta łą  obserwacją 
agen tów  am erykańsk ich . W o­
bec tych  dz ien n ikó w  A m e ry k a ­
n ie  stosują groźby.

Jednakże w szystk ie  te w y ­
s i łk i  n ie  osiągają celu. Tygod­
n ik  am e rykańsk i „F o rtu n e ” 
zm uszony je s t przyznać, że „p ro  
paganda am erykańska ponosi 
k lę s k i, a lbow iem  nas tro je  a n ty - 
am e ryksńsk ie  w  In d ia ch  są o- 
becnie silne i  szeroko rozpow ­
szechnione“*

Dobrze prowadzony 
punkt skupu pomaga 

akcji
W R O C ŁAW . (K or. w ł.)  I n i ­

c ja to rzy  w spó łzaw odn ic tw a o 
pełną i  te rm in ow ą  rea lizac ję  
p lanu skupu zboża, ch łop i z 
grom ady K ręczków  w y p e łn il i 
swoje zobow iązanie na 4 dn i 
przed term inem .

W śród gorącego entuzjazm u 
ch łop i z K ręczkow a u c h w a lili 
teks t lis tu  do Prezydenta B o le­
sława B ie ru ta , w  k tó ry m  
m e ldu ją  o zw yc ięsk im  w y k o ­
nan iu  z nadw yżką rocznego p la ­
nu dostaw zbożowych. W  
liśc ie  ty m  m ało  i  ś red n io ro ln i 
ch łop i z K ręczkow a w yra ża ją  
radość ze swego zw ycięstw a 
stw ierdza jąc, że przez p rzed te r­
m inow ą i  ponadplanową sprze­
daż zboża, w y p e łn il i swój obo­
w iązek wobec Państwa L u do ­
wego, wobec b rac i —  ro b o tn i­
ków , p rzyczyn ia jąc  się jedno­
cześnie do w zm ocnien ia ob.ozu 
pokoju.

C h łop i z grom ady K ręczkó w  
p o in fo rm ow a li, w  da lszym  cią­
gu swego lis tu , P rezydenta B ie ­
ru ta  o przebiegu kam p an ii sku ­
pu w  ich grom adzie, o dośw iad­
czeniach, ja k ie  zyska li, re a liz u ­
jąc powzięte zobow iązanie oraz
0 postanow ieniu, zorgan izow a­
nia  spó idz ie ln i p ro du kcy jne j.

W  pow. ząb kow ick im  w  g ro ­
m adzie P rzy łę k  w zorow o p ro w a ­
dzony jes t p u n k t skupu zboża 
przez tow . St. Nosala, sekretarza 
podstaw ow ej o rgan izac ji PZPR. 
W  celu ja k  najszybszego odb ioru  
zboża za insta low a ł on systemem 
gospodarskim  e lew ator, ślim acz 
nicę oraz pow iększy ł pomieszczę 
nią  magazynu. L iczn ie  rozw ieszo 
ne k a ry k a tu ry  ku łakó w , a także 
sołtysa grom ady Potworów;, k tó ­
r y  ociągał się ze sprzedażą zbo­
ża, gromadzą m nóstw o ch łopów
1 da ją satysfakcję  tym , k tó rz y  
w y w ią z a li się ze swego obowiąz

(f) M asy pracujące całego k ra ­
ju  p rzygo tow u ją  się do godnego 
uczczenia 33 roczn icy  is tn ien ia  
A rm ii R adzieckie j.

W  fab ryka ch  i  zakładach p ia -  
cy odbędą się uroczyste w ie - 
czornipe poświęcone h is to r ii A r ­

i i )  R obotn icy „P a fa w ag u“  pod
ję l i  ostatn io kon k re tne  zobo­
w iązan ia  p rodukcy jne , m ające 
na celu skrócenie procesu w y ­
twórczego przez uspraw nien ie  
poszczególnych czynności.

Na m asowym  zebran iu załogi, 
p o d ję li m. in . zobow iązania ro ­
bo tn icy  oddzia łu  montażowego,

(f) W  d n iu  16 bm. odbyła  się
w  K a tow icach  narada śląskich 
czy te ln ikó w  czasopisma „O  trw a  
ły  pokó j, o dem okrację  lu d o ­
w ą !“ , w  k tó re j udz ia ł w z ię ło  po­
nad 300 p rzeds taw ic ie li szero­
k ich  mas społeczeństwa śląskiego.

K on fe ren c ję  zagaił sekre tarz 
K W  PZPR  w  K atow icach, tow . 
T itko w .

R e fe ra t o zadaniach czasopi- 
s. „O  t rw a ły  pokój, o demo­
k ra c ję  lu d o w ą !“  w yg ło s ił czło­
nek M iędzynarodow ego K o le ­
g ium  R edakcyjnego tego pism a 
red. K a p liń s k i.

(f) Przed Sądem P ow ia tow ym  
w  Poznaniu, na sesji w y jazdo ­
w e j w  Stęszewie odpow iada ła 
w  try b ie  doraźnym  w łaśc ic ie lka  
68-hektarowego gospodarstwa 
S te fan ia  Berger, oskarżona o 
spowodowanie śm ie rc i ro b o tn i­
ka rolnego Tomasza Stasiaka o- 
raz o ciężkie uszkodzenie cia ła 
m aszyn isty  Leona M alick iego.

Jak  w yka za ł przewód sądowy, 
Bergerow a nie  dbając o u trz y ­
m anie ś n ito w n ik a  w  odpow ied­
n im  stan ie użytkow ości, dopro­
wadziła  do tego, że w  czasie 
p rzem ia łu  ś ru tu  zużyte i prze­
rdzew ia łe  obręcze kam ien ia  b ie ­
gunowego pęk ły , a odp rysk i k a ­
m ien ia  ugodz iły  Stasiaka w  g ło ­
wę, n.iażdżąc m u ca łkow ic ie

k u  wobec Państwa. Również 
w zorow o prow adzony jes t m a­
gazyn w  Kob ie rzycach (pow ia t 
w ro c ław sk i) przez ob. R. K ilo -  
mańskiego.

N a tom iast p u n k ty  skupu w  
gm in ie  Sobótka (pow. w ro c ła w ­
ski) i  M iło radz icach  (pow. L u  ­
b in ) m im o, że posiadają św ietne 
w a ru n k i są u trzym ane n ie c h lu j­
nie, odb iór zboża jes t źle zorga­
nizow any, a k a rto te k i prowa-, 
dzone chaotycznie.

Doświadczenie w skazu j^, że 
dobre prow adzen ie m agazynu 
m a duże znaczenie d la  pom yśl­
nego przebiegu a k c ji skupu.

Ogółem do 16 bm. w o jew ódz­
tw o  w ro c ław sk ie  w ykona ło  p lan 
skupu w  82,48 proc.

W  coraz w iększej ilośc i gm in  
i grom ad no tu je  się d n i zbożowe 
i  w spó łzaw odn ic tw o zarówno 
w  odprzedaży nadw yżek zboża 
ja k  i w p łac ie  zaliczek na poda­
tek  g ru n tow y . W ezwanie chło - 
pów  g m in y  N iw ica  p o w ia tu  żar 
skiego (w  w o j. w ro c ław sk im , a 
nie, ja k  m y ln ie  w czo ra j po d a li­
śm y —  w arszaw skim ) po d ję ły  
inne gm in y  tego pow ia tu .

N iesłusznie- prowadzona jest 
akc ja  na ■ te ren ie  p o w ia tu  K a  - 
m ienna Góra. P lany  skupu spo 
rządzone b y ły  często m echanicz­
nie. T ak  np. w  grom adzie Opa­
w y, gdzie gospodarze posiadają 
m n ie j w ięce j jednakow ą ilość 
z iem i te j samej k la sy  (po 9 ha 
z iem i pszenno -  buraczanej), pla 
ny  in d y w id u a ln e j odprzedaży 
w aha ją  się od 250 do 2.000 kg. 
R ezu lta t je s t ta k i, że w  g ro ­
m adzie te j o zaniżonym  p lan ie  
są jeszcze zaległości, k tó re  na­
leży w  te rm in ie  w yrów nać.

K A S .
Powiat koniński przoduje 
w  skupie zboża i wpłatach 

zaliczki na podatek 
gruntowy

P O ZN A N . (K or. w ł.). Coraz 
w ięce j gm in  na teren ie w o j. po-

m ii R adzieckie j, połączone z bo­
ga tym  program em  a rtys tycz ­
nym .

W  gm inach i  grom adach na 
Pom orzu pogadanki o A rm ii Ra­
dz ieck ie j przeprowadzą a k ty w i­
ści TPPR  i  m ie jscow i nauczy­
ciele.

postanaw ia jąc każdego m ie ­
siąca m ontow ać o 4 w agony w ię ­
cej n iż  dotychczas. P rzodu jący 
ro b o tn ik  tego oddzia łu  tow . Ro­
m ua ld  Sernpel zobow iązał się 
podnieść swą w yda jność ze 150 
do 200 proc. now e j nprm y.

R obotn icy oddzia łu  ob róbk i 
m aszynowej, drogą stosowania

Po re fe rac ie  odbyła się oży­
w iona  dyskusja . M . in . prze­
wodniczący k lu b u  koresponden­
tó w  robotn iczych Zagłęb ia D ąb­
row skiego —  M a ria n  S zty le r 
s tw ie rd z ił, iż  organ B iu ra  In ­
fo rm acy jnego  P a r t i i K o m u n i­
stycznych i  R obotn iczych w k ró t­
ce po sw ym  pow stan iu  s ta ł się 
n ieodłącznym  towarzyszem  ko ­
respondenta robotniczo' -  ch łop­
skiego, w ychow aw cą szerokich 
rzesz korespondentów  w  duchu 
m arks izm u-len in izm u .

G ó rn ik  ko p a ln i im . D y m itro ­
wa, Kępa s tw ie rd z ił, że a r ty -

czaszkę. Inn a  . część kam ien ia  
zdruzgota ła nogi m aszyniście 
M a lick ie m u ,

B ie g li zeznali, że oskarżona 
zdawała sobie sprawę, iż  ś ru - 
to w n ik  n ie  b y ł zdatny do u ży t­
ku , ale m im o to dokonyw a ła  na 
n im  zw iększonych przem ia łów , 
aby ja k  n a jm n ie j zboża oddać 
w  ram ach p lanow e j a k c ji sku ­
pu.

Ponadto w  czasie ro zp ra w y  u - 
dowodniono Bergerow ej saboto­
wanie a k c ji skupu zboża przez 
u k ryw a n ie  go i  dopuszczenie do 
zepsucia w iększej ilośc i m ąki. 
Oskarżona u k ry ła  na teren ie 
swego gospodarstw a, ok. 15 ton  
zboża i  1,5 to n y  m ąk i. R ów no-

znańskiego m e ldu je  o w yko na ­
n iu  rocznego p lanu  skupu zbo­
ża. Czo łow ym  pow ia tem  w  rea­
liz a c ji p lanowego skupu zboża 
jes t pow. K on in . P ow ia t ten 
p rzodu je  rów n ie ż  w  rea liza c ji 
w p ła t na zaliczkę poda tku  grun 
towego.

W  pow. T rzc ianka  w  gm in ie  
B ia ła  wyw ieszono p rzy  p rezy­
d ium  G RN tab licę  z nazw iskam i 
opornych w  re a liza c ji p lanow e­
go skupu zboża, a a k ty w  Z M P - 
ow sk i w ym a lo w a ł na p ło tach k u  
łąck ich  napisy p ię tnu jące w ro g i 
stosunek ku ła k ó w  do a k c ji sku­
pu. K u ła c y  c i zg łos ili się do pre 
zyd ium  G RN i zobow iąza li się 
p lan y  sprzedaży wykonać.

W  pow. K a lisz  w  grom adzie 
L is k ó w  s ios try  zakonne a k ty w ­
nie  w spó łp racu ją  w  a kc ji,s k u p u  
zboża... z ku ła ka m i. W  żeńskiej 
szkole ogólnokształcącej, p ro w a ­
dzonej przez s ios try  zakonne, ja k  
wskazała na to  b iedota w ie jska , 
u k ry to  poważną ilość zboża, w ła  
sność ku ła k ó w  z sąsiednich g ro ­
mad: P ilzne ra , Kozaneckiego i 
W itczaka.

W  grom adzie D użyn  pow. 
K ro toszyn  zm ieniona została 
t ró jk a  grom adzka, k tó ra  nie 
w yw iąza ła  się ze sw ych za­
dań i  kum a ła  się z ku łaka m i. 
B y li to  Z m yślony Jan, P io tro w ­
sk i S tan is ław  i  K o z ik  A n to n i. 
D la  lu dz i, k tó rz y  zaw ied li za­
u fan ie  grom ady n ie  m a m ie j­
sca w śród  a k ty w u  wsi.

C. K .

Dodatkowe zobowiązania 
i współzawodnictwo 
między gromadami

L U B L IN . (K or. w ł.). Szereg 
gm in  i  grom ad po w yko na n iu  
swych p lanów  pode jm u je  nowe 
zobow iązania odprzedaży da l­
szych nadw yżek zboża państwu. 
T ak  np. .gromada B ykow szczy- 
zna (gm. F ir le j —  po w ia t L u b a r­
tów ), k tó ra  w yko n a ła  ju ż  120 
proc. p lanu, pod ję ła  dalsze zo­
bow iązania. P rzodująca gm ina 
p o w ia tu  hrubieszow skiego M o- 
niatycze, k tó ra  przekroczyła  
p lan, odprzedaje w  dalszym  
ciągu n a d w yżk i państwu. G ro  - 
mada M ich a łkó w  (pow. B ia ła  
Podlaska) w yko na ła  p lan  w  114 
proc. i  zobow iązała się dosta r­
czyć doda tkow o 24 q zboża. Roz 
szerzą się rów n ież w  Lube lsk iem  
ruch  w spó łzaw odn ic tw a o przed 
te rm inow e  w ykonan ie  p lanu. 
W  pow iecie K ra ś n ik  ponad 20 
grom ad p rzys tąp iło  do współza­
w odn ic tw a.

Powszechne oburzenie w y w o ­
ła ł fa k t, gdy na zebran iu g ro ­
m adzk im  w  W ojc iechow ie  (pow.

W  w ie lu  m iejscowościach
przygo tow u je  się w y s ta w y  ga­
zetek ściennych i  fotogazetek.

W  św ie tlicach  w ie jsk ich  i  za­
k ładow ych  w yśw ie tla ne  będą 
f i lm y  oraz przezrocza, związane 
z h is to r ią  A rm ii Radzieckie j.

ulepszonych narzędzi i  w za jem ­
ne j w y m ia n y  doświadczeń, po­
s ta n o w ili skrócić czas trw a n ia  
ob róbk i poszczególnych części o 
10 proc. M  in . toka rz  Jan Sup- 
l ic k i postanow ił w yko nyw a ć  sys 
tem atyczn ie 150 proc. now ej 
norm y, -a tow . G rabarczyk, zo­
bow iąza ł się podnieść w yda jność 
swej p racy o 10 proc.

k u ły  o gó rn ic tw ie  w  Z w ią zku  
R adzieckim  i  o pracy gó rn ików  
w  k ra ja c h  dem okrac ji lu do w e j 
s ta ją  się poważnym  czynn ik iem  
m ob ilizu jącym  po lsk ich  g ó rn i­
kó w  do w a lk i o p ro du kc ję  i 
p rzed te rm inow ą rea lizac ję  za­
dań w ydobyw czych.

Słuchacz Państwowego Tech- 
n icum  w  B y to m iu  —  A n to n i 
R a d la k  w  sw o je j w ypow iedz i 
zobow iązał się zjednać na te re ­
nie  Techrticum  Bytom skiego 150 
now ych p renum era to rów  cza­
sopisma „O  trw a ły  pokój, o de­
m okrac ję  lu do w ą !“ .

cześnie, gdy do oskarżonej zw ró 
c iła  się t ró jk a  grom adzka w  
spraw ie odstaw y zboża na skup, 
bogaczl^a w ie jska  us iłow ała  w y ­
kręc ić  się narzekaniem  na n ie ­
urodza j.

Ś w iadkow ie  u ja w n il i rów nież, 
że Bergerow a by ła  znaną w y -  
zyskiwaczką. Józef Bernacki, 
ro b o tn ik  ro ln y  za trud n iony  u 
oskarżonej s tw ie rdz ił, że za cięż 
ką  pracę od św itu  do nocy B e r­
gerowa p łac iła  m u od 100 do 150 
z ło tych (w  daw nej walucie) 
m iesięcznie oraz przydzie la ła  
n ie w ie lk i depu ta t żywnościowy.

K u łaczka  skazana została na 
łączną ka rę  5 la t  w ięzien ia , 20 
tys ięcy zł g rzyw n y  i  kon fiska tę  
4,5 ton y  ziarna.

K raśn ik ) b iedota pokazała zm ar 
nowane przez ku ła ka  Józefa M o 
tłocha zboże, używ ane przez nie 
go na śció łkę d la  byd ła . Ten 27- 
he k ta ro w y  k u ła k  n ie  w yko na ł 
—  i  ta k  zby t n iskiego p lanu 
sprzedaży. P rzec iw  szkodn ikow i 
wdrożono dochodzenia.

Zdarza się rów nież, że n ie  - 
św iadom a biedota, do k tó re j nie 
do ta rła  jeszcze p raw da  o a kc ji 
skupu, pomaga K u łakow i. T ak 
np. k u ła k  S tan iszew ski w  gm i­
n ie  Sosnowice, u k ry ł zboże u 
ubog ie j w d ow y  U rb an iako w e j w  
sąsiednie j wsi. U rb an iako w e j 
w ytłum aczono, że udzie la jąc po­
pa rc ia  ku ła c k im  m ach inacjom , 
szkodzi sama sobie. Zdem asko­
w a n y  S taniszew ski sprzedał swą 
nadw yżkę państwu.

W  grom adzie K o łczyn  (pow. 
B ia ła  Podlaska) na zebran iu ma 
ło ro ln i z te j samej w s i p rzypo ­
m n ie li k u ła k o w i D a w id z iu kow i, 
k tó ry  zalega z odprzedażą zbo­
ża, że jego syn s tud iu je  na Po­
lite chn ice  W arszaw skie j i  ko rzy 
sta z pomocy państwa. K u ła k  
sprzedał swoje nadw yżk i.

K . M .

W  walce o wykonanie 
planów

ŁÓ D Ź  (K or. w ł.) „B ie d n i i  
ś red n io ro ln i ch łop i zmuszą cię 
do sprzedaży nadw yżek zboża 
pa ńs tw u “ .

T a k i napis w ym a low an y  na 
ścianie zagrody ku ła k a  W aw ­
rzyńca Chrząszcza zw a b ił pew ­
nego ran ka  przeszło 100-osobo- 
w ą  grom adę m ieszkańców ze 
w s i Żam ość-W ieś w  pow. Ra­
domsko. U śm ia li się do w o li m a­
ło  i  ś red n io ro ln i z opornego bo­
gacza, k tó ry  w  tym  d n iu  w s ty ­
dz ił się naw e t w ys taw ić  nosa 
za próg. A le  ju ż  naza ju trz  wczes 
nym  ran k ie m  dosta rczy ł zaległe 
zboże.

M an ifes tacy jn ie  zw ioz ło  swo­
je  zboże 6 grom ad z gm iny  
Łuszczyca, k tó ra  p ierwsza w  
powiecie p io trk o w s k im  w y ­
konała p lan. Dobrze p rzygoto­
w a li zebrania członkow ie p a r­
t i i  w  gr. Beniec gm. M ierzyce 
pow. W ie luń. W  w y n ik u  tego 
ch łop i zobow iąza li się na ze­
b ra n iu  grom adzkim  odstaw ić 
m an ifes tacy jn ie  zboże 20 bm. 
D odatkow o 60 proc. zboża po­
nad p lan  zobow iązali się sprze­
dać państw u ch łop i z grom ad 
Faustianka  i  K uźn ica  gin. R ud­
n ik i.  -

B ra k  by ło  dobrego p rzygoto­
w an ia  zebrania grom adzkie­
go w,- gm in ie  Brzeźno gdzie 
przewodniczący Zarządu Po­
w iatow ego ZSCh, B ro n is ła w  So- 
dz ińsk i zalega z odprzedażą 
zboża. Podobnie w  Z w ie rzcho- 
w icach przewodniczący GRN 
Jan W la to w sk i na 10 'q p rze w i­
dzianych planem  ods taw ił t y l ­
ko  4 ”q. W  obu w ypadkach a k ­
ty w iś c i gm in n i w y s tą p ili do 
w ładz zw ierzchn ich  o zw o ln ie ­
nie  tych  „dz ia łaczy“  z za jm o­
w anych stanowisk.

S. M .

Organizacje partyjne . 
ZSL, ZM P i ZSCh 

mobilizują do wykonania 
planu

O LS Z TY N  (K or. w ł.). Do przodu 
jących  po w ia tów  w o jew ództw a 
olsztyńskiego w  skup ie zboża na 
leżą p o w ia ty : Szczytno, Susz, 
Pisz, N idzica , O lsztyn  i  Reszel, 
k tó re  p la n y  roczne w y k o n a ły  z 
nadw yżką. W  grom adach odby­
w a ją  się w  dalszym  ciągu ze­
b ra n ia  o rgan izac ji p a rty jn ych , 
narady m ało  i  ś redn ioro lnych 
ch łopów  oraz zebrania gromadź 
kie , poświęcone om ów ien iu  za­
dań zw iązanych z te rm in o w ym  
w ykonan iem  p lanu  skupu zboża.

Czynny udz ia ł w  a k c ji b ierze 
rów n ież Zjednoczone S tro n n ic ­
tw o  Ludow e oraz ZM P  i  ZSCh. 
B rygada ag itacy jna  Z M P  w  gm. 
Sępopol zorgan izow ała „dz ień  
zbożowy“  z grom ad Romanowo 
i  Dębie. W  pow iecie bartoszyc­
k im  osta tn io  6 grom ad m anifes­
ta c y jn ie  zw ioz ło  na dw yżk i zbo­
ża na punkt, skupu.

W  P io tro w ica ch  bogacz S tok la  
są, k tó ry  orn łóc ił 150 q zboża, 
n ie  sprzedał państw u ani k ilo ­
gram a, chowając zboże dla  ce­
ló w  spekulanckich. Na zebraniu 
grom ada zdem askowała go. W  
rezu ltac ie  S toklasa sprzedał ju ż  
państw u 36 q i  zobow iązał się 
sprzedać da lszych 60 q  zboża.

Na zebran iu grom adzk im  w  
K raszew ie w y s tą p ił w  obronie 
ku ła k ó w  sołtys W asilew sk i. O - 
burzen i m a ło ro ln i ch łop i d a li 
m u godną odprawę. W as iłow - 
skim , k tó ry  zdo ła ł się wślizgnąć 
do organ izac ji p a r ty jn e j, za ję ła  
się z m ie jsca egzekutyw a orga­
n izac ji. K u ła c k i obrońca został 
usun ię ty  z p a r t i i z w n iosk iem  o 
pozbaw ienie go sołectwa.

G U T

Zjazdy naukowe  
przed I  Kongresem  

N auki Polskiej
(f) W  ram ach przygotow ań do 

X K ongresu N a u k i P o lsk ie j od ­
będzie się w  na jb liższych 
dn iach szereg z jazdów  nauko ­
wych.

W  dn iu  23 lu tego br. odbę­
dzie sić we W roc ła w iu  zjazd 
i w a lne  zgromadzenie P o lsk ie ­
go T ow arzystw a Entom olog icz­
nego,

W  dniach 24 —  26 lu tego b r. 
obradować będzie w  K ra ko w ie  
O gó lnokra jow y Z jazd  Zootech­
n ikó w ,

Społeczeństwo polskie przygotowuje się 
do uroczystego obchodu 33 rocznicy

powstania Armii Radzieckiej

Robotnicy „Pafawagu46 podejmują 
konkretne zobowiązania produkcyjne

Narada śląskich czytelników pisma 
„O trwały pokój, o demokrację ludową!44

Kułaczka skazana na 5 lat więzienia 
i 20 tys. zł grzywny

Walka przeciwko remiSitaryzacji Trizonii
ogarnia całą Europę

Referat tow. Duclos na plenum  KC K P  Francji —  Rady miejskie  
w Belgii protestują przeciwko wskrzeszaniu W ehrm achtu —  Potężny 

wiec protestacyjny ludności Kopenhagi -  Kob ety T rizo n ii żądają
przerwania produkcji broni

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  Podczas 
p lenum  K C  F rancusk ie j P a r t ii 
K om un is tyczne j w. St. Denis 
Jacques Duclos w yg ło s ił re fe ­
ra t, w  k tó ry m  o m ó w ił zagad­
nien ie  w a lk i p rzeciw ko re m ili­
ta ryza c ji N iem iec zachodnich i 
sprawę w a lk i o pokó j w  zw iąz­
ku  z w o jen nym i przygotow a­
n ia m i im p eria lis tó w .

Duclos om ó w ił wzrasta jącą 
w a lkę  narodów  przeciw ko re - 
m ilita ry z a c ji T r iz o n ii i wspom ­
n ia ł m. in . o zw o lenn ikach ne­
utra lności. Duclos pow iedzia ł:

„B yć  może w  innych  w a r u n ­
kach, gdyby zw ycięstw o im pe­
r ia lis tó w  w ydaw a ło  się im  pew ­
ne, ludzie  c i n ie  pow iedz ie liby  
niczego. Obecnie je dn ak  b rak 
im  w ia ry  w  to zw ycięstw o i  o- 
b a w ia ją  się on i słusznie na­
stępstw  p o lity k i,  k tó ra  grozi 
w ciągn ięciem  naszego k ra ju  do 
k a ta s tro fy  w o jenne j. N ie  może 
m y pozostać ob o ję tn i wobec na­
s tro jó w  tęgo rodza ju . N ie  je ­
steśmy zw o lenn ikam i ne u tra ln o ­
ści —  jesteśm y składową czę­
ścią obozu pokoju. P ow inn iśm y 
w ykazać zw o lenn ikom  n e u tra l­
ności, że, chcąc zmusić poszuki­
waczy aw an tu r do pokojowego 
w spó łis tn ien ia  dwóch systemów, 
na leży postaw ić ich  w  ta k ie j 
sy tuac ji, w  k tó re j n ie  będą oni 
m og li rozpętać w o jny . W  obec­
nych  zaś w a runkach  oznacza to 
w a lkę  p rzeciw ko re m ilita ry z a - 
c ji zachodnich N iem iec.“

Następnie Duclos zw ró c ił u -  
wagę na doniosłość w a lk i prze­
c iw ko  transp o rtow i i  p ro d u k ­
c j i  b ro n i i  p o d k re ś lił kon iecz­
ność ■ pop ieran ia  rob o tn ików , 
k tó rzy  prowadzą tę  w a lkę  w  
p ierw szych szeregach.

Duclos m ó w ił rów n ież o do­
n ios łym  znaczeniu jedności ak­
c j i  z ro b o tn ika m i socja lis tycz­
n y m i i  k a to lic k im i. S tw ie rd z ił 
on, że na płaszczyźnie, w a lk i o 
pokój, dom inu jące j dziś nad 
w szys tk im i in n y m i zagadnienia­
m i, m ożliw e je s t skup ian ie  co­
raz to szerszych w ars tw .

Z  ko le i Duclos po dkreś lił, że 
Francuska P a rtia  K om un is tycz­
na zespolona je s t ściśle w  o- 
pa rc iu  o naukę m arks is tow sko- 
leninow ską, w o kó ł swego k ie ­
row n ic tw a . W brew  k ła m liw y m  
tw ie rdzen iom  w rogów  w p ły w  
F rancusk ie j P a r t ii K om unis tycz 
ne j n ie  ty lk o  się u trzym u je , lecz 
wzm acnia się. W łaśn ie w  zw iąz­
k u  z ty m  rząd p rzygo tow u je  
faszystowską organizację w yb ó r 
czą, k tó rą  na leży energicznie 
zwalczać.

Na zakończenie Duclos o - 
św iadczył, że naród może i  m usi 
w yg rać  w a lkę  o pokó j. W  te j
wicAlviCj Yvtxlcc, UAór<v ćocey

P ierre, rada m ie jska  S prim on t 
powzię ła uchw a łę  pro testu jącą 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich i żądającą po­
szanowania uk ładów  m iędzyna­
rodow ych, gw aran tu jących  de- 
m ilita ry z a c ję  N iem iec. Za wnios 
k iem  g łosow ali w spó ln ie  socja­
liśc i i kom uniści.

I ' z ienn ik  „D rapeau Rouge“ 
donosi, że żołn ierze be lg ijscy 
w o jsk  okupacy jnych  w  N iem ­
czech w  Soest i  Luede -  Scheid 
m an ifes tow a li p rzeciw ko E isen­
how erow i podczas w yśw ie tlan ia  
tygodn ika  film ow ego o pobycie 
generała w  Europie. E isenhower 
został w ygw izdany gdy ukazał 
się na ekranie.

Za zjednoczeniem Niemiec
(f) B E R L IN  (PAP). —  Coraz 

szersze rzesze ludności. N iem iec 
zachodnich p ro tes tu ją  p rzeciw ko 
re m ilita ry z a c ji T r izo n ii.

4.000 ro b o tn ikó w  fa b ry k i 
„B enz“  w  M annheim ie  p rzy ję ło  
jednom yśln ie  rezo lucję  dom agar 
jącą się przeprowadzenia p le b i­
scytu narodowego w  spraw ie 
re m ilita ry z a c ji.

G rupa kob ie t n iem ieckich , za­
trudn io nych  w  fabryce „H o e r- 
s te r“  w  Solingen, ogłosiła apel 
w zyw a ją cy  w szystk ich  p racow ­
n ik ó w  te j f irm y  do odm ów ienia 
p racy nad w ykonan iem  zamó­
w ionych  przez rząd bagnetów. 

*
S ekre ta ria t G enera lny F IA P P  

o trzym a ł od zachodnio-n iem iec- 
kiego b iu ra  S ekre ta ria tu  V V N  
pismo, s tw ierdza jące m. in .:

„Z w ią zek  nasz p row adzi w  
Niemczech zachodnich zaciętą 
i ćiężką w a lkę  p rzec iw ko  od ra ­
dzającem u się faszyzm ow i.

Idąc za naśladow ania godnym  
przyk ładem  skutecznej w a lk i o 
pokój, prowadzonej przez na ­
szych francusk ich  i  w łosk ich  to ­
warzyszy, uczyn im y wszystko, 
aby zapobiec ponownem u uzbro­
je n iu  m łodzieży n iem ieck ie j i 
w yw a lczyć jeszcze w  ciągu tego 
ro ku  zaw arcie tra k ta tu  poko jo ­
wego z naszym k ra je m .“

Manifestacje młodzieży 
duńskiej

(f) S Z T O K H O L M  (PAP). —  Z
Kopenhagi donoszą, że re m ilita -  
ryzac ja  N iem iec zachodnich i 
odbudowa W ehrm achtu  budzi w  
D a n ii żyw y  n iepokó j. Jak  w ia ­
domo uchw a ła  pa rlam en tu  duń­
skiego aprobująca re m ilita ry z a - 
c ję  N iem iec zachodnich spotka­
ła  się z gw a łtow ną opozycją sze­
ro k ic h  mas narodu duńskiego.

N a za ju trz  po uchw ale F o lke -
t i iY g u i  ( j m r ł a m ie j o t t u )  v K ł b y ł  a i< j

w  ska li całego św iata, odcinek 
francu sk i nabiera szczególnego 
znaczenia. W ojna w  E urop ie  jes t 
n ięm ożliw a  bez a rm ii n iem iec­
k ie j. M ożem y w ie le  uczynić, a- 
żeby przeszkodzić re m ilita ry z a ­
c j i  N iem iec zachodnich ,, a prze­
szkodzić tem u i  przeszkodzić u - 
tw o rzen iu  „a rm ii a t la n ty c k ie j“ , 
na k tó rą  liczy  E isenhow er — 
znaczy to  zapewnić zwycięstwo 
pokoju, k tórego pragną na rody 
i k tórego obaw ia ją  się im p e ria ­
liśc i. W ia ra  w  nasze w łasne si­
ły , w ia ra  w  pewność zw ycię­
stw a —  oto czego uczy nas 
S ta lin .

Protesty w  Belgii
B R U K S E L A  (PAP). Po ra ­

dach m ie jsk ich  w  Elouges, P i-  
ronchamjps, O ttignies, H a ine-st.

przed pałacem  k ró le w sk im  w  
Kopenhadze 15-tysięczny w iec 
m ieszkańców sto licy. Uczestnicy 
w iecu p rz y b y li przed pałac, n io ­
sąc setk i p laka tó w  i  transpa­
ren tów , potęp ia jących zgodę rzą 
du i  pa rlam entu  na tw orzenie 
agresywnego W ehrm achtu. Po 
przem ów ien iach w y b itn y c h  dzia 
łączy po litycznych  i  społecz­
nych, w iec pow zią ł je dn om yś l­
n ie  uchw a łę  treśc i następującej: 

M ieszkańcy Kopenhagi p ro te ­
s tu ją  kategoryczn ie przeciw ko 
wskrzeszeniu m ilita ry z m u  n ie ­
m ieckiego, k tó ry  d w u k ro tn ie  ju ż  
za życia naszego pokolenia 
w zn ieca ł p łom ień  w o jn y  w  E u­
rop ie . Z w o ln ien ie  handlarza 
śm ie rc i K ru p p a  i  k rw a w ych  ge­
ne ra łów  h itle ro w s k ic h  dowodzi 
niezbicie, że pokó j w  E urop ie  i

suwerenność D a n ii zna lazły się 
w  niebezpieczeństwie. W skrze- 
szenie W ehrm achtu  jes t policz* 
k iem  dla  narodu duńskiego i po* 
hańb ien iem  pam ięci bo jow ni* 
ków  o wolność, k tó rz y  polegli 
w  walce z h itle ryzm em . Ostrze­
gam y cz łonków  parlam entu , że 
naród duńsk i n ie  uznaje godzą 
cych w  jego in te resy uchw a ł Iz ­
by. Żądam y, by D an ia  zamiast 
popierać zbro jen ie  N iem iec za­
chodnich p rzyczyn iła  się do ich 
d e m ilita ry z a c ji i  dem okra ty­
zacji.

G rupa kom unistyczna w  parła 
mencie z łożyła  stanowczy pro­
test p rzeciw ko uchwale, aprobtl 
jące j re m ilita ry z a c ję  T riz o n ii. L i 
czna delegacja Duńskiego K o m i­
te tu  O brońców  P oko ju  udała się 
do p rem iera  E riksona  i złożyła 
mu uchw ałę K om ite tu , protestu 
jącą p rzeciw ko odbudow ie W ehr 
m achtu.

W 'w iększo śc i m iast D a n ii o- 
raz w  w ie lu  osiedlach, gdzie 
zna jdu ją  się po m n ik i bohate- 
ró w  R uchu O poru, ludność zło­
ży ła  w ieńce. Na wstęgach zdo­
biących w ieńce w id n ia ły  nap i­
sy: „W asi kac i są na w o lności“ * 
„W a lczy liśc ie  na próżno —  Da 
nia  w  niebezpieczeństw ie“ .

Skład delegacji 
Czechosłowacji na 

posiedzenie Światowej
Rady Pokoju w  Berlinie
(f) P R A G A  (PAP). —  P rezy­

d ium  Czechosłowackiego K o m i­
te tu  O brońców  P oko ju  za tw ie r­
dz iło  skład delegacji Czechosło­
wackiego K o m ite tu  O brońców  
P oko ju  na posiedzenie Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju  w  B e rlin ie , 
Delegację tw o rzyć  będzie: w i­
ceprzewodnicząca Zgrom adze­
nia  Narodowego H od inova - 
Spurna, pe łnom ocn ik rządu d r 
H orak, re k to r  u n iw e rsy te tu  pra 
skiego pro f. M uka ro vsky  i  
p rzodow n ik  p racy V. Boucek.

Parlament szwedzki
za propagandą wojenną
(f) S Z T O K H O LM  (PAP). F r a k - i  

c ja  kom unistyczna w  parła -.* 
m encie szwedzkim  zgłosiła  wnicfljj 
sek o uchw a len ie  zakazu p r o p a j  
gandy w o jenne j. Jednakże reakT|  
cy jna  w iększość K o m is ji U s ta -fl 
wódawezej od rzuc iła  tę p ro p o * | 
zycję.

*

(f) Zewsząd nadchodzą w ia d o - i 
mości o da lszym  wzroście w a l-  ; 
k i o pokój. W iec, zorganizowa-#’ 
n y  przez grupę pastorów  w  L o n -f | 
aym e, zaządał dopuszczenia) 
C h in  Lu do w ych  do O NZ oraz« 
w ezw ał chrześcijan całego ś w ia - i| 
ta do zjednoczenia się w  obro-JB 
n ie  poko ju . W  A u s tr ii,  w  c ią g if i 
osta tn ich  4 tygo dn i odbyło s i t |  
przeszło 130 zebrań, pośw ięco-fl 
nych p rzygotow aniom  do I  A u - I  
s triack iego K ongresu Kob ie t. >' 
K o b ie ty  -  de m okra tk i w zyw a ją1) 
w szystk ie  kob ie ty  A u s tr i i do 1 
w zięc ia  aktyw nego ud z ia łu  w  * 
dem onstrac ji w  obron ie pokoju, 
k tó ra  odbędzie się 25 lu tego 
W iedniu .

Na K ub ie , Zw iązek M łodz ieży 
S ocja listycznej w ezw ał w szyst­
k ie  m łodzieżowe organizacje W 
k ra ju , aby p rzy łączy ły  się do 
p ro testów  p rzec iw ko  planom  
rządu kubańskiego, k tó ry  us i­
łu je  w ys łać K ubańczyków  nat 
w o jnę  w  K ore i.

Znakomity uczony-chemik 
Aleksander Niesmiejanow — prezydentem 

Akademii Nauk ZSRR
(f) M O S K W A  (PAP). D n ia  16 

bm . odbyło się w a lne  zebranie 
A kad em ii N a uk  ZSRR w  celu 
w yb ra n ia  nowego prezydenta 
A ka d e m ii N a uk  ZSRR na m ie j­
sce zm arłego uczonego S. W a- 
w iłow a .

W  im ie n iu  p rezyd ium  A kade­
m ii N auk ZSRR, a także w a l­
nych zebrań w szystk ich  8 w y ­
dzia łów  A kadem ii, zgłoszona, 
została na stanow isko prezy­
denta A ka d e m ii N a uk  ZSRR 
kandyda tu ra  w yb itnego  uczone­
go radzieckiego, dotychczasowe­
go re k to ra  U n iw e rsy te tu  M os­
kiewskiego, członka A ka d e m ii 
N auk ZSRR —  A leksandra  N ie - 
sm iejanowa.

Po w ycze rpu jącym  om ów ieniu 
zgłoszonej kan dyd a tu ry , zarzą­
dzone zostało ta jn e  głosowanie, 
’w  w y n ik u  którego w yb ra n y  zo­
sta ł jednom yśln ie  prezydentem  
A ka d e m ii N auk ZSRR A leksan­
der N iesm ie janow .

A leksander N iesm ie janow  u - 
ro d z ił się w  3899 r. w  M oskw ie. 
W  1922 r. ukończy ł on w yd z ia ł 
chem iezny U n iw e rsy te tu  M os­
k iew skiego i  rozpoczął pracę 
naukow ą pod k ie row n ic tw e m  
w yb itnego  uczonego M. Z ie liń ­
skiego. W  1934 r. N iesm ie janow  
uzyska ł stopień naukow y dok­
to ra  chem ii, a następnie ty tu ł 
profesora U n iw e rsy te tu  M os­
kiewskiego. W  1935 r. w yb ran y  
został członkiem  -  koresponden­
tem  A kad em ii N auk ZSRR. W  
1943 r. N iesm ie janow  o trzym a ł 
Nagrodę S ta linow ską I  stopnia 
za badania i prace w  dziedzinie 
zw iązków  organicznych m eta li. 
W ybrany w  tym że roku  człon­
k iem  rzeczyw is tym  A kad em ii 
N auk ZSRR, ro zw in ą ł on sze­
roko zakro joną działa lność spo­
łeczną, naukow o -  badawczą i  
pedagogiczną.

N iesm ie janow  odznaczony jest 
dw om a O rde ram i Len ina  i  O r­

d e re m  Czerwonego Sztandar!* 
P ra cy .

P ro f.  N iesm ie janow  je s t ao - 
to re m  licznych prac naukowych* 
w  szczególności je s t on tw ó rcą  
nowej m etody syntezy organicz­
nych połączeń m eta li.

P ro f. N iesm ie janow  b ie rz ł 
a k ty w n y  udz ia ł w  walce o po­
kó j! W  1949 r. w yb ra n y  on zo­
sta ł członkiem  Stałego K o m ite ­
tu  Światow ego Kongresu Ob­
rońców  Poko ju , zaś na I I  Ś w ia ­
to w ym  Kongresie O brońców  
P oko ju  w yb ran o  go cz łonkiem  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju .

N o w y  prezydent A ka d e m ii 
N auk ZSRR p ias tu je  szereg sta­
now isk  państwowych. Jest oń 
depu tow anym  do Rady N a jw y ż ­
szej ZSRR, zastępcą p rzew odni­
czącego P rezyd ium  Rady N a j­
wyższej RSFRR, przewodniczą­
cym  kom ite tu  Nagród S ta lino w ­
skich.

Przemysł Niemiec Demokratycznych 
w ciągu 1950 r. zwiększył produkcję

o 26 procent
K om unikat o wykonaniu planu gospodarczego N R D  w r . 1 9 5 0

(f) B E R L IN  , (PAP). P aństw o­
w i  K om is ja  P lanow an ia  NRD 
op ub liko w a ła  k o m u n ik a t o w y ­
konan iu  p lanu  gospodarczego 
w  N iem ieck ie j Republice De­
m okra tyczne j w  1950 r.

W ediug ogłoszonych danych 
w  przem yśle p lan  p ro d u k c ji 
b .u tto  w yko na ny  został w  
1950 r. w  109 proc., co oznacza 
w zrost o 26 proc. w  porów na­
n iu  z p ro du kc ją  z r. 1949.

G łów ny  udzia ł w  osiągnięciu 
tych  w y n ik ó w  posiadał uspo­
łeczniony sektor przem ysłu. W  
1950 r. podniosła się rów n ież ja ­
kość i  rozszerzył się asortym ent 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w  
NRD. Szczególnie wzrosła  p ro ­
dukc ją  przem ysłu hutniczego,

w łókienniczego, kon fekcyjnego, 
skórzanego spożywczego.

W ie lk ie  osiągnięcia uzyskane 
zostały rów n ież w  gospodarce 
ro ln e j. T ak np .w  po rów nan iu  
z r. 1949 zb io ry  pszenicy ozim ej 
w zrosły  o 13,7 proc., ja re j o 
36,2 proc, żyta —  o 22,6 proc., 
bu raków  cukro w ych  —  o 48,2 
proc., z iem n iaków  —  o 47,5 
proc. itd . T ym  sam ym  w  ro ln i­
c tw ie  osiągnię ty został, i czę­
ściowo przekroczony poziom 
p ro d u k c ji p rzedw ojennej.

W ydajność p racy w  uspo­
łecznionym  sektorze przem ysłu 
wzrosła w  3950 ro ku  o 13,5 proc. 
w  po rów nan iu  z 1949 rok iem . 
L iczba ro b o tn ikó w  za tru d n io ­
nych  w  ty m  sektorze w zrosła  w

ciągu 1950 r. o 260 tys ięcy  o*
sób.

O bró t hand lu  zagranicznej®  
R e p u b lik i w zrós ł w  1950 r. °  
4" ' proc., w  ty m  w ym iana  h s ° "  
d low a ze Z w iązk iem  RadzieC“  
k  i  i k ra ja m i dem okrac ji ludo­
w e j wzrosła w  ty m  okresie o 
56 proc.

W  w y n ik u  osiągnięć uzyska­
nych w  gospodarce narodow ej 
R e p u b lik i w  1950 r., rząd NRD 
pow zią ł szereg ważnych decy­
z ji w  celu podniesien ia stopy 
życ iow ej szerokich mas ludno­
ści. Decyzje te do tyczy ły  m. iJ> 
podwyższenia plac, obn iżk i cen, 
powiększenia p rzydz ia łów  ży 'w"! 
nościowych oraz p o lity k i k re d y t 
to w e j,
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D e le g a tk i na  O g ó ln o p o lsk i K ongres L ig i  K o b ie t

W  całym  k ra ju  tr iu a ją  w yb o ry  delegatek na I O gólnopolski Kongres L ig i Kob ie t. Na zdjęciu  
de lega tk i w ybrane na ko n fe re n c ji dz ie ln icy Śródmieście w  W arszaw ie. Od le w e j: K az im ie ra

Koczoń, A nna Janowska, D orota Karaś i  H a lina  W iśniewska. Foto a r

Drogowskaz w walce
o socjalistyczną

Niedaw no zakończyły się p lenarne posiedze­
n ia  K om ite tów  W ojew ódzkich a następnie K o ­
m ite tó w  P ow ia tow ych poświęcone om ów ieniu 
g ru dn iow e j uchw a ły  B iu ra  Politycznego KC  
PZPR  „O  zadaniach p a r t i i w  dziedzin ie spół­
dzielczości p ro du kcy jne j i wm ożenia po litycz ­
nego, gospodarczego i organizacyjnego od­
dz ia ływ an ia  P O M -ów “ .

Obecnie uchwała B iu ra  Politycznego schodzi 
do szerokie j rzeszy cz łonków  naszej p a rtii.  
W skazania uchw a ły  om awiane będą na zebra­
n iach podstaw owych o rgan izacji p a rty jn ych , 
zarów no na teren ie w s i, ja k  w  mieście.

W  grom adach pierwsze zebrania, pośw ię­
cone om ów ien iu  uchw a ły , zbiegają się z okre ­
sem w ie lk ie j a k c ji o w ykonan ie  w  te rm in ie  
skupu zboża. Jest to poważna b itw a  klasowa, 
ja k ą  p row adzi pod przewodem  naszej p a r t i i 
w ie jska  biedota w  sojuszu ze średn iak iem  prze­
c iw  ku ła ck im , ah typańs tw ow ym  spekulacjom , 
m ach inac jom  i oszustwom.

W  toku  te j akc ji, ja k  w  toku  każdego k la ­
sowego bo ju  o rea lizac ję  kon k re tnych  zadań 
Sześcio latki, nasze grom adzkie .o rgan izacje  
p a rty jn e  uczą się le p ie j walczyć, m ocn ie j op ie­
rać  się na biedocie, szerzej zdobywać średnia- 
ka  i  ostrzej izo lować ku łaka . Uczą się też one 
le p ie j rozum ieć swą k ie row n iczą  ro lę  w  toczą­
cej się walce k lasow e j, gromadzą nowe do­
świadczenie, wskazujące im  na decydujące zna -’ 
czenie a k tyw n e j postawy członków  p a r t i i w  
p racy wychowawczo -  po lityczne j wśród mas 
pracującego chłopstwa.

W szystko to stwarza szczególnie odpow ie­
dn ie  w a ru n k i, by p a rty jn e  organizacje g ro ­
m adzk ie  z ca łym  poczucęm ciążącej, na n ich 
odpow iedzia lności ana lizow a ły  i  om aw ia ły  w y ­
tyczne g rudn iow e j uch w a ły  B iu ra  Politycznego. 

*  * *
Dotychczasowe doświadczenia w  przenosze­

n iu  uch w a ły  do a k ty w u  u ja w n iły  pewne isto tne 
b ra k i.

N iek tó re  ko m ite ty  np. zam iast uch w a ły  B iu ra  
Politycznego, re fe ro w a ły  uchwałę K o m ite tu  
W ojewódzkiego, co p row adziło  do od ryw an ia  
p rob lem ów  m ie jscow ych od ca łokszta łtu  p o li­
t y k i i p ra k ty k i naszej p a rtii.  U chw ała B iu ra  
Politycznego jes t d y re k ty w ą  Centralnego K o ­
m ite tu  obow iązującą w szystkie  instancje  i o r­
ganizacje p a rty jn e  i  żadna inna uchwała nie 
może je j zastąpić.

B y ły  też w ypadk i, gdy towarzysze m echani­
cznie re fe ro w a li (a naw et gdzieniegdzie po p ro ­
s tu  czyta li) ko le jne  p u n k ty  uchw a ły. U chw ala 
je s t dokum entem  obszernym. Zaw ie ra  nie je ­
den, lecz szereg problem ów . Zasadnicze m yś li 
po lityczne  uch w a ły  muszą być ja k  na jbardz ie j 
p rze jrzyśc ie  i  dostępnie w ytłum aczone w szyst­
k im  członkom  p a r ti i.  Wszędzie też należy 
w zbudzić zainteresowanie d la  spraw y pow o ła ­
n ia  w yd z ia łów  po litycznych  p rzy  POM -ach. 
Jednocześnie należy pam iętać, że w ytyczne 
Uchwały po to  są dyskutowane, by je w p ro ­
wadzać w  życie. D latego też sposób ich re fe ­
row an ia  n ie  może być je d n o lity , a w in ie n  
Uwzględniać te kon k re tne  na jb liższe zadania, 
ja k ie  w  w alce o socja listyczną przebudowę wsi 
s ta ją  teraz przed daną organizacją pa rty jną .

O to np. —  w  grom adach, w  k tó rych  nie ma 
spó łd z ie ln i p ro du kcy jn e j, z dużą precyzją  trze ­
ba zreferow ać s ta tu t nowego typ u  spó łdzie ln i, 
o k tó ry m  m ó w i uchwała, porów nać go z in n y ­
m i s ta tu tam i, p rzypom ina jąc zasadnicze cechy 
W szystkich typ ó w  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych .

Dlaczego to  je s t ta k  w ażnym  zagadnieniem? 
Jasne, że n ie  w  każdej grom adzie staje ju ż  na 
dziś sprawa bezpośredniego organ izow ania 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. A le  jasne jes t ró w - 
w n ież, że w  każdej w s i stoi ju ż  dziś sprawa 
m asowej pracy ag itacy jne j, k tó re j celem jest 
w y ja śn ia n ie  m a ło  i  ś redn io ro lnym  chłopom

przebudowę wsi
ca łokszta łtu  p o lity k i naszej p a r t i i w  walce o 
socja listyczne przeobrażenie gospodarki ro lne j.

Szczegółowa znajomość przez grom adzką o r­
ganizację p a rty jn ą  w szystk ich  typ ó w  spó łdzie l­
n i i różnic, zachodzących m iędzy poszczegól­
n y m i s ta tu tam i — pozw o li je j z całą zna jo­
mością na s tro jó w  i  uk ład u  s ił k lasow ych w  g ro ­
m adzie —  skoncentrować swą ag itac ję  na ta ­
k im  typ ie  sta tu tu ,do którego b iedn iacka i  śred- 
n iacka część grom ady na jb a rdz ie j po lityczn ie  
do jrza ła . To zaś u m o ż liw i szybsze dalsze d o j­
rzew anie szeregu grom ad do zakładania spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j.

W grom adach, gdzie ju ż  is tn ie ją  spółdzie l­
n ie  p rodukcy jne , na zebraniach p a rty jn y c h  nie  
ma potrzeby prow adzić dysku s ji nad , s ta tu ­
tam i. Tam  analizę w ytycznych  uch w a ły  B iu ra  
Politycznego należy g łów n ie  łączyć z zadania­
m i, ja k ie  sto ją  przed cz łonkam i p a r t i i w  dzie­
dzin ie  w a lk i o wzm ocnienie gospodarcze, o r­
ganizacyjne i  po lityczne  spó łdz ie ln i i  rozsze­
rzen ia zasięgu je j oddz ia ływ an ia  na zewnątrz.

Tam  ag itacy jna  praca uśw iadam ia jąca będzie 
m ia ła  na celu zdobycie do is tn ie jące j spół­
dz ie ln i w aha jących się jeszcze dotąd m ało 
i  ś redn ioro lnych ch łopów  w  gromadzie. Tam  
ze szczególną uwagą trzeba om ów ić wskaza­
nia  uchw a ły  B iu ra  Politycznego, dotyczące 
przestrzegania zasad samorządności spó łdzie l­
n i, czuw ania nad nienaruszaniem  przez w szyst­
k ich  je j członków  obow iązków  sta tu tow ych, 
tro s k i o w łaśc iw ą  pracę zarządu spó łdzie ln i.

Zebrania podstaw ow ych organ izacji p a r ty j­
nych, poświęcone om ów ien iu  uchw a ły  'SBiura 
Politycznego zarówno we wsiach o gospodarce 
in d y w id u a ln e j ja k  i  we wsiach uspółdzie lczo- 
nych, staną się punk tem  w y jśc ia  d la  k o n k re t­
ne j, szerokie j a k c ji uśw iadam ia jące j. N iezw y­
k le  ważne je s t w ięc, by  z zebrań tych  tow a rzy ­
sze p a r ty jn i w ysz li ja k  n a jp e łn ie j uzb ro jen i 
po lityczn ie  p rzec iw  naciskow i elem entów  k u ­
łack ich. B y  dobrze zrozum ie li, że w a lka  k laso­
w a  p rze jaw ia  się w  na jróżn ie jszych form ach, 
by b y li w yczu len i na rozm aite  podstępne m a­
new ry , k tó rych  chw yta  się w róg, us iłu ją cy  n ie ­
raz w śliznąć się do spó łdzie ln i, by  ją  rozsa­
dzać od w ew nątrz.

W  odpow iedn i też sposób re fe row ać pależy 
w ytyczne  uchw a ły  na zebraniach p a rty jn y c h  
w  zakładach przem ysłow ych. T u  na jważnie jsze 
—  to podkreślen ie ro l i i  zadań k lasy  ro b o tn i­
czej w  walce, jaką  p row adzi pracująca wieś 
z codziennym  sabotażem i  w yzysk iem  ku ła c ­
k im  na drodze socja listycznej p rzebudow y 
ro ln ic tw a .

W  zakładach, p racy trzeba ponadto p rzepro­
wadzić (niezależnie od zebrania podstaw owej 
organ izacji) odrębne zebrania tych  ro b o tn ikó w  
p a rty jn y c h  i  bezpa rty jnych , k tó rz y  p racu ją  
w  fab ryce  a m ieszkają na w si. Rzecz jasna, że 
rob o tn icy  ci n ie  mogą i n ie  p o w in n i stać się 
cz łonkam i spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , gdyż p ra ­
cując w  fab ryce  nie  mogą jednocześnie w y ­
w iązyw ać się z obow iązku pracy na polach spół­
dzielczych. Mogą on i i p o w in n i na tom iast stać 
się aktyw nym i- p ropagato ram i i  b o jo w n ikam i 
o spółdzielczość p rodu kcy jną  w  swoich grom a­
dach. I  do tego w łaśnie om ów ienie z n im i , 
uch w a ły  B iu ra  Politycznego pow inno ich  zmo­
bilizow ać.

*  *  *  *

Od a k ty w is tó w  w o jew ódzk ich  i pow ia tow ych , 
k tó rz y  obsługiw ać będą zebrania podstaw ow ych 
o rgan izacji poświęcone uchwale B iu ra  P o litycz ­
nego, od p ros to ty  ich języka i jasności m yś li 
(co w ym aga dokładnego przygotow ania) w  du ­
żym  stopniu zależy, by zebrania te s ta ły  się po­
tężnym  ładunk iem , uzb ra ja jącym  nasze szeregi 
p a rty jn e  do bo jow e j codziennej w a lk i o p ra w i­
d łow ą rea lizac ję  po lityczne j l in i i  naszej p a r ti i 

.w  walce o socja listyczną przebudowę wsi.

Doniosłe znaczenie udziału inteligencji 
technicznej w upowszechnianiu przodujących

metod pracy
W  codziennej pa trio tyczne j 

trosce i  walce o p lan, w  codzien. 
ne j walce o wzmożenie w y d a j­
ności pracy, polska klasa ro b o t­
nicza odnosi coraz to  nowe suk­
cesy produkcy jne , pomnaża s iły  
naszej ludow e j ojczyzny, ro z w i­
ja ją c  po lsk i przem ysł soc ja lis ty ­
czny, w y tw a rza ją c  m aszyny i 
narzędzia, o k tó rych  produko  - 
w a n iu  n ie  można by ło  w  P o l­
sce m arzyć w  w arunkach  us tro ­
ju  kap ita lis tycznego. Dziś w  wa 
runkach  gospodarki socja listycz 
ne j, ro z k w ita ją  w  k ra ju  ta k ie  ga 
łęzie p ro d u kc ji, k tó re  bądź w  o- 
góle n ie  is tn ia ły  w  k a p ita lis ty ­
czne -  obszarniczej Polsce przed 
w o jenne j, bądź n ieśm ia ło  do -  
p iero ząbkow ały.

O to na p rzyk ład  budu jem y 
dziś w łasnym i s iłam i w ie le  cen­
nych m aszyn dla  hutn ictw a,, roz 
w ija m y  p rodukc ję  chemiczną, 
p rodukc ję  samochodów, tra k to ­
rów , tu rb in , maszyn górniczych, 
łożysk ku lko w ych , c iężk ich i 
specja lnych ob rab ia rek i  w ie lu , 
w ie lu  in n ych  potężnych i  p recy­
zy jnych  urządzeń.

W ielki wkład w dzieło 
odbudowy i rozbudowy 

naszej gospodarki 
narodowej

W  te j walce mas pracu jących 
o socja listyczne uprzem ysłow ie­
nie  naszego k ra ju  bierze żyw y 
udz ia ł in te lig en c ja  techniczna.

N aukow cy, m żyn ie row ie  „ i  
techn icy  d a li i  da ją  nada l o -  
grom ny w k ła d  w  dzie ło odbu -  
dow y i  rozbudow y naszej go -  
spodarki narodow ej. Rozmach i 
entuzjazm , z ja k im i w yzw olona 
klasa robotn icza budu je  pod 
p rzew odnic tw em ' swej p a r t i i so­
c ja lizm  i  dobrobyt, po rw a ł zde­
cydowaną większość in te lig e n ­
c ji technicznej. N aukowcy, in  - 
żyn ierow ie  i techn icy uczestni­
czą ju ż  dziś a k tyw n ie  w  bu - 
do w n ic tw ie  socja listycznym , 
wnoszą swe najlepsze s iły , u -  
m ie ję tności i  zdolności, p rzy­
sw a ja ją  sobie i  załogom zdoby­
cze przodu jące j na u k i i  tech n i­
k i radz ieck ie j. Doświadczenia 
ruchu  w spó łzaw odn ictw a i  r a ­
c jona liza to rs tw a w skazują , że 
rozw ój ruchu  tego wym aga ak - 
tyw nego w spó łudzia łu  persone­
lu  in żyn ie ry jn o  -  technicznego i  
że coraz szersze rzesze in te lig e n ­
c ji technicznej uśw iadam ia ją  to 
sobie.

O sta tn io  w  jedne j z fa b ryk
i-

k a to w ick ich  zapoczątkowane zo­
s ta ły  p róby nad zastosowaniem 
w span ia łe j m etody radzieckiego 
inżyn ie ra  F. K ow a low a , d y re k ­
to ra  fa b ry k i „P ro le ta rska ja  Po- 
b ieda“ . Na czym  polega ta m e­
toda? M etoda ta polega na zba­
dan iu  na jlepszych sposobów 
pracy przodu jących ro b o tn ikó w  
w ed ług  poszczególnych czynnoś­
ci, na naukow o -  technicznym  
uogó ln ien iu  i  zorganizow anym  
m asowym  upow szechniahiu tych  
sposobów w  p ro du kc ji.

Pomoc w  walce
o sprawniejsze 

i  ekonomiczniejsze 
metody pracy

A  na czym polega znaczenie 
in ic ja ty w y  podjęcia prób nad 
zastosowaniem u nas m etody 
tow . K ow alow a? Waga i  znacze­
nie  te j cennej in ic ja ty w y , k tó ra  
na rodz iła  się w  fab ryce ka to ­
w ic k ie j,  polega na ' tym , pe p rzy 
p racy m etodam i in żyn ie ra  K o ­
w alow a, in ż y n ie r i  te ch n ik  n a j­
ba rdz ie j twórczo, na jba rdz ie j 
a k tyw n ie  uczestniczą w  walce o 
wyższą w yda jność pracy, po -  
m agają w  te j walce, o rgan izu ją  
sprawniejsze, ekonom iczniejsze 
m etody pracy.

W  trosce o sprawne i  przed­
te rm inow e  w ykonan ie  sześcio -  
ła tk i,  klasa robotn icza in ic ju je  
co raz . to nowe fo rm y  współza -  
w odn ictw a, ja k  na p rzyk ła d  cy - 
kliczność prac na w ęglu, prze -  
d łużenie kam p an ii pieców m a r- 
tenowskich, upowszechnia szyb­
kościowe, postępowe m etody 
pracy. Rodzące się nowe fo rm y  
w spó łzaw odn ictw a w ym aga ją  co 
raz wyższej k u ltu ry  technicznej, 
a szerokie Ic h  upowszechnienie 
je s t n ie  do pom yślenia bez ak­
tywnego, twórczego w spółudzia­
łu  in te lig e n c ji technicznej. Z ro ­
zum ienie tego coraz g łęb ie j prze 
n ik a  do świadom ości po lsk ich  
naukowców , inżyn ie rów  i  tech­
n ików . Dowodem  tego jes t m ię ­
dzy in n y m i podjęcie prób nad 
zastosowaniem w  ka to w ick ie j 
fab ryce m etody inżyn ie ra  K o ­
w alow a. Dalsze stosowanie te j 
m etody, k tó re j korzyści są jas­
ne i  n iew ą tp liw e , sprzyjać bę- 
dzie upow szechnianiu na jle p  -  
szych m etod pracy naszych 
przodow ników .

Podczas gdy w ie lu  m is trzów  
szybkich w ytopów  na s ta low  -

Ja n  B ro d z k i

niach p o tra f iło  podnieść w y d a j- 
.ność swych agregatów  o około 
100 proc., to  w zrost p ro d u k c ji 
w szystk ich  s ta low n i w  h u tn i - 
c tw ie  w ynosi 10 proc.; gó rn ik  
Z ie liń s k i w ie rc ił o tw o ry  cztery 
razy szybciej n iż in n i górn icy, a 
g ó rn ik  A pryas  ma w  budowa -  
n iu  czas przecię tn ie trz y  razy 
kró tszy n iż  in n i górn icy.

Dlaczego m am y przodu jących 
w ytap iaczy, m etalow ców , d la ­
czego m am y liczne rew e lacy jne  
w y n ik i jednostek, a n ie  dość 
szybko podnoszą się przeciętne 
w skaźn ik i?  N ie w ą tp liw ie  d la te ­
go, że doświadczenia« p rzodu ją ­
cych ro b o tn ikó w  nie  dość szyb­
ko jeszcze rozchodzą się w  m a­
sy; n ie w ą tp liw ie  m iędzy innyrn i 
i dlatego, że nasi inżyn ie row ie  i  
techn icy n ie  dość szeroko jesz - 
cze uogó ln ia ją  przodu jące do­
świadczenia, że n ie  m am y na o- 
gół szczegółowych opracowań 
technologicznych, dokonanych 
ną podstaw ie badań m etod p ra ­
cy p rzodow ników .

Towarzysz S ta lin  uczy, że 
techn ika  na czele z ludźm i, 
k tó rz y  opanow a li technikę , m o­
że i  pow inna  dać cuda, że zo­
bow iązan i jesteśm y w ycisnąć 
z te c h n ik i m aksim um  tego, co 
można z n ie j wycisnąć.

Co trzeba nam  robić, „b y  w y ­
cisnąć z te c h n ik i m aks im um  te ­
go, co m ożna z n ie j wycisnąć?“  
Otóż je dn ym  z • niezbędnych 
w a ru n kó w  jes t a k ty w n y  udz ia ł 
naszej in te lig e n c ji technicznej 
w  upow szechnianiu dośw iad­
czeń p rzodu jących rob o tn ików  
i now a to rów  p ro d u k c ji; jeszcze 
bliższa i ak tyw n ie jsza  w spó ł­
praca in te lig e n c ji technicznej z 
klasą robotn ieżą; naukowe 
opracow yw anie przodu jących 
doświadczeń naszej k lasy  ro ­
bo tn icze j; przyciąganie do w a lk i 
o upowszechnianie tych  do­
świadczeń coraz szerszych rzesz 
naukowców , inżyn ie rów , tech n i­
ków . M ów iąc w  1935 r. na na­
radzie stachanowców o n a jb liż ­
szych zadaniach w  zw iązku z 
organizacją ruchu  stachanow- 
skiego, towarzysz S ta lin  pod­
k reś la ł m iędzy in n y m i, że 
„zadanie polega na tym , aby  
pomóc przeorientow ać się i  sta­
nąć na czele ruchu  stachanów- 
skiego tym  pracow n ikom  gospo- 
darczym , in żyn ie rom  i  tech n i­

k o m , k tó rzy  nie chcą przeszka­
dzać ruch ow i stachanowskiem u, 
k tó rzy  sym patyzują, z tym  r u ­
chem, ale nie zdo ła li jeszcze 
przeorientow ać się, n ie  zdo ła li 
jeszcze stanąć na czele ruchu  
stachanowskiego. Muszę pow ie ­
dzieć, towarzysze, że tak ich  
pracow n ików  gospodarczych, in ­
żyn ie rów  i  techn ików  m am y  
niem ało. I  je ś li pomożemy tym  
towarzyszom , to będziem y ich  
m ie li n ie w ą tp liw ie  jeszcze w ię ­
cej.

Sądzę, że jeże li zadania te 
w ykonam y, ruch  stachanowski 
rozw in ie  się. na całego, ogarnie  
w szystkie  obwody i  dzieln ice  
naszego k ra ju  i  pokaże nam  cu ­
da now ych  zdobyczy."

In żyn ie ro w ie  1 techn icy  ślą­
scy na zakończenie narad, po­
św ięconych om ów ien iu  m etody 
radzieckiego inżyn ie ra  —  K o ­
w a low a, w ezw a li w szystk ich  
po lsk ich  in żyn ie rów  i tech n i­
ków , w e zw a li całą naszą in te ­
ligenc ję  techniczną do in ic jo w a ­
n ia  now ych fo rm  w spółzaw od­

n ic tw a , do twórczego i  zorga­
nizowanego udz ia łu  w  ruchu 
w spółzaw odn ictw a p racy i ra ­
c jona lizac ji, do szerszego i 
śmielszego korzystan ia  z do­
świadczeń radz ieck ie j nauki 
techn ik i, do stałego podnosze­
nia  swoich k w a lif ik a c ji zawo­
dowych i po lityczno-ekonom icz­
nych oraz p rze jaw ian ia  pe łne j 
tro sk i o wzrost m łodych kadr 
ludow e j in te lig e n c ji technicznej.

Towarzysz S ta lin  uczy: „N a ­
leży uznać za pew n ik , że im  
wyższy jest poziom po lityczny  
i  uśw iadom ienie m a rks is to w ­
sko-len inow sk ie  pracow n ików  
ja k ie jk o lw ie k  dziedziny pracy  
państw ow e j i  p a rty jn e j, tym. 
wyższy jes t poziom  samej p ra ­
cy, tym  ba rdz ie j jest ona owoc­
na, tym  większe są w y n ik i p ra ­
cy, i  przeciw n ie  —  im  niższy 
jest poziom po lityczn y  i  uśw ia ­
dom ienie m arks is tow sko - le n i­
nowskie p racow n ików , tym  
m ożliwsze jes t fiasco i  n iepo­
wodzenie w  ich  pracy, ty m  y io -  
żliwsze jest w y ja ło w ie n ie  i 
przerodzenie się samych p ra ­
cow n ików  w  ograniczonych  
m ałostkourych p ra k tykó w , tifm  
m ożliwsze jes t ich  zw yro dn ie ­
n ie ".

O aktywną, bojową
postawą inteligencji 

technicznej

W ie lk ie  i  dum ne cele sześcio­
la tk i s taw ia ją  przed ca łym  na­
rodem  po lsk im  trudne  i  odpo-

Z rosnącym  n iepoko jem  pa­
trzą społeczeństwa k ra jó w  E u- 
ropy zachodniej na gorączkowe 
m anew ry im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich  w o kó ł re m ilita ry z a c ji 
T rizo n ii. Z każdym  dn iem  zw ię­
ksza się liczba ludz i, k tó ­
rzy  p o jm u ją  niebezpieczeństwa 
związane z kon tynuow an iem  te j 
p o lity k i. Ze szczególnym zaś za 
n iepoko jen iem  obserw ują h i t ­
le row sko -  am erykańskie  kon ­
szachty —  na rody k ra jó w , są­
siadujących z N iem cam i, tych 
k ra jó w , przez k tó rych  ziemie 
p rzew a liła  się m achina okupa­
cy jn a  H itle ra .

Na wschodnich granicach 
B e lg ii, H o lan d ii, Luksem burga, 
na po łudn iow ych  granicach Da 
n i i  wzirasta nowe niebezpie­
czeństwo h itle ro w sk ie , powsta­
je  now y W ehrm acht. I  n ic  d z i­
wnego, że coraz g łośn ie j roz le ­
ga się pro test mas ludow ych 
przeciw ko postępowaniu rzą ­
dów, k tó re  —  omotane pętam i 
do la row e j n ie w o li — popiera ją  
ka ta s tro fa lną  p o lity k ę  W a ll 
Street.

A le  n ie  ty lk o  klasa ro b o tn i­
cza, k tó ra  stoi na czele w a lk  
przeciw ko re m ilita ry z a c ji T r i ­
zonii, n ie  ty lk o  masy- pracujące 
tych  k ra jó w  w ystępu ją  prze­
c iw ko  po lityce  odradzania m i-  
lita ryzm .u niem ieckiego. W śród 
p o lity k ó w  drobnom ieszczań- 
skich i burżuezyjnyCh po ja w ia ­
ją  się ,£oraz częściej trzeźwe 
głosy rozsądku. Z szerokim  od­
dźw iękiem  spotkało się n ieda­
w no w  B e lg ii w ystąp ien ie  po­
l i ty k a  libera lnego Motza, k tó ry  
zaprotestow ał p rzeciw ko re m iii 
ta ry z a c ji T r izo n ii. O statn io w  
dwóch b e lg ijsk ich  dziennikach 
rep reze n tu ją ;ych  m ieszczań­
skie ko ła  ka to lick ie  i  libe ra ln e  
ukaza ły się a rty k u ły , domaga­
jące się ja k  najszybszego zwo­
ła n ia  kon fe ren c ji czterech.

Pisząc o groźbie re m ilita ry z a ­
c j i  T r iz o n ii, b ru kse lsk i „L e  
S o ir“  s tw ierdza dosłownie: „F ran  
cuzi, A ng licy , Belgow ie, H o len ­
drzy i  Luksem burczycy, k tó rzy  
przez całe la ta  znosili c ie rp ien ia  
ze strony okru tnego i  n ieub ła -

w iedzia lne zadania. T rudne  1 
c r i^ w ie d z ia ln e  zadania sto ją  
przed naszą in te lig en c ją  tech­
niczną. To w łaśnie naukowcy, 
inżyn ie row ie , techn icy  naszej 
ludow e j o jczyzny po w in n i k ro ­
czyć w  pierwszych ’ szeregach 
in ic ja to ró w  i  propagatorów  no­
wych. postępowych m etod p ra ­
cy, k tó rych  wzór da ją  nam  to ­
warzysze radzieccy.

Jest rzeczą ważną, by  poczy­
nania naszych przodu jących 
naukowców , inżyn ie rów , tech­
n ikó w  otaczane b y ły  serdeczną 
pomocą organ izac ji p a rty jn y c h  
i zw iązkow ych w  zakładach 
pracy; jest rzeczą ważną, by  
organizacje p a rty jn e  i  zw iązko­
we, by organizacje techniczne 
pom agały inżyn ie rom  i  techn i­
kom  w  pogłębian iu w spó łp racy 
z now a to ram i i  przodow nikam i, 
w  pracy nad upowszechnianiem  
ich osiągnięć. P rzyczyn i się to 
do u jaw n ien ia  i  w yko rzys tan ia  
nowych rezerw, u ła tw i ba ta lię  
o wzmożenie w yda jnośc i pracy, 
o zniżenie kosztów w łasnych 
p ro d u kc ji i zw iększenie soc ja li­
stycznej aku m u lac ji, wzm ocni 
naszą w a lkę  o plan.

A k ty w n a , bo jow a postawa 
in te lig e n c ji technicznej, w a l­
czącej o śm ia ie przenoszenie i  
stosowanie doświadczeń radziec 
k ich , o rozw ó j współzaw odnic­
tw a  pracy i  ruch u  rac jona liza ­
torskiego. o masowe i  śm ia łe 
stosowanie przodu jących m etod 
pracy —  to n iezbędny w arunek 
zw ycięstw  szczytnych założeń 
sześciolatki.

ganego wroga, nie mogą pa­
trzeć p rzy jaznym  okiem , bez 
niepoko ju , ja k  N iem cy (zachod­
nie) i  Japonia przekszta łca ją się 
znowu w  m ocarstwa wojskowe... 
Nie rozum iem y, dlaczego dziś 
pozwala się n iep rzy jac ie lsk im  
dowódcom  w o jskow ym , k tó rych  
dzia lan ią  potępione zostały ' ka­
tegorycznie przez rzeczników  
sojuszniczych, na ponowne zaję  
cie k ie row n iczych  stanow isk jj . 
reo rgan izac ji s ił zb ro jnych  N ie ­
m iec i  Japon ii. System „z b ro j­
nego po ko ju “ , narzucony  naro­
dom, stanow i d la  nas gorzkie- 
rozczarowanie".

W  podobnym  ton ie u trzym a­
ny  jest a r ty k u ł, zamieszczony w  
organie p a r t i i k a to lic k ie j „L a  
L ib re  B e lg ique“ .

A u to r a rty k u łu , om aw ia jąc o- 
statn ie  no ty  radzieck ie  w  spra­
w ie  zw ołan ia kon fe ren c ji czte­
rech m ocarstw , przyznaje, że 
Zw iązek R adziecki w yka zu je  
w ie le  dobre j w o li w  dążeniu de 
pokojowego rozw iązania kw e­
s tii n iem ieck ie j. „N ie  ma —■ 
pisze dz ienn ik  —  żadnych roz­
sądnych powodów, dla k tó rych  
należałoby odrzucić lego rodza­
ju  konferencję... Narody, p rag­
nące poko ju , n ic  na podobnych  
rozm owach nie mogą strac ić“ .

Narody państw  sąsiadujących 
z N iem cam i, rozum ie ją  to do­
skonale. I  d latego polska in ic ja ­
ty w a  pokojow a, wyrażona w  
notach do B e lg ii, H o land ii, D a n ii 
i Luksem burga, spotka się n ie ­
w ą tp liw ie  z szerokim  echem w  
tych  k ra jach . N o ty  po lskie , 
wskazując na konkre tne  niebez­
pieczeństwo, s tw ie rdza ją  bo­
w iem , że w szystk ie  narody —* 
zarówno w ie lk ie  ' ja k  i  małe —■ 
uczynić mogą bardzo dużo, je ­
że li zdecydowanie i konsekwen­
tn ie  p rzeciw staw ią  się w o jenne j 
po lityce  Stanów  Zjednoczonych, 
w  Niemczech zachodnich. Bo po­
l i ty k a  ta w ym ierzona jes t nie 
ty lk o  p rzec iw ko  W arszaw ie czy 
Pradze. G roz i ona w  n ie m n ie j- 
szym stopniu Paryżow i, Kopen­
hadze czy B rukse li.

B.Z.

D nia  15 bm. w  K a tow icach  odbyła się narada ś ląskich in żyn ie ­
rów , techn ików , rac jona liza to rów , poświęcona upowszechnieniu  
m etody radzieckiego inżyn ie ra , Kowalov)a. Na zd jęc iu : przem a­
w ia  inż. B o rko w sk i, k tó ry  p ierw szy w  Polsce zastosował m e­

todę inż. K ow alow a.

i  i

Głosy rozsądku

Życiodajna siła demokracji socjalistycznej
P odajem y pon iże j a r ty k u ł,  

"który ukaza ł się w  czasopiśmie 
teoretyczno - p o lityczn ym  KC  
W K P (b) —  „B o lsze w ik " (N r 2, 
(styczeń 1951).

Na ca łym  obszarze naszej ni 
temierzonej o jczyzny soc ja łis tj 
ne j rozw inę ła  się kam pania w 

do Rad N ajw yższych i
U ZWriązkowych i  autonon cznych. Zebran ia  przedw ybi 

cze ludu  Pracującego przebieg 
ją  wszędzie w  atm osferze w ii 
k iego ożyw ien ia politycznego 
en tuz jazm u pracy, w  atmosJ 
rze o lb rzym ie j ak tyw ności m 
Czerpiąc natchnien ie  z w ie lk i 
Praw i wolności zapisanych 
K o n s ty tu c ji S ta linow sk ie j, kc 
s ty tu c ii zwycięskiego socjalizr 
i  szerokiego dem okratyzm u t 
ba listycznego, naród radzier 
Pod k ie row n ic tw em  pa rtu  L 
h ina -S ta lin a  z powodzeniem 1 
kona ł zadania powojennego p. 
hu pięcio letn iego, czyniąc wie 
k ro k  naprzód na drodze do » 
rnunizm u.

O grom na aktyw ność p o litycz ­
na i p rodukcy jna  wyborców  sta 
now i cechę charakterystyczną 
W szystkich kam pan ii w yb o r­
czych w  naszym kra ju . W ybory 
do wszystkich organów w ładzy 
u Ważane są u nas za w ie lk ie  
św ięto narodu radzieckiego i 
odbyw a ją  się w  atm osferze nrzy 
ja źn i i  tw órcze j w spółpracy ro ­
bo tn ikó w , ch łopów  i in te lig e n ­
c ji. Jest to w ym ow nym  dowo­
dem ro z k w itu  dem okrac ji socja­
lis tyczne j, wyrazem  jedności 
h io ra ino -po lityczne j w ie lona ro ­
dowego ludu  radzieckiego.

Cechą szczególną w yborów  do 
Prganów w ładzy radzieck ie j 
•iest fak t. że odbyw a ją  się one 
toa podstaw ie konsekw entn ie

dem okratycznego systemu w y ­
borczego, zapewniającego a k ­
ty w n y  udzia ł lu dz i radzieck ich  
w  w ysu w an iu  i  w yb ie ra n iu  ka n ­
dyda tów  ludow ych. Po raz 
p ierw szy w  dziejach w ładza ra ­
dziecka uczyn iła  z praw a w y ­
b ie ran ia  swych p rzedstaw ic ie li 
do organów  w ładzy praw o k la ­
sy robotn icze j, p raw o całego lu ­
du pracującego.

T ak  zwane powszechne p ra ­
wo wyborcze w  państwach b u r-  
żuazyjnych by ło  i je s t nada l w 
rzeczyw istości praw em  klas 
eksp loatatorskich , praw em  z n i­
kom ej mniejszości. Podczas gdy 
w yb o ry  do pa rlam entów  bu rżu- 
azy jnych we wszystk ich pań­
stwach kap ita lis tycznych  odby­
w a ją  się w  atmosferze re a kc ji 
po lityczne j, sam owoli i te rro ru  
wobec mas pracujących — w 
Z w iązku  Radzieckim  nie zna ją ­
cym  w y z y .k u  człow ieka przez 
człow ieka, w o lnym  od starć w ro  
gich klas, kam panie wyborcze 
przebiegają w atm osferze tw ó r­
czej w spółpracy robo tn ików , 
chłopów  i in te lig e n c ji, w atm o­
sferze niewzruszonej m ora lno - 
po lityczne j jedności narodu... Ta 
jedność narodu zna jdu je  w ym o­
w ny w yraz w  s ta lino w sk im  b lo ­
ku kom unistów  i bezparty jnych , 
w  k tó rym  kom uniśc i i  bezpa rty j 
n i w ystępu ją  jako  je d n o lity , 
zw a rty  ko le k tyw  ludzi radziec­
kich . zespolonych w okó ł p a r ti i 
bo lszew ickie j i naszego nauczy­
cie la i wodza — towarzysza S ta­
lin a .’ S ta lino w sk i b lok ko m u n i­
stów  i  bezparty jnych  uksz ta łto ­
w a ł się i  zahartow ał w  ich 
w spólnej, o fia rn e j walce o zw y­
cięstwo kom unizm u. Na pod­
staw ie b loku  kom unistów  i  bez­
p a rty jn y c h  na ród  radz ieck i je d ­

nom yśln ie  w ysuw a ja ko  ka n d y ­
da tów  na deputow anych n a jle p ­
szych swych synów  i  có rk i, lu ­
dzi bezgranicznie oddanych w ie l 
k ie j spraw ie p a r t i i Le n ina -S ta - 
lir ia , sprawne kom unizm u.

W ysuw a jąc kan dyd a tów  na 
deputowanych do Rad N a jw y ż ­
szych zw iązkow ych i  autonom icz 
nych socja listycznych re p u b lik  
radzieckich, w szystkie  narody 
naszego k ra ju  z n ie z w y k ły m  u - 
czuciem m iłości nazyw a ją  sw ym  
pierw szym  kandydatem  w ie lk ie ­
go wodza i  nauczyciela na ro ­
dów, prom otora i organ izatora 
św ia tow o-h is to rycznych  zw y- 
sięstw  kom unizm u — to w a rzy ­
sza S ta lina . Zebrania p rzedw y- 
borcze sta ją  się potężną m an i­
festac ją  n iezłom nej s iły  s ta li­
nowskiego b loku  kom un is tów  i 
bezpa rty jnych , m an ifestac ją  bez 
gran icznej m iłośc i lu dz i radziec­
k ich  do p a r ti i bo lszew ick ie j, do 
rządu radzieckiego i  w ie lk iego  
Stalina.

*
Ś w ia tow o h is to ryczne znacze­

nie dem okrac ji radz ieck ie j, z ro­
dzone j z W ie lk ie j S oc ja lis tycz­
nej R e w c lu c ji P aździe rn ikow e j 
polega na tym , że z chw ilą , je j 
powstania zakończyła się epoka 
pa rlam entaryzm u’ burżuazyjnego 
i  dem okrac ji bu rżuazy jne j a 
rozpoczęła się nowa epoka w  
h is to r ii św ia tow e j — epoka so­
c ja lis tyczne j, p raw dz iw ie  lu d o ­
w e j dem okrac ji, epoka Rad.

Założycie le państwa radziec­
kiego, Le n in  i S ta lin , zdemasko­
w a li bez reszty ograniczoność, 
obiudę, k ła m liw ość  dem okrac ji 
bu rżuazy jne j ja ko  dem okrac ji 
w yzysku jące j m niejszości spo­
łeczeństwa, m asku jącej d y k ta tu ­
rę  bu rżuaz ji. D em okrac ja  bu rżu -

azyjna w  epoce im p e ria lizm u  
siuży m agnatpm  k a p ita łu  f in a n ­
sowego jako  narzędzie tum an ie ­
n ia  i  uciskan ia fnas pracujących.

O lb rzym ia  wyższość dem okra­
c ji radz ieck ie j nad dem okracją  
bu rżuazy jną  polega przede 
w szys tk im  na tym , że w  k ra ju  
radz ieck im  po raz p ie rw szy w  
dzie jach masy pracujące uzy­
ska ły  rea lną możność ak tyw n e ­
go udzia łu  w  życiu po litycznym , 
bezpośredniego rządzenia pań­
stwem. Isto ta  dem okra tyzm u ra ­
dzieckiego, ja k  uczą Le n in  i 
S ta lin , polega na tym , że stałą i 
jedyną  podstawą ca łe j w ładzy 
państw ow ej w  ZSRR są n a jb a r­
dzie j masowe i  na jb a rdz ie j re ­
w o lucy jne  organizacje tych  w ła ­
śnie klas, k tó re  b y ły  uciskane, 
przez k a p ita lis tó w  i  obszarn i­
k ó w ;, te w łaśnie masy, k tó re  w  
na jbardz ie j naw et dem okra tycz­
nych repub likach  bu rżu a zy j- 
nych, gdzie są w  m yś l p raw a 
rów noupraw n ione, w  p rak tyce  
odsuwane są je dn ak  od udz ia łu  
w  życiu po lityczn ym  p rzy  po­
mocy tysięcy ch w y tó w  i sztu­
czek — te same masy wciągane 
są u nas do stałego i  konieczne­
go. a przy tym  decydującego u - 
dz ia łu  w  dem okra tycznym  rzą­
dzeniu. państwem . Ta ■ w łaśnie 

(cecha specyficzna socja lis tycz­
ne j dem okrac ji radz ieck ie j, w a­
ru n k u je  je j siłę, n iebyw a le  szyb 
k i rozw ó j s ił tw órczych , zdolno­
ści i  ta le n tów  z na jg łębszych 
w a rs tw  ludu. ■

D em okracja  socjalistyczna, 
k tó re j podstawą ekonomiczną 
jes t socja lis tyczny system gospo­
d a rk i, po raz p ierw szy w  dzie­
jach dała narodow i n ie  ty lk o  
p raw a  po lityczne i  swobody 
lecz rów n ież  dobra m ateria lne.

Socja lis tyczny system gospodar­
k i zapewnia n ieustanny wzrost 
dobrobytu  i  poziom u k u ltu ra l­
nego lu d u  pracującego. K onst3r- 
tu c ja  S ta linow ska  ZSRR nie o- 
granicza się do p rok lam ow ania  
p raw  i  swobód ob yw a te li; prze­
rzuca ona p u n k t ciężkości na 
sprawę gw a ra n c ji tych  p ra w  i  
swobód, zapewnia ich  urzeczy­
w is tn ien ie  w  praktyce . N ic  t y l ­
ko  p ro k la m u je  ona równość o- 
b y w a te li radzieckich, ale i  za­
bezpiecza tę równość w  drodze 
ustawodawczej przez u trw a le n ie  
fa k tu  lik w id a c ji reż im u w y z y ­
sku. N ie  p ro k la m u je  ona po p ro ­
stu p raw a  do pracy, lecz zabez­
piecza to praw o drogą ustaw o­
dawczą przez u trw a le n ie  fa k tu  
l ik w id a c ji k ryzysów , zniesienia 
bezrobocia w  społeczeństwie ra ­
dzieckim . D em okra tyzm  radziec­
k i „n ie  jes t „z w y k ły m "  i  „o g ó l­
nie uznanym “  dem okra tyzm em  
w  ogóle, lecz dem okra tyzm em  
s o c j a l i s t y c z n y  m ". (S ta lin  
„Zagadn ien ia  le n in izm u .“ . W yd. 
„K s iążka  i  W iedza“ , W arszawa 
1949 r., str. 520)

D em okratyzm  radz ieck i jest 
konsekw entnym  i  rozw in ię tym  
do końca dem okra tyzm em  so­
c ja lis tycznym . Konsekw encja 
dem okra tyzm u radzieckiego znaj 
du je  dob itny  w yraz w  tym , że 
ustanaw ia on zrów nanie w szy­
s tk ich  ob yw a te li w  ich prawach. 
„N ie  stan m a ją tkow y , n ie  po­
chodzenie narodowe, n ie  pleć, 
nie stanoio isko służbowe, lecz 
osobiste zdolności i  osobista p ra ­
ca każdego obyw ate la  okreś la ją  
jego położenie w  społeczeń­
s tw ie "  (S ta lin).

D em okra tyzm  socja listyczny 
podciągnął i  w łączy ł do św iado­
m ej tw órcze j dz ia ła lności u c i­
skane przedtem  w a rs tw y  lu d n o ­
ści. W ym ow nym  św iadectwem  
przebudzenia się mas i  w c iąg­
n ięc ia  do a k tyw n e j dz ia ła l­

ności społecznej i  po lityczne j 
jes t w yzw o len ie  kob ie ty , nada­
nie  je j ca łkow itego ró w n o ­
up raw n ien ia  z mężczyzną.

S ytuacja  kob ie ty  w  społeczeń­
stw ie  jes t szczególnie dobitną 
ilu s tra c ją  różn icy  m iędzy dem o­
k ra c ją  bu rżuazy jną  a soc ja li - 
styczną. W  społeczeństwie b u r-  
żuazy jnym  —  w skazyw a ł tow a­
rzysz S ta lin  — kob ie ty  p racu ­
jące są na jb a rdz ie j uciśnione 
spośród w szystk ich  uciśnionych. 
W  ZSRR po raz p ierw szy w  dzie 
jach  kob ie ta  stała się rów no ­
u p raw n io nym  z mężczyzną 
cz łonkiem  społeczeństwa, ak­
tyw n ą  tw órczą siłą. K o n s ty tu ­
c ja  S ta linow ska  nie ty lk o  nada­
je  kobiecie radz ieck ie j rów ne 
praw a ,z mężczyzną we wszyst­
k ic h  dziedzinach życia państw o­
wego, gospodarczego i  k u ltu ra l­
nego, lecz rów n ież gw aran tu je  
rea lne w a ru n k i urzeczyw istn ie­
nia  tych  praw .

P a rtia  nasza przeprowadziła 
ogrom ną pracę w  dziedzinie 
w ychow ania  politycznego, pod­
niesienia aktyw ności po lityczne j 
i  awansu społecznego kob ie t, 
wciąga jąc je  do rządzenia pań­
stwem. N ie ma ta k ie j dziedziny 
gospodarki, k u ltu ry  i  dz ia ła lno­
ści społeczno-politycznej, w  k tó ­
re j by kob ie ta radziecka nie  
odgryw ała  w y b itn e j ro li.  K o ­
b ie ta  z wyższym  w ykszta łce ­
n iem  by ła  w  R osji ca rsk ie j n ie ­
zm ie rn ie  rzad k im  w ypadkiem . 
Droga do w iedzy by ła  fak tycz ­
nie d la  kob ie ty  zam knięta. W 
ZSRR kob ie ty  s ta ły  się w ie lką  
s iłą ku ltu ra ln ą . W śród spec ja li­
stów  z ukończonym  wyższym  
wykszta łcen iem  kob ie ty  stano­
w ią  przeszło połowę, a w  n ie ­
k tó rych  zawodach (lekarze, nau­
czyciele) znacznie w ięcej n iż po­
łowę. D z ies ią tk i tys ięcy kob ie t 
p racu ją  a k tyw n ie  na po lu  nau­
k i  radz ieck ie j. ^

... .... .
U w zględn ia jąc  ogromne pod­

niesienie poziom u ku ltu ra lneg o  
kob ie t, pa rtia  Len ina -S ta lin a  
staw ia sobie za zadanie jeszcze 
w y trw a łe j i  system atycznie j 
kszta łc ić  i  szkolić ko b ie ty  ra ­
dzieckie, jeszcze śm ie le j w ysu ­
wać je  na k ie row n icze stanow i­
ska we w ładzach pa rty jn ych , 
radzieck ich  i  gospodarczych.

Ogrom na wyższość dem okrac ji 
socja listycznej polega na tym , 
że by ła  ona je dyn ie  słuszną i  
najlepszą fo rm ą  rozw iązania 
k w e s tii na rodow e j, przezwycię­
żenia p rzeżytków  n ieufności 
w za jem nej uc iśn ionych poprze­
dnio narodów , ich nieufności- wo 
bec narodu rosy jsk iego; dem o­
krac ja  socja listyczna um o ż liw iła  
s tworzenie b ra te rsk ie j w spó ł­
pracy narodów  w  system ie je d ­
no litego związkowego, w ie lona ­
rodowego państwa socja lis tycz­
nego.

Len inow sko-s ta linow ska  p o li­
tyka  narodowościowa p a r ti i i 
państwa radzieckiego zapewniła 
ro z k w it gospodarki i  k u ltu ry  
socja lis tycznej w szystk ich  na ro ­
dów zam ieszkujących nasz k ra j,  
wśród k tó rych  przew odnim  na­
rodem  jest naród rosy jsk i. Na 
podstaw ie słusznie rea lizow a­
nej len inow sko -  s ta linow sk ie j 
p o lity k i narodowościowej roz­
w inę ło  się uczucie wzajemnego 
zaufania i  b ra te rsk ie j p rzy jaźn i, 
um ocniła się współpraca na ro ­
dów ZSRR.

D zięk i zw ycięstw u socja lizm u 
i dem okrac ji soc ja lis tyczne j u -  
kszta łtow ało  się i  okrzepło na­
sze w ie lonarodow e państwo so­
cja listyczne, którego trw a łośc i, 
ja k  m ów i towarzysz S ta lin , m o­
że pozazdrościć każde państwo 
narodowe w  ja k ie jk o lw ie k  czę­
ści św iata.

Cechą szczególną dem okrac ji 
radz ieck ie j jes t to, że z n a tu ry  
swej i  cha rak te ru  je s t ona g łę^ j

boko in tem ac jona lis tyczna ; u -  
waża ona w szystkie  na rody za 
suwerenne i  rów noupraw n ione ; 
wychodzi z założenia, że różnica 
w  kolorze skóry  czy języku, 
w  poziom ie k u ltu ra ln y m  czy 
poziom ie rozw o ju  państwowego, 
nie może być podstawą do tego, 
aby uzasadnić n ierówność naro­
dową i  ucisk narodow y. W szyst­
k ie  narody i  rasy ko rzys ta ją  w  
ZSRR z jednakow ych p ra w  we 
w szystk ich  dziedzinach życia 
społecznego.

D em okracja  burżuazy jną  prze 
po jona duchem  nac jona lizm u 
jes t narzędziem  u ja rzm ia n ia  
mas pracu jących zarówno w  da­
nym  k ra ju , ja k  i  poza jego 
granicam i — w  kra jach  ko lo ­
nialnych' i  zależnych. Dziś owa 
rek lam ow ana „de m okra c ja “  
jes t narzędziem  ucisku im p e ria ­
listycznego i  u ja rzm ian ia  naro­
dów n ie  ty lk o  w  k ra jach  ko lo­
nia lnego i  na w p ó ł ko lon ia lnego 
Wschodu, lecz rów nież w  zm a r- 
sha llizow anych k ra ja ch  Europy«

Wyższość szerokie j dem okra­
c j i  socja listycznej opiera się na 
ekonom icznej bazie społeczeń­
stwa socjalistycznego. U pod­
staw  dem okrac ji bu rżuazy jne j 
leży p ryw a tna  własność k a p ita ­
lis tyczna, rodząca w yzysk czło­
w ieka przez człow ieka, antago­
nizm  i  w a lkę  klas, ucisk naro­
dowy i  wrogość m iędzy na ro ­
dam i; w łasność p ryw a tna  i  de­
m okrac ja  bu rżuazy jną dzie lą 
ludzi i  narody. Dem okracja ra ­
dziecka op iera się na w łasności 
socja li stycznej i soc ja lis tycznym  
system ie gospodarki, zapew nia­
ją cym  ca łkow itą  lik w id a c ję  w y ­
zysku i klas w yzysk i^ących . 
W łasność socja listyczn ™ i so­
c ja lis tyczna  dem okracja  jedno­
czą lu dz i i  narody na bazie 
wspólności ich  na jżywotnie j-«
;C Dalszy ciąg na str. 4-ej / "
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U ro czys to ść  odzn acze n ia  
L u d o m ira  R ó życk ie g o  

K rz y ż e m  K o m a n d o rs k im  z G w iazdą  
O rd e ru  P o io n ia  R e s titu ía

(d ) W  ślad za górniczym Śląskiem, kióry pierwszy godnie 
uczcił 50-lecie pracy twórczej Ludomira Różyckiego, stolica 
złozyła hołd znakomitemu kompozytorowi w Państwowej 
Operze na uroczystości jubileuszowej, połączonej z premie­
rą baletu — pantominy „Pan Twardowski“.

Na uroczystość p rz y b y li człon­
ko w ie  rządu z w iceprem ierem  
K o rz y c k im  na czele, przedsta­
w ic ie le  K C  PZPR  oraz św iata 
artystycznego i ku ltu ra lnego .

Po p rzedstaw ien iu  p rem iero ­
w ym , na scenie zastaw ionej licz ­
n y m i koszam i kw ia tó w , dooko­
ła  ju b ila ta  zeb ra li się: p ro tek to r 
obchodu jubileuszowego m in i­
s te r k u ltu ry  i sztuk i — D ybow ­
ski, członkow ie  kom ite tu  hono­
row ego z w icem in is trem  Sokor­
sk im  na czele, przedstaw icie le 
zw iązków  artystycznych oraz 
cz łonkow ie , d y re kc ji, a rtvśc i i 
personel techniczny P aństw o­
w e j Opery.

Preześ Zw iązku K om pozyto ­
ró w  Polskich W. R udz ińsk i w  
w yg łoszonym  przem ów ien iu pod 
k re ś li ł zasługi Lu do m ira  Różyc­
k iego ja ko  kom pozytora , k tó ry  
przez cale swe życie b y l w ie rn y  
w ie lk ie j rea lis tyczne j tra d y c ji 
m u zyk i po lsk ie j. Te tra d yc je  
rea lis tyczne przenosi obecnie

znakom ity  kom pozytor do na­
szych czasów.

Następnie m in. D ybow ski u -  
dekorow ał Lu do m ira  R óżyckie­
go w  im ien iu  Prezydenta R. P. 
K rzyżem  K om andorsk im  z 
G w iazdą O rderu Polonia Re­
s titu ta . nadanym  ju b ila to w i w  
uznaniu jego zasług 'la  rozw oju  
k u ltu ry  i m uzyk i po lsk ie j

P rzem ó w ił następnie artys ta  
d ram atyczny M. W yrzykow sk i, 
sk łada jąc ju b ila to w i w yra zy  
ho łdu  w  im ie n iu  ak to rs tw a  p o l­
skiego.

Publiczność powstawszy z 
m ie jsc zgotowała Różyckiem u 
gorącą owację.

*
A k tem  ho łdu  dla  Lu do m ira  

Różyckiego, złożonym  przez Pań 
s tw ow ą'O perę w  W arszaw ie b y ­
ło  w ystaw ien ie  „P ana T w a r­
dowskiego“ .

P rzedstaw ienie spotka ło  się z 
gorącym  p rzy jęc iem  publicznoś­
ci.

J u b ile u s z  5 0 -le c ia  p ra c y  n a u k o w e ] 
p ro f .  A. Lan da u a

(f)W  dn iu  17 bm. w  In s ty tu ­
cie G ruź licy  w  W arszaw ie p rzy  
u l. P ło ck ie j odby ł się uroczysty 
obchód 50-lecia p racy naukow ej 
jednego z na jw yb itn ie jszych  poi 
skich in te rn is tó w , laureata  w ie ­
lu  nagród m edycznych i au tora 
licznych  prac naukow ych, pro f. 
d r  Anastazego Landaua.

Na uroczystość p rz y b y li:  w i­
cem in is te r zd row ia  d r  Kożusz- 
n ik , przedstaw ic ie l M O N  gen. 
Szarecki, re k to r  A kad em ii M e­
dycznej d r  Czubalski oraz liczn i

naukow cy, pro fesorow ie  i le ka ­
rze.

D ekoru jąc ju b ila ta  w  im ie n iu  
Prezydenta RP K rzyżem  K o ­
m andorsk im  O rderu  Odrodzenia 
P olski, w icem in is te r K ożusznik 
po dkreś lił w ie lk ie  zasługi p ro f. 
Landaua, szczególnie w  dzie­
dz in ie  szkolenia m łodych ka d r 
naukow ców  i lekarzy. Równo­
cześnie w ice m in is te r Kożusznik 
w rę czy ł ju b ila tp w i a k t nom ina­
c ji na pro fesora W arszaw skie j 
A ka d e m ii M edycznej.

Dzięki wzmożonej pracy załogi TOR i POM 
kończą kampanię remontów zimowych

(f) Dzięki wzmożonej pracy załóg Technicznej Obsługi Rol­
nictwa, Państwowych Ośrodków Maszynowych i PGR-ów, 
coraz większe ilości maszyn rolniczych przekazywane są 
w stanie pełnej gotowości do prac wiosennych. Wiele war­
sztatów plany remontów już wykonało i obecnie pomaga in­
nym warsztatom albo przeprowadza remonty maszyn, jakie 
użyte będą w okresie późniejszym.

Warsztaty TOR  
, na Dolnym Śląsku 
wykonały plan remontów 

w  93 proc.
W śród w a rszta tów  TO R  p rzo­

d u ją  w a rsz ta ty  na D o lnym  Ś lą­
sku, k tó re  dotychczas w yko n a ły  
93 proc. zaplanow anych rem on­
tów  i  ja k  się p rzew idu je , kam ­
panię rem ontów  z im ow ych za­
kończą do 20 bm. O sta tn io  o za­
kończeniu kam pan ii zam eldowa­
ły  rów n ież zakłady TO R  w  Leg­
n icy  i G łogowcu w  w o j. w ro ­
c ław sk im , a także w arsz ta t TO R 
w  Poznaniu.

Stale w zrasta rów n ież liczba 
PO M -ów , w  k tó rych  w ykonano 
w szystk ie  zaplanowane napra­
w y  sprzętu mechanicznego. W 
pracach tych  poważny sukces 
odniosły P O M -y  w  w o j. o l­
sztyńskim , gdzie do 15 bm. re ­

m on ty  zakończone zosta ły we 
w szystk ich  ośrodkach.

PO M -y woj. rzeszowskiego 
zmobilizowane 

do wiosennej akcji 
siewnej

(Koresp. w ł.) W  P O M -a ch w o j. 
rzeszowskiego rem on ty  maszyn 
i  narzędzi ro ln iczych  d la  w io ­

sennej a k c ji s iewnej są ju ż  na 
ukończeniu. P O M -y  w  R adym ­
nie i Lubaczow ie w yko n a ły  ju ż  
rem o n ty  w  95 proc.

W  celu zagw arantow an ia  pe ł­
n ie jsze j pomocy d la  spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jnych , P G R -ów  oraz 
gospodarstw  in d yw idu a ln ych , w  
m arcu br. powstanie w  okręgu 
rzeszowskim  pięć now ych Pań­
s tw ow ych  O środków  M aszyno­
w ych : w  B riczy  (pow. Prze­
m yśl), w  Bobrówce (pow. Ja ro ­
sław), w  O lszanicy (pow. Lesko), 
w  B uguchw ale (pow. Rzeszów) i 
w  U jśc iu  G o rlic k im  (pow. G o r­
lice). Nowe P O M -y  wyposażo­
ne będą w  najnowocześniejsze 
maszyny i inne pomoce ro ln i­
cze. (c. bł.)

Z a ło g a  SO M  w B oćkach  
p rzyg o to w u je  się do siew ów

B IA Ł Y S T O K  (kor. w ł.). W 
zw iązku ze zbliżającą się w io ­
senną akcją  siewną w  spółdziel 
czych ośrodkach m aszynowych 
w o j. b ia łostockiego trw a ją  przy 
gotowania do robó t ro lnych . 
Załogi poszczególnych SO M  po­
d e jm u ją  zobowiązania przyspie

szenia rem ontu  narzędzi i  m a­
szyn ro ln iczych .

S tan is ław  Juszczak, kow a l 
SOM  w  Boćkach pow. b ie lsko - 
podlaskiego zobowiązał się w raz 
z załogą zakończyć rem ont ge­
ne ra lny  15 s ie w n ików  i przegląd 
9 s iew n ików  do 10 m arca b r. (d)

Około 10 lys. grup związkowych 
przemysłu włókienniczego dokonało już 

wyboru mężów zaufania
(f) Zw. zaw. pracowników przemysłu włókienniczego jest 

jednym z przodujących związków w akcji wyborów mężów 
zaufania, społecznych inspektorów pracy i delegatów socjal- 
no-ubezpieczeniowych. Wybory przeprowadzone już zostały 
w około 10 tys. grup związkowych.

Zaszczytne i  odpow iedzia lne 
fu n k c je  m ężów zaufania pow ie­
rza ją  w łókn ia rze  przodow nikom  
w  pracy zawodowej i  społecznej. 
W śród w yb ran ych  około 60 proc. 
stanow ią kob ie ty  i  ok. 10 proc. 
m łodzieżowcy. G rupy  zw iązko­
we dokonu ją  na zebraniach ana­
liz y  p racy dotychczasowych m ę­
żów zaufania. Znaczny odsetek 
pe łn iących dotychczas fu n k c je  
mężów zaufania po w ykazan iu  
przez zespół, że nie w y w ią z a li 
się oni z nałożonych obow iąz­
ków , s tra c ił swe m andaty, a na 
ich m iejsce g ru py  w y b ra ły  ak ­
ty w is tó w , k tó rz y  dotychczasową

swą pracą zawodową i  społecz­
ną udow odn ili, że podo ła ją  obo­
w iązkom .

I  ta k  np. w  ZP B  im . F. D z ie r­
żyńskiego w  przeprowadzonych 
w  160 grupach w yborach  spo­
śród dotychczasowych mężów 
zaufania w yb rano  67 osób, a w  
97 w ypadkach g ru py  w y b ra ły  
na swych p rzeds taw ic ie li no­
w ych ak tyw is tó w . W  tk a ln i elek 
tryczne j tych  samych Z a k ła ­
dów  na 40 now ow ybranych  m ę­
żów zaufania 28 osób jes t p rzo­
d o w n ikam i pracy. M . in . m ę­
żem zaufania został w yb ra n y  po 
w tó rn ie  w ie lo k ro tn y  p rzodow -

I n ik  pracy, to w . Z ió łkow sk i, k tó ­
ry  dotychczasową swą pracą w  
g rup ie  w ykaza ł, że w yb ó r b y ł 
słuszny. Przez ca ły  czas swej 
kad en c ji żywo in te resow a ł się 
on zagadnien iam i p ro d u k c ji i  
w a ru n k a m i pracy oraz b y to w y ­
m i spraw am i cz łonków  swej 
grupy.

Na swą rep rezentan tkę w y ­
b ra ła  jedna z g rup  tkack ich  
w ie lo k ro tn ą  przodownicę p ra ­
cy, nauczj^cielkę i  op iekunkę 
m łodych ro b o tn ikó w  —  W eron i­
kę Jardziak.

Jednocześnie mężem zaufania 
swej g rupy  w y b ra li po raz d ru ­
gi cz łonkow ie  zespołu m łodzie­
żowego, pracującą systemem ra ­
dzieckiego p rzodow n ika  pracy 
Czutkicha, w ie lo k ro tn ą  m łodzie­
żową przodownicę p racy Janinę 
Dolak.

Z f r o n tu  w s p ó łz a w o d n ic tw a  o  t y t r  
p rz o d u ją c e g o  z a k ła d u  p rz e m y s łu  

d z ie w ia rs k ie g o  i w łó k ie n  ły k o w y c

Kobiety stolicy wybierają delegatki 
na Ogólnopolski Kongres Ligi Kobiet

(f) W  IV  etapie współzawodni 
c tw a  o ty tu ł „p rzodu jącego za­
k ła d u  przem ysłu dz iew ia rsk ie ­
go“ , w  którypa b ra ło  udz ia ł 26 
zakładów  dz iew ia rsk ich  z całego 
k ra ju  — zw ycięstw o odniosła 

, ząloga zakładów  przem ysłu dzie 
w ia rsk iego  im . E. P la te r w  Ł o ­
dzi, k tó ra  k w a rta ln y  p lan p ro ­
d u k c ji w ykona ła  w  107,3 proc. 
W ydajność p racy  w  zakładzie 
w zros ła  w  ty m  czasie w  porów  
n a n iu  z k w a rta łe m  poprzednim  
o 9,5 proc., a ogólne koszty w ła  
sne zm a la ły  o 1 proc.

D rug ie  i trzecie m iejsce we 
w spó łzaw odn ic tw ie  zakładów  
przem ysłu dz iew iarsk iego za ję-

(f) W  ro ku  bieżącym  poza u -  
ruc liom ien iem  sieci dziecińców  
sezonowych dla  starszych dzieci 
m a ło ro lnych  i  ś redn io ro lnych  
chłopów , Zw iązek Samopomocy 
C h łopskie j zorgan izu je  300 żłób 
k ó w  sezonowych w  spó łdz ie l­
n iach  p rodukcy jnych . Ż ło b k i te 
będą organizowane w  okresie od 
15 m a ja  do 15 października.

Dzieci umieszczone w  ż łob­
kach będą m ia ły  zapewniorfe ra ­
c jona lne w yżyw ien ie  i  fachową 
op iekę p ie lęgn ia rek i  w ych o-

ły  załog i legn ick ich  i  k ra k o w ­
skich zakładów  przem ysłu dzie­
w iarskiego.

*
I  m iejsce w  IV  etapie w spó ł­

zaw odnic tw a załóg fa b ry k  prze 
m ysłu  w łó k ie n  łyko w ych  zdo­
b y li rob o tn icy  zak ładów  przem y 
słu In ia rsk iego  i bawełnianego 
w  Ż yra rdow ie . Załoga tych  za­
k ła dó w  poważnie podniosła w y ­
dajność swej p racy i  obn iży ła  
koszty zużycia m a te ria łó w  po­
m ocniczych.

Z w yc ięsk ie  załogi o trzym a ły  
sztandary przechodnie oraz p re ­
m ie pieniężne w  wysokości 30 
tys. zł.

wawczyń, k tó re  obecnie szkolą 
się na specja lnych 3-m iesięcz- 
nych kursach. Dzieci przed p rzy  
jęciem  do żłobka będą badane 
przez le ka rzy  z ośrodków  zd ro ­
w ia  i  ruchom ych ko lu m n  Porad 
n i O chrony M acie rzyństw a i  
Z d row ia  Dziecka.

U ruchom ien ie  ta k  znacznej ilo  
ści ż łobków , pozw o li cz ło nk i­
n iom  spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  
na pe łny udz ia ł w  pracach na 
ro l i  w  okresie ż n iw  i  w ykopków .

(f) W  s to licy  rozpoczęły się 
w yb o ry  delegatek na O gólno­
p o lsk i Kongres L ig i K ob ie t. Na 
kon ferencjach wyborczych, k tó ­
re od by ły  się ju ż  w  dzie ln icach: 
G rochów, Śródm ieście, P raga- 
C entra lna i  Ochota, kob ie ty  do 
kon a ły  przeglądu swego dorob­
ku. U czestn iczki obrad m a n i­
fes tow a ły  na cześć Prezydenta 
RP, tow . Bolesława B ie ru ta , 
PZPR  i  Rządu Ludowego. W 
żyw io ło w ych  ow acjach de legat­
k i  w y ra ża ły  swą wdzięczność 
d la  Z w iązku  Radzieckiego i 
W ie lk iego  Chorążego P oko ju— 
Józefa S ta lina  oraz swą so li­
darność z kob ie tam i św iata, 
w a lczącym i o t rw a ły  pokój.

Pracownice umysłowe
we współzawodnictwie

W  je dn ym  szeregu z ro b o tn i­
cam i i  ch łopkam i pracu jącym i, 
k tó re  czynem czczą zb liża jący 
się O gólnopo lski Kongres L ig i 
K o b ie t i dzień solidarności wszy

ZMP-owcy w walce 
z analfabetyzm em

(f) Z M P -o w cy  z w o j. w ro c - 
ł.w s k ie g o  prowadzą 223 ku rsy  
początkowego nauczania, na 
k tó ry c h  czytan ia  i  p isan ia u - 
czy się zb iorow o 2376 a in d y ­
w id u a ln ie  300 osób. F re kw e n ­
c ja  na kursach  je s t bardzo w y ­
soka.

s tk ich  kob ie t św iata, w a lczą­
cych o pokój i  postęp —  stanę­
ły  pracow nice um ysłowe.

D la  uczczenia M iędzynarodo­
wego D n ia  K ob ie t nauczyc ie lk i 
szkoły podstaw owej N r  3 w  
K artuzach  naw iąza ły  ścisłą łą ­
czność z ludnością wsi Łapino, 
organ izu jąc tam  pracę k u ltu ­
ra ln o  -  ośw iatową.

W  ciągu lu tego  br. nauczy-

(f) D n ia  15 m arca 1951 r. 
rozpocznie się p rzy  P aństw o­
w e j Szkole M o rsk ie j w  Szcze­
c in ie  9-m iesięczny ku rs  p ilo ­
tó w  organ izow any przez D z ia ł 
Szkolen ia Zawodowego po rtu  
Szczecin.

K andydac i posiadający co 
n a jm n ie j 48 m iesięczny staż 
p ływ an ia  na sta tkąch w  zało­
dze pok ładow e j mogą składać 
podania, życ io rysy z załącze-

(f) Polskie  B iu ro  P odróży „O r 
b is“  sta je  się in s ty tu c ją  usługo­
w ą w . służbie ja k  najszerszych 
mas św ia ta  pracy. P lany „O rb i­
su“  p rze w id u ją  w  ro ku  1951 w y  
datne zw iększenie zakresu u - 
sług.

Z pociągów tu rys tycznych  da­
lekobieżnych, obsług iw anych 
przez „O rb is “  skorzysta w  roku  
bieżącym  około 700.000 osób.

I Ponadto „O rb is “  u ruchom i

c ie ik i szkoły N r  2 w  Tomaszo­
w ie  będą przygo tow yw ać za­
b a w k i d la  dzieci z przedszkola 
w  na jb liższe j grom adzie oraz 
poświęcać po jedne j godzinie 
pracy w  m ie jscow ym  przedszko 
lu, op ieku jąc Się dziećm i p ra ­
cu jących m atek. N auczycie lk i 
w  Rudzie -  O rło w sk ie j posta­
n o w iły  pomagać słabym  ucz­
n iom  w  od rab ian iu  le kc ji.

n iem  w yc iągu  p ływ an ia , oraz 
odpisem poświadczenia obyw a­
te ls tw a , do dn ia 1 m arca 1951 
r. w  dzia le ka d r oddzia ł szko­
len ia  zawodowego p rzy  Zarzą­
dzie P o rtu  Szczecin, W ały 
Chrobrego 2.

W  czasie trw a n ia  ku rsu  wszy 
,scv kandydac i o trzym yw ać bę­
dą swe dotychczasowe pobory 
z zak ładów  pracy, w  k tó rych  
b y li za trudn ien i.

specjalne pociągi na obchody, 
kongresy, zjazdy, ta rg i, w ys ta ­
w y  i  dożynki. W  sezonie le tn im  
„O rb is “  przew iezie około m il io ­
na dzieci w  ca łym  k ra ju  na k o ­
lon ie  le tn ie .

W  rb . organizowane będą w y ­
m ienne w y ja zd y  lu d z i p racy do 
k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j m. 
in. do Czechosłowacji, W ęgier i  
B u łg a rii.

3 0 0  ż ło b k ó w  se zo n o w ych  -
V

p o w s ta n ie  w b r. w  s p ó łd z ie ln ia c h  
p ro d u k c y jn y c h

K u rs  p ilo tó w  p o r to w y c h  w S zczec in ie

„ O rb is 44 w s łu ż b ie  lu d z i p ra cy

9 1 4  ton nasion 
siewnych otrzym a  
woi. koszalińskie

(f) W  w o j. kosza lińsk im  w  br. 
zakon traktow ane zostaną zboża 
ja re , z iem n iak i, len i  b u ra k i cu­
k row e  na przestrzeni 50 tys. ha.

W  celu podniesienia ’ p lonów  
spółdzie ln ie p ro du kcy jne  i  p ra ­
cu jący ch łop i o trzym a ją  914 ton 
nasion siewnych oraz 8.325 ton 
k w a lif ik o w a n y c h  sadzeniaków.

Poważną pozycję w  k o n tra k ­
ta c ji za jm u ją  rów n ież w a rzyw a  
sponad 200 ha. U m o ż liw i to  m. 
in . zaopatrzenie w  w a rzyw a  
nadm orskich  ośrodków  wczaso­
wych.

M łodzież masowo 
wstępuje do brygad SP

(f) W  zw iązku z przygotow a­
n iam i do nowego tu rnu su  SP, 
n a p ływ a ją  z caiego k ra ju  w ia ­
domości o m asowym  zgłaszaniu 
się m łodych chłopców  i  dz iew ­
cząt, zwłaszcza z te renu w si, do 
brygad Służba Polsce.

Z entuzjazm em  zapisu ją się 
do brygad SP z pow. ta rn o g ó r- 
skiego, będzińskiego, by tom sk ie ­
go, rybn ick iego  i  cieszyńskiego.

Również w  w o j. łódzk im  
w szystk ie  p u n k ty  re jes tracy jn e  
n o tu ją  duży n a p ły w  ocho tn ików  
do brygad SP.

Wszyscy uczn iow ie liceum  pe 
dagogicznego w  Rogoźnie, w o j. 
poznańskie, w y ra z ili chęć p ra ­
cy w  brygadach turnusow ych.

Ciekawa operacja 
mięśnia sercowego

(f) Le ka rz  S zpita la  M ie jsk iego  
N r  2 w  W ałbrzychu, d r W ład y ­
sław  K uczyń sk i zoperował osta 
tn io  pacjenta z p rze k łu tym  na 
w y lo t m ięśniem  sercowym . Stan 
chorego b y ł beznadzie jny. Po 
zszyciu m ięśnia sercowego i  
zastrzyku ad ren a liny  w  serce, 
systemem radz ieck im  — chory 
odzyskał przytom ność, a jego 
stan ro k u je  nadzieje na w y le ­
czenie.

Narady aktywu  
kulturaino- 

oświalowego F W P
(f) W  poszczególnych d y re k ­

cjach Funduszu Wczasów P ra ­
cow niczych odby ły  się na rady 
a k tyw u  k u ltu ra ln o  -  ośw iato­
wego, poświęcone podsum owa­
n iu  dotychczasowych osiągnięć 
i  w y tyczen iu  1 dalszych m etod 
działa lności.

N a rady w ykaza ły , że dzięki 
pracy in s tru k to ró w  k u ltu ra ln o -  
ośw iatow ych, p rzebyw a jący na 
wczasach ludz ie  p racy mogą nie  
ty lk o  odpocząć i  nabrać sił, ale 
także uzupe łn ić swe w y k s z ta ł­
cenie ogólne i i zawodowe, pod­
nieść swój poziom ideologiczny. 
W  ty m  celu rozw in ię to  szeroko 
zakro joną dzia ła lność św ie tlico ­
wą, wprowadzono szereg no­
w ych fo rm  p racy w  dziedzinie 
k u ltu ry  i  ośw ia ty ; spotkania 
wczasowiczów z lite ra ta m i i  
p rzodow n ikam i pracy, w ieczory 
dyskusyjne, im p rezy  ro z ry w k o ­
we itp .

Dyrygent 
brazylijski 

Eduardo G uarnieri 
w Warszawie

(f) B aw iący w  Polsce od po­
ło w y  stycznia br. w y b itn y  d y ­
ryge n t b ra z y lijs k i Eduardo 
G u a rn ie ri, ¿ ftkończyl swe to u r­
nee artys tyczne  po k ra ju .
. A rty s ta  w ystępow a ł gościn­

n i w  G dańsku, Łodzi, Pozna­
n iu , K ra ko w ie , K atow icach, B y ­
to m iu  i  O polu. W  d n iu  22 b m ., 
na zakończenie swego tournee 
Eduardo G u a rn ie ri w ys tąp i w  
Operze W arszaw skie j, d y ry g u ­
jąc „C yg an erią “ .

Podczas swego poby tu  w  
Polsce d y ryg e n t b ra z y lijs k i,  na 
w iąza ł liczne k o n ta k ty  z m u­
zykam i po lsk im i, zapoznając 
się z zagadn ien iam i upowszeeh 
n ian ia  m u z y k i i  organizacją 
życia muzycznego w  Polsce 
Ludow e j.

6 3  a b so lw e n tó w  w o je w ó d z k ie j 
s z k o ły  p a r ty jn e j w O ls z ty n ie  

. s ta je  d o  p ra c y
O LS Z TY N  (kor. w ł.). W  w o­

jew ódzk ie j szkole p a rty jn e j 
PZPR w  O lsztyn ie  zakończony 
został trzeć: pięciom iesięczny 
kurs, k tó ry  ukończyło 63 s łu ­
chaczy. Po dw udn iow ych  egza­
m inach odbyła się w  szkole u - 
roczystość wręczenia absolwen­
tom  św iadectw  ukończenia k u r ­
su. W  uroczystości te j w z ię li u - 
dz ia ł przedstaw icie le  K om ite tu  
Centra lnego p a r ti i oraz cz łonko­
w ie  egzeku tyw y K o m ite tu  W o­
jewódzkiego.

K ró tk ie  przem ów ien ie do s łu ­
chaczy szkoły w y g ło s ił I  sekre­
ta rz  K W  tow . Bendek, w yraża­
jąc  pewność, że nowe kad ry

godnie spełnią pow ierzone ii® 
przez pa rtię  zadania

Trzeci pięciom iesięczny kurs  
ukończyło  w ie lu  tow arzyszy z 
w yróżn ien iem , a przecię tny po­
ziom ku rsu  i jego w y n ik i b y ły  
najlepsze z dotychczasowych. 
Pracą nad sobą szczególnie w y ­
ró ż n ili się tow  tow  Szym ański, 
P ie trzykow sk:. N ow ak H in c - 
man, C ieś łick i, B ąk K w ap ien io  
wa i G rynczuków na.

15 absolw entów  ku rsu  zgłosi­
ło się ochotniczo do pracy w  
w ydzia łach -po litycznyah POM.

W  ciągu t  zech tu rnu sów  w o­
jew ódzka szkolę p a rty jn ą  w 
O lsztyn ie  ukończyło  170 tow a­
rzyszy. (d)

W iadom ości sportm ce

Biegiem kobiet na 1 0  km  rozpoczną się 
zimowe mistrzostwa zrzeszeń sportowych

OD S P E C J A L N E G O  W Y S Ł A N N IK A  „ T R Y B U N Y  L U D U “

Z A K O P A N E . O s ta tn i d z ie ń  p rzed  
u ro c z y s ty m  o tw a rc ie m  I  z im o w y c h  
m is trz o s tw  P o ls k i zrzeszeń s p o r to ­
w y c h , u p ły n ą ł w  Z a k o p a n e m  pod  
z n a k ie m  w zm ożo n e go  te m p a  p rz y g o ­
to w a ń  do  te j w ie lk ie j  im p re z y . L ic z ­
n e  k o m is je  m is trz o s tw  o d b y w a ły  
n a ra d y , d o p in a ją c  na  o s ta tn i g u z ik  
w s z y s tk ie  szcze gó ły  o rg a n iz a c y jn e .

W  n ie d z ie lę  18 b m . o godz. 10.15 
o db ę d z ie  się u ro c z y s te  o tw a rc ie  m i­
s trz o s tw . N a  u ro c z y s to ś c i będą  o- 
b e c n i m ię d z y  in n y m i p rz e d s ta w ic ie ­
le  b ra tn ic h  o rg a n iz a c ji  s p o r to w y c h  
C z e c h o s ło w a c ji, W ę g ie r  i  N ie m ie c ­
k ie j  R e p u b lik i  D e m o k ra ty c z n e j. Z 
z a w o d n ik a m i, u s ta w io n y m i do  d e f i­
la d y  na  s ta d io n ie  p od  K ro k w ią ,  bę ­
dą  m y ś la m i w sz y s c y  s p o r to w c y  p o l­
scy.

W ła ś n ie  w  sobo tę  n a d e s z ły  do k o ­
m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  p o c z tó w k a  
z p o z d ro w ie n ia m i od  e k ip y  ły ż w ia -  
re k  p o ls k ic h , k tó r e  t r e n u ją  obecn ie  
wł M o s k w ie  w ś ró d  n a jle p s z y c h  ły ż -  
w ia re k  ś w ia ta , z a w o d n ic z e k  ra d z ie c ­
k ic h ,  z d o b y w a ją c  na ta m te js z y c h  lo ­
d o w is k a c h  ta k  k o n ie c z n e  d la  da lsze ­
go  ro z w o ju  w ia d o m o ś c i te c h n ic z n e .

N a t ry b u n a c h  K r o k w i zna id ą  się 
ró w n ie ż  l ic z n i p rz o d o w n ic y  p ra c y  z 
c a łe j P o ls k i,  k tó r z y  w  n ie d z ie lę  ra ­
no, s p e c ja ln y m i p o c ią g a m i p rz y b ę ­
dą do  Z a ko p a n e g o . U jrz ą  o n i w s p a ­
n ia łą  d e f ila d ę  m ło d z ie ż y  s p o r to w e j, 
sp ra w n ie j do  p ra c y  i  o b ro n y  lu d o ­
w e j o j c zyzn y .

S ta r t  w  m is trz o s tw a c h , w  k tó ry c h  
b io rą  u d z ia ł w s z y s tk ie  z rzeszen ia , 
je s t  m a so w y . W  k o n k u re n c ja c h  
n a rc ia rs k ic h  b ie rz e  u d z ia ł o gó łe m  
477 z a w o d n ik ó w , w  ty m , co je s t w a r  
te  p o d k re ś le n ia , 126 k o b ie t. .  N a j l ic z ­

n ie j o b e s ła ło  m is trz o s tw a  Z rze sa e - 
n ie  S p o rto w e . K o le ja rz  — 59 z a w o d ­
n ik ó w  i z a w o d n ic z e k , a d a le j A17S 
— 54 z a w o d n ik ó w  i  O g n iw o  — 43 
z a w o d n ik ó w .

W  p ro g ra m ie  z a w o d ó w  n a s tą p iła  
p ew n a  z m ia n a : b ie g  ro zs ta w m y m ę ż ­
czyzn  4x10 k m , k tó r y  o d b y ć  s ię  m uał 
w  n ie d z ie lę , 18 b m ., zo s ta ł o d ło ż o n y *  
ta k  że w  p ie rw s z y m  d n iu  zawodć«w 
o d b ę d z ie  się  je d y n ie  b ie g  k o b ie t n a  
tra s ie  10 k m . W  Z a k o p a n e m  c z y n io ­
ne  są ró w n ie ż  p rz y g o to w a n ia  do t u r  
n ie ju  h o k e jo w e g o , w  k tó r y m  w e z m ą  
u d z ia ł d ru ż y n y  K o le ja rz a , O g n iw a  
i G ó rn ik a  o ra z  d ru ż y n a  cze cho s ło ­
w a c k a . T u r n ie j  te n  o d b ę d z ie  s ię  o -  
c z y w iś c ie  w  w y p a d k u  o d p o w ie d n ic h  
w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h , k tó r e  
w  te j c h w i l i  n ie  są n a jle p s z e . P o g o ­
da je s t ła d n a , s łon e czn a , a le  n aw ie t 
w  n o c y  p rz y m ro z k i są m in im a ln ie , 
ta k  że n ie  m ożna  p rz y g o to w a ć  o d ­
p o w ie d n ie g o  to ro w is k a . W  w y p a d k u  
d o jś c ia  do  s k u tk u  tu r n ie ju ,  p ro g ra m  
p ie rw sze g o  d n ia  p rz e w id u je  d w a  
m ecze: d ru ż y n a  cze ch o s ło w a cka  —• 
O g n iw o  i  K o le ja r z  — G ó rn ik .

M is trz o s tw a  ły ż w ia rs k ie  ju n io r ó w  
w  je ź d z ie  s z y b k ie j z o s ta ły  za k o ń c z o ­
ne. W śró d  c h ło p c ó w  t y t u ł  z d o b y ł 
R a w s k i (C W K S ) —  241,35 p k t .  p rz e d  
Ł a g ie w s & im  (C W K S ) — 242,41 p k t .  
i S zcze p ań sk im  (C W K S ) — 243,30 p k t .  
M is t r z y n ią  w ś ró d  d z ie w c z ą t zo s ta ła  
P o ta p o w ic z  (S ta l E lb lą g )  — 299,35 
p k t.  p rz e d  B a u d o u in  (C W K S ) — 
301.12 p k t .  i W y ro b e k  (G ó rn ik  K a ­
to w ic e ) — 331,84 p k t.

W ł.  G O Ł Ę B IE W S K I

Przedstawiciele sportu.zagranicznego  
w Zakopanem

N a  za pro sze n ie  G K K F  p rz y b y ć  m a 
ją  w  n ie d z ie lę  do Z a ko p a n e g o  na 
z im o w e  m is trz o s tw a  P o ls k i zrzeszeń  
s p o r to w y c h  p rz e d s ta w ic ie le  s p o r tu  
za g ra n ic z n e g o : p rz e w o d n ic z ą c y  w ę ­
g ie rs k ie g o  K o m ite tu  K F  p rz y  R a­

d z ie  M in is t r ó w  G y u la  H e g y i, w ic e ­
p rz e w o d n ic z ą c y  U rz ę d u  K u l t u r y  F i­
z y c z n e j CSR P o k o rn y  o raz  G onec i  
R o b s tta , a ta k ż e  p rz e d s ta w ic ie le  k o ­
m ite tu  sp o rto w e g o  N R D  W e in h o ld  i  
K ie s s lin g .

Pow rót narciarzy polskich  
z N iem ieckiej R epublik i Dem okratyczne]

W  sobo tę  p o w ró c il i  z O b e rh o f do 
W a rs z a w y  n a rc ia rz e  p o ls c y , K u la , 
C ia p ta k -G a s ie n tc a , T a j n e r, B u k o w ­
s k i i  P ło n k a  o ra z  t r e n e r  K o z d ro ń .

B e z p o ś re d n io  z W a rs z a w y  u d a li s ię  
o n i do  Z a ko p a n e g o , b y  w z ią ć  u d z ia ł 
w -z im  o w y c h  m is trz o s tw a c h  z rzeszeń  
s p o r to w y c h .

Dalsze trzy rekordy świata 
ustanowiły łyżw ia rk i radzieckie

A Ł M A - A T A .  W  sobo tę  podczas 
ły ż w ia rs k ic h  z a w o d ó w  w  b ie g u  na 
3 ty s . m  A k i f ie w a  u z y s k a ła  czas 
5.22,2, k t ó r y  s ta n o w i n o w y  re k o rd  
ś w ia ta  i  le p s z y  je s t o 4,5 sek. od  re ­
k o rd u  K a r e l in y  n a  ty m  d ys ta n s ie .

W  b ie g u  na  500 m  K o n d a k o w a  u z y

s ka ła  czas 46,9 p o p ra w ia ją c  o  0,6 sek. 
s w ó j d o ty c h c z a s o w y  re k o rd  ś w ia to ­
w y .

R ó w n ie ż  w  b ie g u  n a  1000 m  Is a -  
k o w a  u s ta n o w iła  n o w y  re k o rd  ś w ia ­
ta  z czasem  1:37,2, k tó r y  je s t le p ­
szy  od  d a w n e go  re k o rd u  o 0,6 sek.

K onkurs skoków w O b erho f
O B E R H O F . W  d a ls z y m  c ią g u  m i­

s trz o s tw  n a rc ia rs k ic h  N R D , ro ze ­
g ra n o  d z iś  k o n k u rs  s k o k ó w  d o  k o m ­
b in a c j i  n o rw e s k ie j,  k tó r y  p rz y n ió s ł 
n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  1) G lass 63, 64,5 
m  — n o ta  214,5, 2) F r ie d e l 60, 59 m  — 
n o ta  207,5, 3) H o lla n d  56, 62 m  — 
n o ta  207, 4) K u n o  59, 58 m  — n o ta  
206, 5) L o re n z  — 58, 59 m  — n o ta  
198.

W  k o m b in a c ji  n o rw e s k ie j t y t u ł  
m is trz a  N R D  o b ro n i ł  F r ie d e l z d o b y ­
w a ją c  447 p k t . ,  2) H o lla n d  443,5 p k t . ,  
3) G lass 442,7 p k t .  W  k o n k u r e n c ji  ju  
n io ró w  w  k o n k u rs ie  s k o k ó w  z w y ­
c ię ż y ł L e o n h a rd t 57, 62,5 m .

N a s ta d io n ie  o b e c n y  b y ł  w ic e p re - i 
m ie r  N R D  W a lte r  U lb r ic l i t .

Zim owe mistrzostwa lekkoatletyczne
w Poznaniu

P O Z N A N . W  sobo tę  ro z p o c z ę ły  się 
w  P o z n a n iu  w  k r y t e j  h a l i  z im o w e  
m is trz o s tw a  le k k o a t le ty c z n e  P o ls k i,  
w  k tó r y c h  u c z e s tn ic z y  312 z a w o d n i­
k ó w  z 48 k lu b ó w . W  p ie rw s z y m  d n iu  
u z y s k a n o  na  o g ó ł d o b re  w y n ik i .

W  f in a le  b ie g u  na  80 m  m ę żczyzn  
K is z k a  (U n ia  K r y w a łd )  u z y s k a ł n a j­
le p s z y  te g o ro c z n y  czas w  h a l i  — 
8,9 sek , 2) M a c h  I I  — 9 sek.

W  b ie g u  n a  80 m  k o b ie t K u ź m ic k a  
s to c z y ła  z a c ię ty  p o je d y n e k  z M in -

n ic k ą . Z w y c ię ż y ła  K u ź m ic k a  w  cza­
sie  10,6 se k ., 2) M in n ic k a  — 10,7 sek.

¡k o k u  w z w y ż  m ę żczyzn  p ie rw -  
ie js c e  z a ją ł C ecu ła  (B u d o w la n i 
3k) — 1,80 m ., 2) L e w a n d o w s k i 
0 m .
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Życiodajna siła demokracji socjalistycznej
Dalszy ciąg ze str. 3-ej

szych in teresów, na podstaw ie 
p rzy jazn e j w spółpracy, so c ja li­
stycznej pomocy w za jem nej, na 
podstaw ie ca łkow itego rów no ­
up raw n ien ia  p łc i, ras, narodów  
—  tw orząc niezłom ną m ora lno - 
po lityczną  jedność społeczeń­
stw a socjalistycznego.

Ż yc ioda jną  siłę de m okra c ji ra ­
dz ieck ie j, je j ak tyw ną  ro lę  w  
budow ie  kom unizm u gw a ra n tu ­
je  k ie row n icza działa lność pa r­
t i i  Le n ina -S ta lina . K ie ro w n ic ­
tw o  jedne j p a rtii,  p a r ti i ko m u ­
n is tyczne j jest wyrazem  tego, że 
dem okra tyzm  radziecki jest de- 
m okra tyzm em  socja listycznym  
wyższego typu , dem okratyzm em  
społeczeństwa socjalistycznego. 
W  społeczeństwie socja lis tycz­
n ym  nie ma antagonistycznych 
k las  z n ieprze jednanym i sprzecz 
n y m i in te resam i. D latego też 
n ie  ma tu  g ru n tu  dla is tn ien ia  
k i lk u  p a rtii,  co jes t n ieuchron­
ne w  społeczeństw ie bu rżua zy j- 
n ym  — społeczeństwie z an ta- 
gon is tycznym i k lasam i, k tó rych  
In te resy  są nieprzejednane. P a r­
t ia  kom unistyczna dow iodła, że 
dobrze b ron i in teresów  całego 
lu d u  pracującego — robo tn ików , 
ch łopów , in te lig e n c ji, bu du ją ­
cych w spó ln ie  i zgodnie społe­
czeństwo kom unistyczne.

W szechzw lązkowa K o m u n is ty ­
czna P artia  (bo lszew ików ) jest 
czo łow ym  oddzia łem  mas p ra ­
cu jących w ich w a lce o dalsze 
u m o c r^ n ie  i rozw ó j społeczeń­
stw a socialistvczneeo dem okra­
c j i  radz ieck ie j. P a rtia  k o m u n i­
styczna jest k ie row n iczym  trzo ­
nem  w szystkich o rgan izac ji lu ­
du pracującego, zarów no spo­
łecznych ja k  i  państw ow ych. Za

pośrednictw em  rozgałęzionej sie 
ci m asowych o rg an izac ji iu du  
pracującego (Rady, zw iązk i za­
wodowe, zrzeszenia spółdzielcze, 
organ izacje  m łodzieżowe, spor­
tow e i  obronne, tow arzystw a 
k u ltu ra ln e , techniczne i  nauko­
we) p a rtia  bolszew icka k ie ru je  
rozw o jem  społeczeństwa radziec 
kiego. M asowe organizacje lu d u  
pracującego, będące częścią skła 
dową systemu państwa radziec­
kiego. system u p ra w d z iw ie  lu ­
dow ej de m okra c ji soc ja lis tycz­
ne j pow iązu ją  pa rtię  bolszew ic­
ką z w ie lo m ilio n o w ym  narodem  
radzieck im , o rgan izu ją  i p o ry ­
w a ją  masy pracu jące do budo­
w y kom unizm u. Poprzez o rgan i­
zacje masowe partia . L e n ina - 
S ta lina  re a lizu je  kom unistyczne 
w ychow anie  mas pracujących, 
wciąga je  do a k ty w n e j budowy 
społeczeństwa kom unistycznego.

Podczas gdy socja lis tyczny de­
m okra tyzm  radzieck i s ta ł się po­
tężną s iłą  naszego narodu w  bu ­
dow n ic tw ie  kom un izm u i sztan­
darem w a lk i w szystk ich  postę­
powych ludzi na św iecie o po­
kó j i wolność — dem okracja  
bu rżuazyjna to ru je  dziś w  coraz 
w iększym  stopniu drogę faszy­
zm ow i, stając się ostatecznie na ­
rzędziem  re a k c ji i  w o jny.

Współczesny św ia t k a p ita li­
styczny cechuje dziś b ru ta ln e  
deptan ie i niszczenie wszyst­
k ich  przedtem  zresztą og ran i­
czonych, okro jo nych  tzw. praw  
i swobód. Bezlitosne d ław ien ie  
mas pracu jących, ofensywa prze 
c iw ko  ich i ta k  już nędznej sto­
pie życiowej, po tw orna d ys k ry ­
m inacja  i 4 m ilio n ó w  M urzynów , 
ekste rm inac ja  Ind ian , te rro r  fa ­
szystowskich band K u -K lu x -  
K la n u , lynch , sprzedajność ca­

łego apara tu  państwowego, prze­
kup yw a n ie  senatorów, kongres- 
m enów, bonzów zw iązkow ych, 
gangsterstwo w  gospodarce i  po­
lity c e  — oto p raw dz iw e  oblicze 
„d e m o k ra c ji“  am erykańsk ie j i  
„am erykańsk iego  s ty lu  życ ia “ . 
A b y  oszukać k lasę robotn iczą i  
masy pracujące ideologow ie de­
m o k ra c ji b u fżuazy jne j rozwodzą 
się na tem at rozm a itych  „sw o­
bód“ . A le  są to  puste słowa. W  
rzeczyw istości zaś im p e ria liśc i, 
a zwłaszcza im p e ria liśc i USA 
o k ru tn ie  prześladu ją  w szystkie  
pa rtie  postępowe i  rew o lucy jne . 
L ik w id u je  się nędzne resztk i 
dem okrac ji bu rżuazy jne j w 
USA, gdzie proces faszyzacji a- 
pa ra tu  państwowego posuwa się 
naprzód w  przyspieszonym  tem ­
pie. Prześladowanie postępo­
w ych o rgan izac ji i  działaczy de­
m okra tycznych, w ystępu jących 
p rzeciw  po lityce  rozpętyw ania  
now e j w o jn y  św ia tow e j, rozp ra ­
w ian ie  się im p e ria lis tó w  ame­
rykań sk ich  z przyw ódcam i p a r­
t i i  kom un istyczne j, uchwalen ie 
an tyrobo tn icze j ustaw y T a fta - 
H a rtle y ‘a i a rcy re akcy jn e j usta­
w y  M acCarrena. m ające j na ce­
lu  lik w id a c ję  p a r ti i kom unistycz 
ne j i  innych  postępowych orga­
n iza c ji społecznych — wszystko 
to  jest w yrazem  p o lity k i re a k c ji 
im p e ria lis tyczne j, ja w n e j te rro ­
rys tyczne j d y k ta tu ry  W a ll 
Street.

Oblicze am erykańsk ie j demo­
k ra c ji bu rżuazy jne j, m asku jącej 
m ilita ry z a c ję  i faszyzację pań­
stwa im peria lis tycznego odsła­
nia sie w  ca łe j pe łn i w  ekspan­
s ji i  agresji im p e ria lizm u  ame­
rykańsk iego  p rzeciw ko m iłu ją ­
cym  pokó j k ra jo m  i  narodom , 
w krwawym rozboju i  zbrod­

n iach in te rw e n tó w  am erykań­
sk ich  w  K ore i. Im p e ria liśc i ame 
rykańscy  pop iera ją  ka tó w  lu d u  
w e w szystk ich  k ra ja ch  — faszy­
stowską k lik ę  kuom in tangow ską 
Czang K ai-szeka, greck ich  m o- 
na rcho-faszystow skich  te r ro ry ­
stów  i m orderców , faszystow­
skiego generała Franco, judasza 
T ito , n iem iecko-faszystow skich  
i japońsk ich  zbrodn iarzy w o je n ­
nych. Grom adzą oni w szystkie 
ciem ne moce re a k c ji w  ceiu roz­
pętan ia nowej rzezi św ia tow e j, 
w  celu zdobycia hegem onii św ia 
to w e j W a ll Street.

Dwa św ia ty  — dw ie  drog i ro z ­
w o jow e ! R o zkw it i um ocnienie 
dem okra tyzm u socjalistycznego 
w  ZSRR i w  k ra jach  dem okra­
c ji lu do w e j a jednocześnie l i ­
kw id a c ja  nędznych resztek de­
m o k ra c ji bu rżuazy jne j w  k ra ­
jach kap ita łu .

*
Od pierwszych c h w il is tn ie ­

n ia  w ładzy  radz ieck ie j, dem o­
k ra c ja  radz iecka .' ja k o  nowa 
nadbudowa po lityczna, staje się 
ogrom na siłą w  rękach klasy 
robo tn icze j i p a r ti i bolszew ic­
k ie j w  dziele lik w id a c ji k a p ita ­
lizm u i budow y socjalizm u.

M a rks izm -le n in izm  uczy. że 
baza — ekonom iczny us tró j spo­
łeczeństwa na danym  etapie je ­
go rozw o ju  — określa cha rak te r 
nadbudowy, że nadbudowa zmie 
nia sie w ślad za zm ianą bazy, 
odgrvw a iac jednocześnie a k ty w ­
ną role, zwłaszcza w  okresie 
re w o lu c ji, k iedy  powołana do 
życia nowa w ładza pomaga u - 
kszta łtow an iu  się i  um ocnien iu  
now e j bazy oraz lik w id a c ji sta­
re j bazy, Że szczególną s iłą  u - 
w ypuk lo na  została ak tyw na  ro la  
nadbudow y w  gen ia lne j p racy

S ta lina  „M a rk s iz m  a zagadnie­
nie  językoznaw stw a“ , w  k tó re j 
rozw in ię ta  je s t m arks is tow ska 
teo ria  o bazie i  nadbudow ie.

Państwo radzieck ie  i  demo­
k ra tyzm  soc ja lis tyczny — to po­
lityczna  i  p raw na nadbudowa 
szczególnego, h is to ryczn ie  w yż ­
szego typ u  a w ięc i  aktyw ność 
te j nadbudow y w  stosunku do 
swej bazy je s t rów n ież  szcze­
gólna. S pecyfika  ta polega na 
ty m  przede w szystk im , że demo­
k ra tyzm  socja lis tyczny, ja ko  w y  
raz d y k ta tu ry  k lasy robotniczej, 
je j państwowego k ie row ania  
społeczeństwem stanow i nie t y l ­
ko siłę n iszczycielską w stosun­
ku  do starego, burżuazyjnego 
us tro ju , lecz także potężną siłę 
tw órczą w  budow an iu  nowej 
bazy.

W epoce re w o lu c ji socja listycz 
nej państwo radzieck ie  i pa rtia  
m o b ilizu ją  masy pracujące do 
tw orzen ia  soc ja lis tyczne j bazy, 
k tó ra  nie może powstać w  goto­
w e j postaci w  łon ie  społeczeń­
stwa i państwa bu rżuaz j jnego.

Państwo radzieckie, radziecka 
dem okracja  dz ięk i k ie row n icze j 
i przew odnie j ro li p a r ti i Len ina - 
S ta lina  zapew n iły  zwycięstwo 
socja lizm u w  naszym k ra ju .

H istoryczne zw ycięstw o socja­
lizm u  w  ZSRR zostało u trw a lo ­
ne p raw n ie  w  K o n s ty tu c ji S ta­
lin o w sk ie j. C h ara k te ryzu ją c  z n a , 
czenie now ej K o n s ty tu c ji ZSRR, 
tow arzysz S ta lin  o k re ś lił ją ja ­
ko „do kum e n t h is toryczny, t ra k ­
tu ją cy  prosto i zwiezie, w s ty ­
lu  n iem al p ro to ko la rnym , o fa k ­
tach zwycięstwa socja lizm u w  
ZSRR. o fak tach  w yzw olen ia  
mas p racu jących  ZSRR i n ie ­
w o li kap ita lis tyczne j, o fak tach  
zw ycięstw a w  ZSRR rozw in ię ­
te j do końca konsekw entne j de­
m o k ra c ji“ .

Konstytucja Stalinowska jest

dla lu d z i radz ieck ich  na tchn ie ­
n iem  w  w alce o nowe zw ycię­
stw a kom unizm u.

A k ty w n a , tw órcza ro la  pań­
stwa radzieckiego, socja lis tycz­
ne j dem okrac ji radz ieck ie j p rze ­
ja w ia  się z now ą s iłą  w  budo­
w ie  kom unizm u — zarówno w  
tw orzen iu  jego m a te ria ln o -te ch ­
n icznej bazy, ja k  i  duchow ych 
przesłanek prze jścia od so c ja li­
zmu do kom unizm u. W  okresie 
stopniowego przechodzenia od 
socja lizm u do kom unizm u g łó w ­
nym  zadaniem państwa radziec­
kiego jest dalszy rozw ó j socja­
lis tycznych s ił w y tw ó rczych  na 
podstaw ie jedno litego  p lanu go­
spodark i narodowej. W d z ia ła l­
ności wszystk ich organów pań­
stw ow ych na p ierw szy plan w y ­
suwa się praca gospodarczo-or- 
ganizatorska i ku ltu ra lno-v.-vcho 
wawcza, um ocnienie p raw o rząd­
ności socja listycznej, foa lka  prze 
c iw ko  przeżytkom  prvw atnO - 
w łasnośeiowym , o dalsze umoc­
nien ie  w łasności socja listycznej. 
Budowa kom unizm u wym aga 
wzm ocnienia dyscyp liny  pań­
stw ow ej i ulepszenia dz ia ła lno ­
ści aparatu państwowego we 
wszystkich jego ogniwach. Speł­
n ien ie  Drzez państwo radzieckie 
jego gospodarczo-organ izator- 
sk ie j i k u ltu ra ln o -w y c h o w a w - 
czej fu n k c ji zapewni osiągnięcie 
ob fitośc i dóbr m a te ria lnych  i 
duchowych, co u m o ż liw i o rze i- 
ście od zasady socja lizm u „od 
każdego w edług jego zdolności, 
każdemu — w ed ług  jego p racy“ ) 
do zasady kom un izm u („od każ­
dego w ed ług  jego zdolności, każ­
dem u — w edług jego potrzeb“ ).

W  rea liza c ji program u budo­
w y  kom un izm u ogromne znacze­
nie  ma pom yśln ie  przez naród 
radz ieck i w yko nyw a ny  s ta linow  
sk i plan przeobrażenia p rzyro ­
dy, p lan  budow y potężnych e lęk 
tro w n i i  systemów iry g a c y j­

nych. Pom yślną rea lizac ję  te §° 
p rogram u zapewnia dalszy roz­
w ó j ogólnonarodowego wfcP° '  
w odn ic tw a  socjalistycznego, k tó ­
rem u nadaje k ie ru n e k , km re  po 
budzą i  o rgan izu je  p a it ia  Lem - 
n a -S ta lin a , państwo radzieckie. 
Potężny rozm ach ogólnonarodo­
wego w spółzaw odn ictw a soc ja li­
stycznego m oż liw y  jes t jedyn ie  
w  w a runkach  socja listycznej, 
p ra w d z iw ie  ludow e j dem okra­
c ji, o czym  św iadczy obecnie 
n ie  ty lk o  doświadczenie ZSRR. 
lecz rów nież doświadczenie k ra ­
jó w  de m okra c ji ludow ej.

D em okratyzm  socja listyczny, 
ucieleśniony w  państw ie radziec 
k im  jes t potężnym  narzędziem  
dalszego rozw o ju  socja lis tycz­
nego u s tro ju  ekonomicznego, 
narzędziem  um ocnienia w łasno­
ści społecznej — niewzruszonej 
podstaw y ekonom icznej społe­
czeństwa radzieckiego.

■Wykonując ogrom ną gospodar 
czo-organiza torską pracę, pań­
stwo radzieckie  jednocześnie 
w ych ow u je  ludz i radzieck ich w 
duchu kom unizm u. Uczynić 
w szystk ich  rob o tn ików  i ko łcho­
źn ików  ludźm i k u ltu ra ln y m i i 
w ykszta łconym i — oto zadanie 
postaw ione przez towarzysza 
S talina . -Zrealizować ta k ie ' za­
danie może je dyn ie  społeczeń­
stw o socjalistyczne, dem okra­
tyzm  socja listyczny. Zadanie 
w ychow ania  i wyszko len ia  kad r 
d la  wszystk ich gałęzi gospodar­
k i soc ja lis tyczne j i dla wszyst­
k ich  ogn iw  apara tu państw ow e­
go. stanow i jedno z podstaw o­
w ych zadań p a r ti i i państwa 
radzieckiego. Państw o radziec­
k ie  zapewnia n ieustanny wzrost 
poziomu ku ltu ra ln e g o  i k w a li­
f ik a c j i technicznych wszystkich 
ludz i pracy w  naszym  społeczeń 
s tw ie  w  celu przezwyciężenia 
przeciw ieństw a m iedzy pracą 
umysłową a fizyczną. i

Dem okracja  socja listyczna je s t 
tą życioda jną siłą, k tó ra  p rzy­
czynia się do ro z k w itu  k u ltu ry  
narodów  ZSRR — k u ltu ry  na ­
rodow ej pod względem  fo rm y  
i soc ja lis tyczne j pod względem  
treści. W zm agając prace ideolo­
giczną i ideow o-w ychow aw czą, 
pa rtia  i  państwo radzieck ie  
s tw arza ją  w sze lk ie  w a ru n k i d la  
ro z k w itu  nauki, sztuk i i li te ra ­
tu ry  radz ieck ie j, d la podniesie­
n ia  poziom u ich kom unis tyczne j 
ideowości, um ocnienia ich w ięz i 
z na jszerszym i m asam i ludu  pra 
cującego, budującego kom u­
nizm.

P oryw a ją cy  p rogram  bu dow y 
kom unizm u w  naszym k ra ju  
wym aga wzmożenia pracy wszy­
s tk ich  organ izac ji p a rty jn ych  i  
radzieckich w  dziedzin ie kom u­
nistycznego w ychow ania lu dz i 
radzieckich. przezwyciężenia 
p rzeżytków  ka p ita lizm u  w  św ia ­
domości ludzi. Dem okracja ra ­
dziecka w ychow u je  o b yw a te li w  
duchu in te rnac jona lizm u , p rzy­
ja źn i m iędzy narodam i, w  du ­
chu płom iennego pa trio tyzm u  
radzieckiego.

W alka  o kom unizm  jest n ie  
do pom yślema bez dalszego u -  
m ocnienia państwa radzieckiego 
i  ro zw ija n ia  w szystk ich  jego 
fu n k c ji.

U ogó ln ia jąc h is to ryczne do­
świadczenie rozw o ju  państwa 
radzieckiego, towarzysz S ta lin  
w ykaza ł, że radz ieck i u s tró j spo-i 
łeczny i państw ow y okazał si? 
n ie  ty lk o  najlepszą fo rm ą ° r ~ 
ganizącji ekonom icznego i k u l­
tu ra lnego  rozw o ju  k ra ju  w la ­
tach budow n ic tw a pokojowego, 
lecz rów n ież najlepszą fo rm ą  
m ob iliza c ji wszystk ich s ił naro­
du do odparcia n iep rzy jac ie la  
w  okresie  w o jennym . Na pod­
staw ie radzieckiego us tro ju  spo* 

Dokończenie na str. 5-ej
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Zespoły dwójkowe  
W itk a  I Góreckiego  
wysoko przekraczają  

norm y „na fila rkach “
Na budow ie b loku  2-a M a r - 

sza łkow skie j D z ie ln icy  M ieszka­
n iow e j m urarze W itek  i Gó - 
re c k i p racu jąc przy „ f ila rk a c h “  
systemem dw ó jko w ym  osiągają 
stale ponad 200 proc norm y. 
P odręcznym i w  „d w ó jk a c h “  
W ilk a  i Góreckiego są m łodzie­
żowcy M a tla  i Zaborow ski.

W yn ika m i sw ym i zespoły 
d w ó jko w e  W itka  i Góreckiego 
n a jle p ie j po tw ie rdza ją  slusz - 
ność zasady stosowania zespo­
ło w e j p racy naw et przy  robo­
tach ba rdz ie j s k o m p lik o w a ­
nych. (s)

Przewoźny warsztat 
ułatw i pracę w terenie

W  pracy wodociągów i  kana ­
liz a c ji ja k  rów nież Zakładu In ­
s ta la c ji S an ita rnych  dała się 
poważnie odczuwać trudność z 
ins ta low an iem  Polowego w a r­
sztatu p rzy  wszelkiego rodzaju 
robotach in s ta la cy jnych  w  te­
ren ie .

O sta tn io  p ra cow n ik  M ie js k ie ­
go Przedsiębiorstw a W odocią­
gow o-K ana lizacy jnego zgłosił 
p ro je k t w ybudow an ia  ruehom e- 
gq w arszta tu  na kołach. M a leń ­
k i  ten w arszta t b y łb y  łatwy^ do 
przenoszenia z m ie jsca na m ie j­
sce. W ie lkością  swoją jes t ró w ­
n y  kuch n i po low ej. W edług po­
m ys łu  i  rysunków  rac jon a liza ­
to ra  w arszta t ten by łb y  w yp o ­
sażony w  kuźn ię połową, bu tle  
z tlenem  i acetylenem, im adła , 
p rzyrządy  do gięcia ru r  oraz w  
kom p le t po trzebnych przy ro ­
bocie narzędzi.

P ro je k t ten spo tka ł się z p rzy ­
chy lną  oceną fachowców  i na­
leży się spodziewać rychłego 
zrea lizow ania  budow y tak ich  
w arszta tów . ' (i)

Na fundusz pomocy 
dzieciom koreańskim

Rada Zakładow a p rzy  Z a k ła ­
dach G ra ficznych i  W yd a w n i­
czych Domu S łowa Polskiego 
przeznaczyła na pomoc dzie­
c iom  koreańsk im  sumę zł 
3332.81 gr.

*
U czestn icy K ra jo w e j K o n fe ­

re n c ji K ie ro w n ik ó w  W ydzia łów  
K a d r i  Szkolenia W oj. Rad Na­
rodow ych oraz w yk łado w cy  O - 
środków  Szkolen iow ych prze­
ka za li na pomoc dzieciom  kore­
ańskim  sumę zł 512.—•

*
D la  uczczenia I  Kongresu L i ­

g i K ob ie t pracownice 4-ch 
departam entów  M in is te rs tw a  
Z drow ia  p rzeprow adziły  zb ió r­
kę  pieniężną, k tó rą  w  sumie zł 
324.— przeznaczają na- pomoc 
dzieciom  koreańskim .

Państwowy Instytut 
Sztuki otrzyma w maju  

własny lokal
P aństw ow y In s ty tu t S ztuk i 

w  m a ju  br. przeniesie się do pa­
ła cyku  R a d z iw iłło w e j z po­
czątku 18 w ieku  p rzy  u l. D łu ­
g ie j 26.

W  p a la cu m ieścić się będzie 
pracow nia  fo tog ra ficzna  i  tech­
no log ii sztuk p lastycznych, 
pracow nie  naukowe, sala ko n ­
ferency jna, k in ow a  sala p ro ­
je k c y jn a  oraz pomieszczenia 
b iu ro w e  i  adm in is tracy jne .

Ponadto w  pałacu znajdzie 
Pomieszczenie b ib lio te ka  P IS  
licząca około 20 tys ięcy tom ów. 
Jest to  na jw iększy  w  Polsce 
księgozbiór z zakresu sz tuk i 
i  k u ltu ry .

Obecnie P IS  m ieści się w  M i­
n is te rs tw ie  K u ltu ry  i  S ztuk i 
p rzy  K ra k o w s k im  Przedm ieściu 
n r ' 17. (kw )

Na robo tn icze j W oli, na tle  
czerwonych m uró w  nowych do­
m ów i fa b ry k , z daleka ju ż  w i­
doczny je s t b ia ły  budynek, w 
k tó ry m  m ieści się W arszawska 
Szkoła P a rty jn a  PZPR.

W ew nątrz  budynku  panu je , ci 
sza. Słuchacze szkoły p rzygoto­
w u ją  się do końcow ych egzam i­
nów. A  egzam iny te są ju ż  za 
pasem.

W dniach 22 i 23 lu tego od­
będą się egzam iny a 24 nastąpi 
o fic ja ln e  zakończenie kursu.

Tymczasem w  salach sem ina­
ry jn y c h  słuchacze na rep e ty to ­
riach  pow tarza ją  przerob iony 
m ate ria ł.

W  sali 6-tej
W  sali sem ina ry jne j n r 6 od- 

by . a się w łaśnie rep e ty to riu m  
z h is to r ii polskiego ruchu ro ­
botniczego. K ie ro w n ik  g rupy se­
m in a ry jn e j starszy asystent tow. 
St. K u b ia k  podaje tem at dz is ie j­
szego zajęcia.

D k  wygłoszenia re fe ra tu  zgła 
sza się jedna ze słuchaczek 
tow . Siwecka. Tow . S iw ecka o- 
m aw ia  dzie je ruchu  robotn icze­
go w  okresie oku pa c ji oraz po 
w yzw oleniu.

Padają nazw iska M arcelego 
N o w otk i, W andy W asilew skie j, 
A lfre d a  Lam pe, Bolesława B ie ­
ru ta , F ranciszka Jóżw iaka. P a­
dają da ty  — 1 stycznia 1944, pa­
m ię tna noc sylw estrow a, noc u - 
tw orzen ia  K ra jo w e j Rady N a ­
rodow ej.

Słuchacze szkoły z uwagą s łu ­
cha ją  w yw odów  re fe re n tk i. Ro­
bią no ta tk i. Zaraz po re ferac ie  
odbędzie się przecież dyskusja .

Spraw a odzieży ochronnej dla 
n iek tó rych  p racow n ików  za­
k ła du  sieci dawnego Z jedno­
czenia Enei-getycznego O kręgu 
W arszawskiego a obecnie Z jed ­
noczenia Energetycznego O krę ­
gu Centra lnego ciągnie się od 
p ra w ie  dw óch la t.

Z aw ie ra jąc  um owę zb iorow ą 
z C entra lnym  Zarządem  Ener­
ge tyk i, Zw iązek Zawodowy 
P racow n ików  Sam orządowych 
i Użyteczności P ub liczne j, do 
którego w  tym  czasie na leżeli 
rów n ież pracow nicy e le k tro w ­
n i w arszaw skie j przeoczył sze­
reg bardzo is to tnych  spraw.

W ystarczy zajrzeć do te j u - 
m ow y, by się przekonać, że coś 
w  n ie j n ie  jes t w  porządku.

U m o w a ,je s t n ieżyciowa, m ó- 
w ią  towarzysze z rady zak ła­
dowej i  o rgan izac ji p a rty jn e j.

I  tak  rzeczyw iście jest. No bo 
ja k  i  czym w ytłum aczyć  fa k t, 
że um owa n ic  a n ic  n ie  m ów i, 
że pracow nikom  za trudn ionym  
w  o le ja rn i (przy trans fo rm a to ­
rach) gdzie podłoga jes t m okra  
od o le ju  z kw asam i pow inny 
być przydzie lone odpowiednie 
buty.

B rygady sieciowe za trud n io ­
ne przez cały dzień na dworze 
o trzym u ją  zgodnie z um ową 
płaszcze. A le  m a js tro w ie  tych 
brygad, ja k o  p racow nicy u - 
m ys łow i odzieży te j nie o trz y ­
m u ją , chociaż pow inn i.

W  um ow ie n ic  a n ic  nie ma 
o tym , że kopacze, podobnie ja k  
kopacze w  wodociągach, i kana­
liza c ji, ja k  kopacze w  gazowni, 
p o w in n i o trzym ać odzież o- 
chronną. A le  ja k  może to być 
wyszczególnione w  um owie, sko 
ro  w  um ow ie nic o tych w łaśnie 
ludziach nie  ma. N ie by ło  ich 
bow iem  w  przedsiębiorstwach 
w  c h w ili uk ładan ia  um ow y a 
w ięc ich n ie  umieszczono. Dziś 
życie w yp rzedz iło  ju ż  o k i lk a ­
naście m iesięcy umowę.

Towarzysze w  dysku s ji oce­
n ia ją  wygłoszony re fera t. Głos 
zabiera w ie lu  towarzyszy.

Gdzieś za d rzw iam i odzywa 
się dzwonek ozna jm ia jący ko ­
niec godziny, ale n ik t  nie zw ra ­
ca na to uwagi. Towarzysze sta­
ra ją  się ja k  n a jw n ik l iw ie j zana­
lizować przyczyny i w a ru n k i w 
ja k ic h  w yd a rza ły  się poszcze­
gólne w ypadk i.

A  oto d ru g i dzw on ek ! Trzeba 
przerw ać dyskusję, bó zaraz po 
m ałe j przerw ie , rozpoczyna się 
in s tru k ta ż .

Początkowo nic szło łatwo
— Czy tak  od razu towarzysze 

ła tw o  W am  przychodziło  opa­
nowanie i zrozum ienie m a te ria ­
łu?

— N ie — m ów i tow . D. M a - 
sewicz, sto larz z W PB. Począt­
kow o towarzyszu to ja  nawet 
nie m ia łem  odwagi pójść na tę 
szkołę. G dy ju ż  prze łam ałem  
ten opór to  i  w  samej szkole 
n ie  szło m i ła tw o  z nauką. A le  
przecież m y bu do w la n i sto licy 
nie tak ie  przeszkody prze łam u­
jem y. Zresztą jestem  wśród 
swoich. O ni m i pom ogli. Dziś 
rozum iem , że bardzo dobrze zro 
b ilem  idąc do te j szkoły. Szko­
ła ta zapoczątkowała m oją  chęć 
do dalszej nauk i, do dalszego 
kszta łcenia się. • Ze szkoły te j 
w y jd ę  uzbro jony w  poważny za­
sób w iedzy, k tó re j b ra k  da ł m i 
się w  m ej dotychczasowe] p ra ­
cy ta k  poważnie odczuwać.

Tow. Masewicz, dziś jeden' z 
lepszych słuchaczy, na początku 
n a u k i n ie  m ógł podążyć za p ro - 

I gramem.

Od 1 stycznia 1950 ro ku  pow ­
sta ł zw iązek zawodowy ener­
getyków . A le  n ic  się nie zm ie­
n iło . Um owa pozostała la  sama.

Co ro b i rada zakładowa, do 
k tó re j przychodzą pracow nicy 
za trud n ien i na dworze , bez 
odzieży, p racow nicy z a tru d ­
n ien i w  o le ja rn i, p racow nicy za­
tru d n ie n i p rzy  us taw ian iu  im ­
pregnowanych, sm ołowanych 
słupów? Rada zakładow a t łu - ,  
maczy ja k  może. Z d ru g ie j s tro ­
ny a la rm u je  dyrekc ję , a la rm u­
je  zw iązek zawodowy. T łum a­
czy, że ludzie  muszą m ieć odzież 
ochronną, że o le j niszczy obu­
wie, że s łupy im pregnow ane, z 
b ra ku  te j odzieży mogą spowo­
dować choroby. T łum aczy, że 
-umowa n ie  p rzew idu jąca te ­
go, je s t n ieżyciowa, że pow inna 
być w  tych punk tach  zm ien io­
na. A  w yn ik?  Żaden.

A  co ro b i dyrekcja?
P łac i ka ry . T ak  po prostu  p la  

ci ka ry  za b rak odzieży ochron­
nej d la  p racow n ików , za nie 
przestrzeganie w a run ków  bez­
pieczeństwa pracy.

W ygląda to m n ie j w ięce j tak : 
Insp ek to r pracy z IV  obwodu 
przychodzi i  s tw ierdza nieprze­
strzeganie przepisów bezpie­
czeństwa pracy i  nakazu je dy ­
re k c ji zaopatrzenie p racow n i­
kó w  tego lu b  innego dzia łu  np. 
w  obuw ie ochronne lu b  kom ­
binezony im pregnowane. D y­
rekc ja  odzieży te j sama zakupić 
n ie  może. Zw raca się w ięc do 
Centralnego Zarządu E nerge tyk i 
z prośbą o zezwolenie zakupie­
nia  odzieży, nie p rzew idziane j 
um ową ale potrzebnej. CZE od­
powiada, że trzeba się ściśle 
trzym ać um owy.

P rzychodzi inspekto r po raz 
d ru g i i  s tw ierdza, że jego za­
rządzenie nie zostało w yko na­
ne. N akłada w ięc na dyrek to ra  
karę. D y re k to r . py ta  w  piśm ie

—  W idz ic ie  towarzyszu m yś­
m y początkowo po dz ie lili na­
szych 180 słuchaczy na 6 grup 
— m ów i st. asystent tow . K u ­
biak. Jednak później zorganizo­
w a liśm y  m niejsze g rupy  w  po­
staci kó łek  sam okształcenio­
wych. K ie ro w n ic tw o  szkoły 
w spóln ie z organizacją p a rty jn ą  
i asystentam i oraz organ izac ja­
m i oddz ia łow ym i uznali, że t y l ­
ko wspólna pomoc i  wspólna 
nauka przyczyn ią się do .pod­
ciągnięcia słabszych towarzyszy.

Sekretarz podstaw owej orga­
n izac ji p a rty jn e j słuchaczów 
szkoły tow . H ryn iew icz , ró w ­
nież słuchacz szkoły, b y ł przez 
16 la t  gó rn ik iem  we F ranc ji, 
dokąd w ygna ło  go szalejące w  
k ra ju  bezrobocie.

— M n ie  też początkowo nie 
szło n a jle p ie j. A le  jakoś poko­
nałem  te trudności. Dużą zasłu­
gę ma w  ty m  ko le k ty w n y  sy­
stem nauki. Nasza organizacja 
p a rty jn a  poprzydzie la ła słab­
szym towarzyszom  tych, k tó ry m  
nauka szła ła tw ie j,  a k tó rzy  
zg łos ili chęć pomożenia swym  
kolegom. Obecnie jeden z człon­
ków  egzeku tyw y ko n tro lu je  pra 
cę sam okształceniową, k o n tro ­
lu je  w ykonan ie  pomocy słab­
szym przez m ocnie jszych i co 
15 dn i składa przed egzekytyw ą 
sprawozdanie. Ponadto przepro­
wadzam y in dyw idu a ln e  rozm o­
w y  ze słabszym i, w yszuku jem y 
przyczyny niedociągnięć w  nau­
ce i n iesiem y im  wspóln ie  z asy­
sten tam i pomoc. Dziś możemy 
powiedzieć, że w a lkę  o naszą 
„p ro d u k c ję “ —  naszą nauka 
ju ż  w yg ra liśm y.

do CZE co ma rob ić . O trzym u­
je  odpowiedź, że karę  może za­
p łacić z funduszów  przedsię­
biorstwa...

Inn y  p rzyk ład . T echn ik  bez­
pieczeństwa pracy nakłada na 
zakład s ie c i. obow iązek na tych ­
m iastowego wyposażenia p ra ­
cow ników  za trudn ionych  przy 
słupach im pregnow anych w  dłu  
gie rękaw ice skórzane, kom b i­
nezony, k a p tu ry , oraz w ydan ie  
im  specja lnych, maści do nacie­
ran ia  skóry.

Z ak ład  sieci zwraca się do 
swych wyższych w ładz o poz­
wolen ie na zakup tych  rzeczy. 
W odpow iedzi przychodzi zez­
wolen ie na zakup... m aści i  g l i­
ceryny. Znow u argum ent: „tego 
nie  ma w  um ow ie zb io row e j".

*
Sprawa jes t jasna. : Um owa 

jes t zła i  trzeba ją  zm ienić w  
tych punktach , w  k tó rych  oka­
zała się ona nieżyciowa i n ie ­
realna. Czyż napraw dę tak  tru d  
no zebrać się przedstaw ic ie­
lom  CZE i p rzedstaw icie lom  
zw iązku zawodowego ener­
ge tyków  w  celu zrob ien ia  k ilk u  
poprawek?

I  co w łaśc iw ie  z ro b ił do tych­
czas zarząd g łów ny . zw iązku 
energetyków  przez ro k  swej 
egzystencji, ja ko  zw iązek b ra n ­
żowy, a w ięc znający lep ie j po­
trzeby swych p racow n ików , 
n iż zw iązek samorządowców, 
w  tym  k ie runku?  Nic.

Czy wreszcie pom yśla ł ktoś 
w  CZE o tym , że chyba lep ie j 
by łoby  o fic ja ln ie  zaopatrzyć 
p racow n ików  potrzebu jących 
tego w  odpow iedn ią odzież, niż 
stałe j ciągłe kom b inow anie  ja k  
obejść ten lu b  in ny  p u n k t u - 
m ow y, czy też płacenie kar.

A  przecież pfzez dwa la ta  
można by ło  tę sprawę, p rzy 
m in im um  dobre j w o li za ła tw ić. 
Trzeba ty lk o  chcieć. (ik)

W  zasadzie n ie  ma ju ż  m iędzy 
nam i tak ich , k tó rzy  by n ie  w y ­
kazyw a li się s ta ły m i postępa­
m i.

6 kurs Warszawskiej 
Szkoły Partyjnej PZPR
Kończący się obecnie ku rs  

jes t 6 kursem  W arszaw skie j 
S zkoły P a rty jn e j PZPR.

Szkoła ta ma za sobą poważ­
ny dorobek. , Powstała ona na 
bazie szkoły PPR, k tó ra  ju ż  w  
roku  1945 rozpoczęła szkolenie 
a k tyw u  party jnego.

Na obecnym ku rs ie  jest 180 
słuchaczy w  ty m  większość bu ­
dow lanych.

W śród słuchaczy jes t 38 to w a ­
rzyszek. N ie  ustępują one w  
nauce towarzyszom , a n iek tó re  
z nich, ja k  np. tow . Rajewska 
należą do na jlepszych w  szkole.

Dzień pracy w  W arszaw skie j 
Szkole p a r ty jn e j jes t d ług i. Od 
godziny 8 do 16,30 z p rze rw ą o- 
b iadową trw a ją  w yk ła d y  i  se­
m inaria . Od 16.30 do godziny 20 
zajęcia samokształceniowe. M i­
mo że zajęcia te nie są obow iąz­
kowe, wszyscy słuchacze szkoły 
uczęszczają na nie.

Zakres p rzedm io tów  w y k ła d a ­
nych jest bardzo szeroki. O be j­
m u je  on budow n ic tw o  p a rty jn e , 
h is to rie  ruchu  robotniczego, h i­
s torię  W KP(b), św iatopogląd ma 
te ria lis tyczny , b iologię, naukę 
języka rosyjskiego. Oprócz t>;ch 
przedm io tów  słuchacze uczą się 
poznawać zagadnienia k u ltu ra l­
ne. W spólne w yc ieczk i na współ 
czesne sztuk i au to rów  radziec­
k ic h  i  .polskich zapoznają s łu ­
chaczy z ty m i zagadnieniam i.

Po obejrzeniu dw óch sztuk 
„Z a  tych  co na m orzu“  ' oraz 
„ Z w jk ła  spraw a“  w  szkole od­
b y ły  się dyskusje  z udzia łem  
reżyserów tych  sztuk oraz a k to ­
ró w  odtw arza jących główne role. 
w  tych  sztukach. W  czasie tych  
d ysku s ji poruszono bardzo w ie ­
le zagadnień dotyczących w spó ł­
czesnego tea tru .

Nauka i praca w  terenie
N auka i  szkolenie łączy się z 

dzia ła lnością praktyczną.
Co pew ien czas towarzysze ze 

szkoły w yjeżdża ją  w  teren, a 
w ięc do P p M -ó w , P G R -ów , do 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , do 
zakładów  pracy, przeprow adzają 
tam  analizę pracy m ie jscow ych 
o rgan izacji p a rty jn ych . Po pow 
rocie z tych  w y jazdów  sporzą­
dzają k o le k tyw n ie  p ro tokó ły , 
k tó re  przesyłane są do K o m ite ­
tu- W ojewódzkiego !ub do K orn i 
te tu W a rs z a w s k ie g o  -PZPR.
. W yjazdy te p rzyczyn iły  się k i l  

ka k ro tn ie  do usunięcia poważ­
nych uchybień i usterek w  p ra ­
cy odw iedzanych o rgan izac ji pa r
ty jn ych .

Rozpoczyna się 
nowa godzina zajęć

Większość słuchaczy ma za so­
bą tw ardą  szkołę życia. W ko ­
pa ln iach francusk ich , w  fa b ry ­
kach kap ita lis tów , w  walce z fa ­
szyzmem rodz im ym  i  obcym, 
w  oddziałach G L  i A L . Z ta m ­
tych szkół w yn ie ś li naukę, ja k  
walczyć z w rogiem , ja k  go zw y ­
ciężać, z te j szkoły wyn iosą w ie 
dzę, k tó ra  będzie im  potrzebna 
w  dalszej p racy i walce jako 
pracow n ików  apara tu p a rty jn e ­
go P a rtii,  k tó ra  budu je  w  Polsce 
socja lizm  .
■ Dzwonek. P rze ryw am y roz­
m ow y. Rozpoczyna się nowa go­
dzina. Z daleka słychać cichy 
szum maszyn po b lisk ie j fa ­
b ry k i. (i) .

Za paragrafami umowy zgubiono człowieka
Dwa lata w alk i rady zakładowej i dyrekcji zakładu sieci 

zjednoczenia energetycznego o ’ odzież ochronną dla pracowników

Życiodajna siła demokracji socjalistycznej
Dokończenie ze s tr. 4-e j

Jecznego.i państwowego, na pod 
staw ie dem okrac ji soc ja lis tycz­
ne j ro zw ija  się budow n ic tw o 
kom un izm u w  okresie pow o jen­
nym .

Ideow ą podstawą radz ieck ie j 
d e m o kra c ji socja listycznej jes t 
naukow y św iatopogląd p a r ti i 
m arks is tow sko  -  len inow sk ie j. 
Idee i zasady dem okrac ji ra ­
dz ieck ie j o rgan izu ją  po lityczne 
1 duchowe życie radzieckiego 
społeczeństwa socjalistycznego, 
zna jd u ją  w yraz w  socja lis tycz­
ne] Kulturze, nauce, lite ra tu rze , 
sztuce, w  etyce i estetyce. Idee 
te  i zasady p rzen ika ją  coraz g łę­
b ie j do świadom ości ludzi ra ­
dz ieck ich^ stanow iąc dla n icn 
natchnien ie  i nadając k ie run ek  
ic h  działalności.

Rozwój i um ocnienie dem okra 
c ji radzieckej w  okresie powo­
jennym  jest na jw ym ow n ie jszym  
Wyrazem życiodajne j s iły  idei 
m arks izm u -  lenin izm u, idei ko ­
m un izm u, k tó re  stały się bo jo­
w y m  sztandarem • narodow 
Z w iązku  Radzieckiego i k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej, sztandarem 
setek m ilion ów  prostych ludzi 
ha ca łym  świecie, toczących 
bohaterska w a lkę  o pokój, demo 
k ra c ję  i  socjalizm .

*
H is to ryczne doświadczenie 

'W ie lk ie j S ocja listycznej Rewo­
lu c ji.  P aździe rn ikow e j, dośw iad­
czenie budowy kom unizm u w 
haszvm k ra ju  pod sztandarem i 
ha podstaw ie K o n s ty tu c ji S ta­
lin o w s k ie j p rzekonuje masv pra 
cująee .całego św iata, że rew o lu ­
c ja  socjalistyczna i dem okracja 
socja listyczna stanow ią jedyn ie 
słuszną, w ypróbow aną na p ra k ­
tyce h is to ryczne j drogę do w y ­
zwolen ia ludzkości z wszelkich 
rodza jów  n iew o ln ic tw a.

Ma.sy pracujące we w szystkich 
k ra ja ch  przekonują się coraz 
ba rdzie j, że system kap ita lis tycz  
b y  przeszkadza ro z w o jo w i s ił

w ytw órczych  społeczeństwa, że 
ka p ita lizm  jest na jgorszym  w ro ­
giem  wszelkiego postępu, w o lno ­
ści i dem okrac ji, na jw iększym  
zaborcą i ciemiężcą narodów , że 
obrońcy tego przegniłego na 
w skroś us tro ju  społecznego nie 
w yobraża ją  sobie innych  sposo­
bów  jego zachowania oprócz no­
w e j. k rw a w e j i  n iszczycie lskie j 
w o jny .

Jedynie czynna w a lka  na ro ­
dów o pokój może ocalić ludz­
kość od now e j rzezi św ia tow e j, 
p rzygo tow yw ane j i  rozpę tyw a­
ne j przez im p e ria lis tó w  USA. 
Jedynie w a lka  ta może o k ie ł­
znać agresorów. Św iadczy o ty m  
rozw ija jąca  się w a lka  pow sta­
łego po raz p ierw szy w  dzie­
jach zorganizowanego fro n tu  
obrońców pokoju. S iłę  zo rgan i­
zowanego fro n tu  poko ju  w y k a ­
zał odbyty  n iedawno w  W arsza­
w ie I I  Ś w ia tow y Kongres O broń 
ców Pokoju. 500 m ilion ów  lu ­
dzi z łożyio swe podpisy pod A - 
pelem Sztokho lm skim  w  spra­
w ie zakazu b ron i atomowej. N aj 
bardzie j popu la rnym  hasłem 
wśród mas pracujących wszyst- 
k ic”  k ra jó w  jes t obecnie w a lka  
o pokój, dem okrację  i  socjalizm . 
Uczciw i ludzie  we wszystk ich 
k ra jach  p ię tn u ją  agresorów ame 
rykańsk ich  —̂ k rw a w ych  dus i­
c ie li wolności i n iepodległości 
bohaterskiego narodu koreań­
skiego.

G igantyczny w zrost s ił postę­
powych, wzrost oporu przeciw ko 
im p eria lizm o w i ze strony setek 
m ilionów  prostych lu dz i walczą­
cych o pokój, sukcesy k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej w  dziedzi­
nie budowv socjalizm u — wszy­
stko to św iadczy o ogrom nym , 
m iędzynarodow ym  znaczeniu 
W ie lk ie j Socja listycznej Rewo­
lu c ji Październ ikow ej i o w p ły ­
w ie zwycięstwa socja lizm u i  de­
m o k ra c ji socja listycznej w 
ZSRR na um ysły  ludzi pracy 
we w szystk ich  k ra jach . N arody

w szystk ich  k ra jó w  przekonu ją  
się coraz ba rdz ie j, że jedyn ie  
socja lizm  i  dem okracja  soc ja li­
styczna p o tra fią  zapewnić trw a ­
ły  pokój m iędzy narodam i, w o l­
ność, rów noupraw n ien ie  i  p rzy ­
jazną współpracę wszystk ich 
narodów.

C harak te ryzu jąc  m iędzynaro­
dowe znaczenie nowej K on s ty ­
tu c ji ZSRR, tow arzysz S ta lin  
w skazyw ał, że m ilio n y  uczci­
w ych ludz i we w szystk ich  pań­
stwach kap ita lis tycznych  m arzy ­
ły  i  nada l m arzą o tym , co zo­
stało ju ż  teraz zrea lizowane w  
ZSRR. K on sty tu c ja  S ta lin o w ­
ska, kons ty tuc ja  zwycięskiego 
socja lizm u jes t św iadectwem , że 
to, co zostało urzeczyw istn ione 
w  ZSRR, może być urzeczyw ist­
nione rów nież w  innych  k ra jach . 
Na ty m  polega o lbrzym ie , m ię ­
dzynarodow e znaczenie K on s ty ­
tu c ji S ta lino w sk ie j, k tó ra  stała 
się program em  w a lk i d la  na ro ­
dów w  k ra jach  ka p ita lis tycz ­
nych, K on s ty tu c ja  S ta linow ska 
uchwalona została w  okresie, 
k iedy  w  w ie lu  k ra jach  k a p ita li- .  
stycznych panow ał k rw a w y  te r ­
ro r  faszyzmu, k tó ry  niszczył o- 
statn ie resztk i p raw  i swobód 
dem okra tycznych, zdobytych 
przez klasę robotn iczą w ciągu 
d ług ich  la t  zac iek łe j w a lk i k la ­
sowej K ons ty tuc ja  S ta linow ska 
była p ra w d z iw ym  aktem  oskar­
żenia przeciwko faszyzm ow i, a k ­
tem przekonyw ającym  masy pra 
cujące całego św iata, że socja­
lizm  i dem okracja są n iezw ycię­
żone. „N ow a K onsty tuc ja  ZSRR 
— w skazyw ał towarzysz S ta lin — 
będzie m ora lną pomocą i re a l­
nym  poparciem  dla tych wszyst­
k ich . k tó rzy  obecnie prowadzą 
w a lkę  przeciw  barbarzyństw u 
faszystow skierńu“  (Zagadnienia 
len in izm u . w yd „K s iążka  i W ie­
dza“ . W arszawa 1949, str. 534).

S pe łn iły  się słpwa towarzysza 
S ta lina . W  w y n ik u  h is to rycz­
nych  zw yc ięstw  w o jennych  na­

rodu radzieckiego nad faszy­
zmem, w  E uropie środkow ej i 
po łudn iow o-w schodn ie j powsta­
ły  państwa de m okra c ji ludow ej, 
spełn iające fu n k c je  d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu  i pom yśln ie  bu d u ją ­
ce socjalizm . D la narodów  tych 
k ra jó w  K on s ty tu c ja  S ta linow ska 
by ła  m ora lną  pomocą i  oparciem  
w  ich walce o wolność i  nieza­
w isłość narodową, by ła  p ra w d z i­
w ym  program em  dzia łan ia  w  ich 
budow n ic tw ie  gospodarczym i 
państw ow ym . W  k ra ja ch  demo­
k ra c ji ludow e j w  bu dow n ic tw ie  
socja lizm u uw zględn ia się do­
świadczenie ZSRR. Obecnie w  
k ra ja ch  tych w ładza spoczywa- 
w  rękach ludu. On to, ja k o  pe ł­
nopraw ny gospodarz k ie ru je  
państwem ; korzysta jąc z bezin­
teresownej pomocy Z w ią zku  Ra­
dzieckiego budu je  nowe, szczę­
ś liw e  życie, w ykazu jąc  w  ten 
sposób dob itn ie  wyższość demo­
k ra c ji ludow e j nad dem okracją  
burżuazy.jną. We wszystk ich 
k ra jach  dem okracji lu do w e j do­
kon yw a ją  się n iezm ie rn ie  g łę­
bokie przem iany re w o lu cy jn o - 
dem okratyczne, pow sta je  ekono­
miczna baza socja lizm u i odpo­
w iadająca je j nadbudowa. W 
k ra jach  tych zorganizowano ra ­
dy narodowe i k o m ite ty  ludowe 
ja ko  terenowe organa jedno­
li te j w ładzy ludow ej. Rady na­
rodow e i kom ite ty  p racu ją  na 
podstaw ie szerokiego wciągania 
mas pracujących do rządzenia 
państwem, są organ iza toram i 
mas w  walce o socjalizm . Rady 
narodowe i ko m ite ty  wyb ierane 
są na podstaw ie powszechnego, 
równego i bezpośredniego p ra ­
wa wyborczego, w  ta jn y m  glo­
sowaniu. W  u s tro ju  społecznym 
i  państw ow ym  tych k ra jó w  da­
je  się zaobserwować n ie w ą tp li­
w y  w p ły w  n iezm iern ie  boga­
tych doświadczeń .budowy socja­
lizm u  w  ZSRR. w p ły w  demo­
k ra c ji socja listycznej, w ie lk ich  
dem okra tycznych zasad i  ide i 
K o n s ty tu c ji S ta linow sk ie j.

W szystko to  jes t po tw ie rdze­
n iem  m arks is tow sko  -  le n in ow ­

skie j teo rii, k tó ra  głosi, że droga 
do poko ju  i  kom unizm u p ro ­
wadzi je dyn ie  poprzez d y k ta tu ­
rę klasy, robotn icze j.

Przejście od k a p ita lizm u  do 
kom unizm u — uczą Len in  i  
S ta lin  — m usi, n a tu ra ln ie  dać 
ogrom ną obfitość i różnorodność 
fo rm  po litycznych, lecz istota 
rzeczy będzie przy  ty m  jedna i  
ta sama — d y k ta tu ra  p ro le ta ­
r ia tu . N ie okro jona, k ła m liw a  
dem okracja  burżuazyjna , w yn o ­
szona pod niebiosa przez p ra w i­
cowych socja lis tów , lecz defflo- 
k ra tyzm  socja listyczny — dyk ta  
tu ra  p ro le ta r ia tu  — szeroki go­
ściniec, k tó ry  w iedzie ku  t rw a ­
łem u po ko jow i i  socja lizm ow i.

I  chociaż burżuazja im p e ria ­
lis tyczna m io ta  się i  sroży w  
sw o je j zw ierzęcej n ienaw iśc i do 
kom unizm u, chociaż prześladuje 
o k ru tn ie  czołowych bo jo w n ików  
o sprawę k lasy robotn icze j — i 
tak  przyszłość należy do w ie l­
k ich  ide i M arksa, Engelsa, L e ­
nina, S ta lina , do id e i dem okra­
c ji soc ja lis tyczne j!

Im pe ria liśc i am erykańscy p ro ­
wadzą p o lity k ę  p row okac ji, u - 
s iłu ją  rozpętać w o jnę  przeciw  
Z w ią zkow i Radzieckiem u i  k ra ­
jom  dem okrac ji ludow ej.

U tuczony na k rw i o f ia r  d ru ­
gie j w o jn y  św ia tow e j, rozdęty 
do n ieprawdopodobnych rozm ia ­
rów  im p e ria lizm  am erykański 
chw yta  się h is te ryczn ie  trzecie j 
w o jn y  św ia tow e j, rozpętu jąc 
h itle ro w ską  kam panię przeciw  
kom unizm ow i. A le  setk i m il io ­
nów prostych lu dz i m ów ią : „P o ­
k ó j zwycięży w o jnę !“  Im p e ria ­
lis tom , p row oka to rom  i  z d ra j­
com* 1 z obozu p raw icow ych  socja­
lis tó w  i  łabourzystów  nie uda 
się udarem nić w a lk i narodów  
o pokój.

Obóz pokoju, dem okrac ji i 
socja lizm u jest n iezwyciężony! 
A  jes t on niezwyciężony d la te ­
go, że na jego czele stoi potęż­
ny naród radzieck i, którem u 
przewodzi chorąży poko ju  — 
w ie lk i S ta lin .

,  K . M O K IC Z E W

2 8  p ra c o w n ik ó w  M ie js k ic h  
Z a k ła d ó w  M le c z a rs k ic h  zos ta ło

w y ró ż n io n y c h  za w y n ik i  
we w s p ó łz a w o d n ic tw ie

Do l is ty  dotychczasowych 
p rzodow n ików  pracy i zwycięz­
ców we w spó łzaw odn ic tw ie  w  
M ie jsk ich  Zakładach M leczar­
skich p rzyb y io  28 now ych na­
zw isk.
■ W yróżnione zespoły sklepów 

nabia łow ych . załogi barów 
m lecznych oraz in dyw idu a ln ie  
w yróżn ien i pracow nicy M ie j­
skich Z akładów  M leczarskich, 
o trzym a li książeczki oszczędno­
ściowe P K O  z prem ią  ja ko  
p ierw szym  w kładem .

N a jw ięce j nagród przyznano 
za przekroczenie no rm  obro­
tów.

N ajw iększe ob ro ty  osiągnął 
zfespół pracow hiczy baru  m lecz­
nego p rzy ul. Zgoda uzysku­
jąc  126,6 proc. norm y.

Pierwsze m iejsce w  obrotach 
przypadających na jednego pra 
cow n ika  zdoby li członkow ie 
brygady Z M P -ow sk ie j sklepu 
przy ul. Hożej.

Za wzorową czystość o trz y ­
m ał nagrodę bar m leczny p rzy  
u l. L ind leya .

P racow n icy M ie jsk ich  Z a k ła ­
dów M leczarskich coraz lic z ­
n ie j przystępują do współza­
w odn ic tw a, osiągają coraz w yż ­
sze no rm y w ydajności pracy. 
Pozwoli to Zakładom  M leczar­
sk im  na ró w n i z in n ym i w a r­
szawskim i p laców kam i handlu 
uspołecznionego przystąp ić  do 
rac jona lne j i system atycznej 
obn iżk i kosztów w łasnych.

(sz)

P rz e d s ię b io rs tw o  
W o d o c ią g o w o -K a n a liz a c y jn e  
s z k o li sw ych p ra c o w n ik ó w

M ie jsk ie  'P rzedsięb iorstw o 
W odociągowo - K ana lizacyjne 
prow adzi w  c h w ili obecnej in ­
tensywne szkolenie zawodowe 
swych pracow ników .

W  październ iku  ub. r. o- 
łw a r te  zosta ły ku rsy  dla 8 za­
sadniczych dla  przedsięb ior­
stwa zawodów. Prowadzone są 
ku rsy  d la  pom iarow ych, m on­
te rów  sieci wodociągowej, ks ię ­
gowych, in s ta la to rów  sieci sa­
n ita rn e j, e le k trykó w , m ura rzy  
kanałow ych, rozpieraczy oraz 
d la  m on te rów  do zakładania 
ru r  kam ionkow ych  i  betono­
wych. Na ku rsy  te zapisanych 
jest 226 pracow ników . F re k ­
w encja na tych kursach jest 
duża. Nieobecność na n ie k tó ­
rych w yk ładach  jes t z regu ły  
powodowana jedyn ie  p iln y m i 
zajęciam i zawodowym i.

Przez dłuższy czas ku rsy  te

bo ryka ły  się z trudnośc iam i 
s k ryp to w ym i i lo ka low ym i. O 
ile  pierwsza trudność została 
pokonana przez w ydan ie  sk ry p  
tów  we w łasnym  zakresie z 
bogatą stroną ilu s tra cy jn ą  o 
ty ło  w  dalszym  ciągu odczuwa 
sie b rak pomieszczeń r.a w y ­
k łady  i sem inaria.

M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo 
W odociągowo -  K ana lizacyjne 
zachęcone dotychczasowym i 
w yn ika m i p rze w id u je  zorgan i­
zowanie k ilku n a s tu  nowych 
kursów  w  roku  bieżącym , 4 
ku rsy  zorganizowane będą dla 
podm ajstrzych i m a js trów .

M im o, że koniec obecnie trw a  
jących ku rsó w  przew idziany 
jest dopiero na połowę roku, 
a n iek tó re  zakończą się 1 m aja, 
w k w ie tn iu  uruchom ione zosta­
ną ju ż  nowe ku rsy .

( ik )

M in e ra ln e  w o d y  le czn icze  
m o żn a  n a b yw a ć  ró w n ie ż  

w  s k le p a c h  WSS
B iu ro  zbytu  p ro d u k tó w  zdro­

jo w ych  zaw iadam ia, że celem 
odciążenia aptek, zaw arta zosta­
ła um owa m iędzy Zakładem  
Lecznictw a Pracowniczego a 
WSS, w  m yś l k tó re j lecznicze 
w ody m inera lne  PP „P o lsk ie  U - 
zd row iska“  na recepty lekarzy  
Z LP  wydaw ane będą rów nież 
przez następujące specja ln ie 
w ytypow ane sklepy WSS.

W arszawa lewobrzeżna: Sklep 
n r  - 105 K ra k . Przedmieście 1, 
sk lep  n r  200 Hoża 61, sklep n r

245 Solec 30a, sklep n r  255 F i l ­
trow a  62, sklep n r 326 F iltro w a  
68, sk lep n r  360 K oło, u l. Deo­
tym y, sklep n r  402 Toep litza  2, 
sklep n r  416 Schroegera 72, 
sklep n r  515 Pu ław ska 12a, 
sklep n r 540 Pu ław ska 116.

W arszawa prawobrzeżna: 
Sklep n r  628 Targow a 50, sk lep 
n r  643 Ząbkowska 27-33, sklep 
n r  709 Sm oleńska 54, sk lep n r 
712 Jursk iego 25, sklep n r 825 
Grochowska 142, sklep n r  826 
G rochowska 255 .

S e m in a ria  w c e n tra ln y m  o ś ro d k u  
s z k o le n ia  p a r ty jn e g o  P Z P R

W  C en tra lnym  O środku Szko­
len ia  P a rty jnego  PZPR  (M oko­
tow ska 25) odbędą się w  p rzy ­
szłym  tygodn iu  następujące se­
m in a ria  d la  w yk ładow ców  w a r­
szawskiej sieci szkolenia p a r­
ty jnego:

Dla wykładowców 
I I  stopnia

Tem at V I  „Ja k  w a lczy li i zw y 
c ięży li robo tn icy  i ch łop i w  P o l­
sce“  (okres do 1918 r.).

1. D la w yk ładow ców  dz ie ln i­
cy „S ta ró w k a “  dn ia  19. I I . ,  o 
godz. 18.30.

2. D la w yk ładow ców  dz ie ln i­
cy „Ś ródm ieście“  d n ia -21. I I . ,  
o godz. 17.

3. D la w yk ładow ców  dz ie ln ic :

B ródno, G rochów , Praga i  Żo­
lib o rz  dn ia  22. i i . ,  o godz. 17.

4. D la w yk ładow ców  dz ie ln ic : 
M oko tów , Obhota, Wola dn ia 
23. I I. ,  o godz. 17.

Dla wykładowców 
szkół wieczorowych

Tem at I I ,  c y k lu  I I  — „D em o­
krac ja  ludow a form ą d y k ta tu ry
p ro le ta r ia tu “  dn ia  20. I I ,  o go­
dzin ie  16.

Prócz zajęć zb iorow ych dla 
w yk ładow ców  Uśrodek udzie la 
pomocy in d y w id u a ln e j w  pracy 
szkolen iow ej, zarówno w y k ła ­
dowcom, ja k  i  słuchaczom k u r ­
sów p a rty jn y c h , codźjennie w  
godzinach od 10 — 22, w  n ie ­
dziele i św ięta od godz. 10 —  15.

D ziś w  W arszaw ie
T E A T R Y

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
n ie d z ie la  18.2 — „ T a i  Y a n g  b u d z i 
s ię ‘ ‘ — godz. 14, „P ró b a  s i ł “  — godz. 
19, p o n ie d z ia łe k  19.2 — n ie c z y n n y .

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16) 
n ie d z ie la  18.2 — „M ą ż  1 żona “  — 
godz. 14, „ P ie ją  k o g u ty “  — godz. 19, 
p o n ie d z ia łe k  19.2 — n ie c z y n n y .- 

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y ) — n ie d z ie la  18.2 — „S zczę śc ie “ — 
godz. 15, „ J a k  w a m  s ię  p o d o b a “  — 
godz. 19, p o n ie d z ia łe k  19.2 — ,.Szczę­
śc ie “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) — 
n ie d z ie la  18.2 — „M o ra ln o ś ć  p a n i 
D u ls k ie j “  — godz. 15 i  19, p o n ie d z ia ­
łe k  19.2 — „M o ra ln o ś ć  p a n i D u l­
s k ie j “  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
s k ie g o  20) — n ie d z ie la  18.2 — „P a n  
G e ld n a b “  — godz. 15, „ R o z b i tk i “  — 
godz. 19, p o n ie d z ia łe k  19.2 — „R o z ­
b i t k i “  — godz. 19.

S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — n ie d z ie la
18.2 — „W o d e w il W a rs z a w s k i“  — 
godz. 15.45 i  19.15, p o n ie d z ia łe k  19.2
— n ie c z y n n y .

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O . (K ró le w s k a  13) — n ie d z ie ­
la  18.2 — „Z a  ty c h , co na m o rz u “  — 
godz. 19, p o n ie d z ia łe k  19.2 — n ie ­
c z y n n y .

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w ska  13) — n ie d z ie la  18.2 — „ Z w y ­
k ła  s p ra w a “  — godz. 15.30 i  19, p o ­
n ie d z ia łe k  19.2 — „ Z w y k ła  s p ra w a “
— godz. 19.

L U D O W Y  4 T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2-4) — n ie d z ie la  18.2 — 
„ Z ie lo n y  G i l “  — godz. 19, p o n ie ­
d z ia łe k  19.2 — n ie c z y n n y .

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  — 
(M a rs z a łk o w s k a  8  ̂ — n ie d z ie la  18.2
— „Z a c z y n a  się  N o w y  R o k “  — godz.
12, „C z ło w ie k  i  m a s z y n y “  — godz. 
19. p o n ie d z ia łe k  19.2 — n ie c z y n n y .

T E A T R  L A L E K  „G U L IW E R “  — 
(M a rs z a łk o w s k a  8 lb ) — n ie d z ie la
18.2 — „ T r z y  p o m a ra ń c z e “  — godz.
13, p o n ie d z ia łe k ' 19.2 — n ie c z y n n y .

T E A T R  L A L E K  „N IE B IE S K IE  
M IG D A Ł Y “  (K a ro w a  31) — n ie d z ie ­
la  18.2 — „P a n  D ro p s  ł  je g o  t r u p a “ — 
godz. 10 i 12, p o n ie d z ia łe k  19.2 —
„P a n  D ro p s  i  je g o  t r u p a “  — p rz e d ­
s ta w ie n ie  z a m k n ię te .

T E A T R  D Z IE C I „G N O M “  (O czk i 6)
— n ie d z ie la  18.2 — „P a lu s z k a “  —
godz. 12 i  15, p o n ie d z ia łe k  19.2 — 
„P a lu s z k a “  — godz. 17.

T E A T R  A R L E K IN  (W yb rze że  K o - 
śc iu s z k o w £ k ie  35) — n ie d z ie la  18.2 l 
p o n ie d z ia łe k  19.2 — „S a m b o  i  le w “
— godz. IG.30 i  19.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  — (N o w o g ro d z k a  49) —
n ie d z ie la  18.2 i  p o n ie d z ia łe k  19 2 — 
„P a n  T w a rd o w s k i“  —• godz. 19.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — n ie ­

d z ie la  18.2 — „P ie rw s z y  s ta r t “  — 
p ro d , p o lska  — dozw . od  7 la t — 
godz. 11, 13.30, 16, 18.30, 21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
n ie d z ie la  18.2 — „P ie rw s z y  s ta r t “  — 
p ro d , p o lska  — dozw . o d  7 la t  — 
godz. 11, 13.30, 16, 18.30, 21.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) — 
n ie d z ie la  18.2 — „S p is e k  b a n k r u ­
tó w “  — p ro d , ra d z ie c k a  — dozw. od 
12 la t  — godz. 12, 14.15, 16.30, 18.45.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
n ie d z ie la  18.2 — „S u k c e s  A n n y  Sza- 
b o “ — p ro d , w ę g ie rs k a  — d ozw . od 
14 la t  — godz. 13.15, 17, 19, 21.,

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — n ie d z ie la
18.2 L  „K o b ie ta  w y ru s z a  w  d ro g ę “
— p ro d , w ę g ie rs k a  — dozw. o d  14 
la t  — godz. 12, 14, 16, 18, 20.

W —Z  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
n ie d z ie la  18.2 — „S p is e k  b a n k ru tó w “
— p ro d , ra d z ie c k a  — dozw . od 12 la l
— godz. 12, 14.15, 16.30, 18.45, 21.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — nied zie ­
la  18.2 — „Ś w in ia r k a  i pastuch“ — 
p ro d , ra d z ie c k a  — dozw . od 8 la t — 
godz. 12, 14, 16, 18, 20.

1 M A J  (P o d s k a rb iń ś k a  8) — n ie ­
d z ie la  18.2 — „P ie rw s z y  s ta rt“ — 
p ro d , p o ls k a  — dozw . od  7 la t — 
godz. 13, 15, 17, 19. 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — n ie ­
d z ie la  18.2 — „ Ś m ia l i  lu d zie“ — 
p ro d , ra d z ie c k a  — dozw. od T la t — 
godz. 12, 14.15. 16.30, 18.45, 21.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — niedziela 18.2
— „Z ło d z ie je  ro w e ró w “ . — prod, 
w ło s k a  dozw . od 14 la t — godz. 15, 
17, 19, 21.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — n ie ­
d z ie la  18.2 — „M o n g o lia  w  ogniu“ — 
p ro d , ra d z ie c k a  — dozw. od 12 la t— 
godz. 14, 16.30, 19.

W  Y S T  A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry

s ta łe : S z tu ka  g o ty c k a . S z tu k a  zd ob ­
n icza . S z tu k a ^ s ta ro ż y tn a . M a la rs tw o  
P o lsk ie . M a la rs tw o  R o s y js k ie . — 
O tw a r te  co d z ie n n ie  w  godz. od 10 
do  17, w  n ie d z ie lę  od 10 d o  19 z 
w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  i  d n i po- 
ś w ią te c z n y c h .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O  
W y s ta w a  I .  B ra te rs tw o  B ro n i A r m i i  
R a d z ie c k ie j i  L u d o w e g o  W o jska  
P o lsk ie g o . W y s ta w a  I I .  W ie lk a  S o­
c ja lis ty c z n a  R e w o lu c ja  p ą ź d ź ie rn i-  
ko w a . W y s ta w a  I I I .  U z b ro je n ie  i u - 
m u n d u ro w a n ie  h is to ry c z n e  X I —X X  
w ie k . P a rk : B ro ń . S p rzę t. X V I I — 
X X  w ie k . — O tw a r te  c o d z ie n n ie  
p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  t d n i p ośw ią - 
te c z n y c h  w  godz. 12—17, w  n ie d z ie lę  
od 10.30 do 17.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H . 
(M ło c in y ) . S ta ła  w y s ta w a : „P o ls k i 
s t ró j  lu d o w y “ . O tw a r ta  co d z ie n n ie  
do z m ie rz c h u . D o ja z d  a u to b u s a m i 
P K S .

Mszczą się tyn k i 
zabytkowego pałacu  

Pod Blachą
B aro kow y  pałac Pod B lachą 

ma dziuraw e ry n n y . W  deszczo­
we d n i s tru g i w o dy  za lew a ją 
świeże ty n k i, k tó re  w sku tek  w i l  
goci zaczną po n ied ług im  czasie 
odpadać, A  szkoda, bo osiem­
nastow ieczny pałac n ie  ty lk o  
dodaje p iękna tras ie  W —Z, ale 
także ma dużą w artość zabyt­
kową. W ie o ty m  na pewno o-, 
becny u ży tk o w n ik  pałacu —  M i­
n is te rs tw o O św ia ty, k tó re  za j­
m uje pałac na A rc h iw u m  G łów ­
ne A k t  D aw nych i U rząd K o n ­
serw atorsk i, k tó ry  sp raw u je  nad 
zór nad odbudow anym i zaby t­
kam i. O bydw a urzędy po w in ny  
ja k  na jszybcie j spowodować n a ­
prawę ryn ien , (kw ).

Rozbudowa gmachu 
Ministerstwa K u ltury  

i Sztuki
6 lipca br. będzie wykończo­

ny gmach na rogu u licy  T rę ­
backie j i K rakow sk iego  P rzed­
m ieścia, przeznaczony dla  M i­
n is te rs tw a K u ltu ry  i S ztuk i. W  
gmachu m ieścić się będzie sala 
zebrań na 450 osób oraz pokoje 
b iurow e.

Po p ro je k to w an ym  prze jęc iu  
sąsiedniej kam ien icy przy K ra ­
kow sk im  Przedm ieściu 19, M in i­
sterstwo K u ltu ry  i S ztuk i będzie 
w  przyszłości zajm ow ało pom ie­
szczenia od u lic y  Ossolińskich 
do T ręback ie j, (kw).

Państwowy Teatr 
W spółczesny 
przygotowuje 

„Mieszczan“ Gorkiego
P aństw ow y T e a tr Współczes­

ny  rozpoczął próby sztuki G o r­
kiego — „M ieszczanie“ .

Sztukę reżyseru je  Jerzy K ręcz 
m ar, dekoracje i kostium y p ro ­
je k tu je  W ładys ław  Daszewski.

Role kobiece w  „M ieszczą-, 
nach“  grać będą m. in .: Ś ląską, 
Szaflarska, M rozowska, Kosso- 
budzka, K w ia tkow ska  i H orec- 
ka, m ęskie — M iko ła je w sk i, W i-  
lam ow ski, W asilewski. Ła p ick i, 
T a ta rsk i i N iew im ow ski.

P rem iera  przew idziana jes t 
na osta tn ie  dn i kw ie tn ia .

R A D I U
P O N IE D Z IA Ł E K  19 L U T E G O

P rogram  I  na fa li 1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25. na ju t r o  
23.10. S y g n a ł czasu 5.13, 11.57, W ia ­
dom ośc i 5.15, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.20 K o n c e r t  
d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S tan  p o g o d y ,
6.05 P o ls k a  p ieśń  m asow a, 6.10 W sze 
c h n ic a  R ad io w a . 7.00 M u z y k a , 7.45 
A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d ­
s z k o li,  7.52 M u z y k a , 8.05 T a ń c e  s y m ­
fo n ic z n e , 8.55 A u d . d la  k l .  V —V I I  — 
„ M a z u r k i  C h o p in a " , 9.15 P o lska  p ię śń  
m asow a , 9.20 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i,
9.50 „R z e k a  u ja rz m io n a “  — ode. 
p ow . J u re z a ń s k ie g o , 10.10 K o n c e r t  
pod  d y r .  S e re d y ń s k ie g o , 10.50 in f o r ­
m a c je , 10.55 A u d . d la  k l .  I I I —IV  — 
„U c z m y  s ię  ś p ie w a ć “ , 11.15 G ra  Zesp . 
J. W a s ia k a , 11.50 G łos  m a ja  k o b ie ty ,  
12.15 S ło w a c k ie  p ie śn i lu d o w e , 12.30 
A u d . d la  w s i, 12.50 Na s w o jską  n u ­
tę . 13.20 p rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h . 15.55 P rz e g lą d  
p ra s y  l i t e r a c k ie j ,  16.20 U tw o ry  S ta ­
n is ła w a  M o n iu s z k i, 17.00 W sze ch n ica  
R ad io w a , 17.15 Z im o w e  M is trz o s tw a  
Z rzeszeń  S p o rto w y c h  w  Z a k o p a n e m ,
17.20 Z k r a ju  i  ze ś w ia ta , 18.00 „ B ia ­
ła  ró ża “  — fra g m . p ow . T ra v e n a ,
18.20 G ra  Zesp. O rz e ch o w sk ie g o , 18.45 
A u d . d la  w s i, 19.00 K o n c e r t  k a m e ra l 
n y , 19.45 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 20.30 
P ieśn i m asow e. 20.50 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o , 21.05 K o n c e r t  s y m fo ­
n ic z n y , 21.40 W sze ch n ica  R a d io w a , 
22.00 S ia n  p o g o d y  22.02 M u z y k a  ta ­
neczna , 22.15 F e lie to n , 22,30 K o n c e r t  
s o lis tó w , 23.17 K o n ie c  a u d y c ji .

P rogram  I I  na fa li 367 m.

P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na ju t r o  
23.55, S y g n a ł czasu 5.13, 11.57, W ia ­
dom ośc i 5.15. 6.00, 7.00, 8.00, 17.00,
20.00, 23.00, G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ,  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S ta n  p o ­
g o d y , 6.15 M e lo d ie  lu d o w e , 6.50 P ie ­
ś n i m asow e, 7.20 W szechn ica  R a d io ­
w a , 7.40 M u z y k a . 8.05 P rz e rw a , 13.30 
A u d . d la  k l.  I I I —IV ,  13.50 A u d . Z N P ,
14.05 M u z y k a . 14.30 A u d . d la  k l .  V — 
V I I ,  14.50 G ra  Zesp. P o la ń s k ie g o , 
15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ,
15.50 A u d . P C K  d la  c h o ry c h . 16.05 
U tw o ry  s k rz y p c o w e , 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i, 16.35 A u d . o ś w ia to w a , 
16.45 M u z y k a . 17.05 O d p o w ie d z i F a li  
49, 17.15 Z im o w e  M is trz o s tw a  S p o rto ­
w e  w  Z a k o p a n e m , 17.20 W y ją tk i  z 
o p e r M e jtu s a  i K a p p a , 18.10 K o n ­
c e r t s o lis tó w , 18.4? „Ś n ie g “  — w ie r ­
sze p o e tó w  c h iń s k ic h . 19.00 W szech­
n ic a  R a d io w a , 19.20 P ie ś n i m asow e, 
19.40 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 20.30 
R ep o rta ż  z M is trz o s tw 7 S p o rto w y c h  
w  Z a k o p a n e m . 20.50 M u z y k a  ta n e cz ­
na, 21.15 R ecenz ja , 21.30 M u z y k a  t  
a k tu a ln o ś c i, 22.00 „W y b ra ń c y  b o ­
g ó w “  — fra g m . p ow . In fe ld a . 22.20 
K o n c e r t  pod d y r . R achon ia . 23.10 
K a n ta ty ,  24.02 H y m n  i  k o n ie c  a u d y ­
c j i.

TR YB U N A  LUDU
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t  

N a k ła d e m  R. S. w .  „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W a rsza w a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P la c  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M iedziane.1 l 
T e le fo n y : R e d a k to r  N a cze ln y  
8-22-60. Z a s tę p ca  R e d a k to ra  N a ­
cze ln e g o  8-33-28. S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k r a to w y  8-65-24. D z ia ł 
z a g ra n ic z n y  8-82-26. D z ia ł e ko ­
n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  
1 in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł 

m ie js k i 8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22. 8-51-04. 

8-57-62. 8-82-28.
Telefony nocne: R e d a k to r  noc­
n y  6-57-62. R e d a k to r  te c h n ic z ­
n y  7-01-21. S e k re ta r ia t  ■ 8-82-28 
n ż e n u m e ra ta  i  k o lp o r ta ż  P P K  
.R u c h "  O d d z ia ł w  W a rsza w ie  

u i S re b rn a  12. c e n tra la  te le ­
fo n ic z n a  804-20. 22. 23. 30 

W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocz­
tow a p r z y jm u ją  w s z y s tk ie  
U rz ę d y  P o c z to w o -T e le k o m u n l-  
ic a cy in e  o raz  k a s y  P P K  „R u c n "  
w  W a rsza w ie  p rz y  u l. S re b rn e j 

16 I P lac  S-ch K rz y z y  16. 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra -  
iu  4 z ł. 50 g r. p re n u m e ra ta  
zb io ro w a  od  10 egz. na  je d e n  
adres, p a r ty jn a  2 z ł. 25 g r „  za­

g ra n ic z n a  9 — zł.
K o n to  P K O  — N r  1-14000. 

P rz y  z g ła sza n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  pod a ć  d o k ła d n y  1 czy ­

te ln y  adres.
a d m in is t ra c ja :  W arszaw a , u l 

K n ie w s k ie g o  9. te l 6-29-84. 
B iu ro  R eklam  i Ogłoszeń 

8—50—23,
Z a k ła d y  O ra fic z n e  i W yd a w r.

D om  S ło w a  P o lsk ie g o .
1 2 3 4 5 8 2-B-10671
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C z y te ln icy  i korespondenci piszą  

Dlaczego milczy
w  czerwcu 1950 r. zacząłem 

pracow ać ja ko  ślusarz (na w a­
runkach  akordowych) w p ry ­
w a tn e j f irm ie  „M ik ro n “  w  S ka r­
żysku K am iennej. M ó j zarobek 
m iesięczny w ynos ił od 15 do 20 
tys. z ło tych (według s tare j w a ­
lu ty ).

W  warsztacie f irm y  „M ik ro n “ 
p racow ało  10 ludz i, w  tym  6 
ślusarzy i 4 p racow n ików  m łod ­
szych Ci m łodzi robo tn icy  nie 
dostaw ali od w łaścic ie la  ani g ro­
sza i nie b y li ubezpieczeni. W ła ­
ściciel bow iem  — n ie ja k i S ku r- 
czyńsk i—od trąca ł nam , t j .  każ­
demu z 6 ślusarzy, z pensji po 
2.400 zł, płacąc pom ocnikom  na­
szym i pieniędzm i.

N ie ty lk o  w  ten sposób w y ­
zysk iw a ł Skurczyński swych 
rob o tn ików . W  październ iku ub.

inspektor pracy?
ro ku  zarob iłem  14 tys. z ło tych 
a dostałem  ty lk o  6 tys. Reszty, 
t j.  8 tys. zło tych, n ie  o trzym ałem  
do dn ia dzisiejszego.

Ponadto 30 października ub. 
ro ku  S kurczyński zw o ln ił nas 
w szystk ich  bez żadnego w ym ó­
w ienia. M yślę, że w ed ług  usta­
w y  pow in ien zapłacić nam  za 
dwa tygodnie z góry, gdvż na 
b ru k  wyrzucano p racow n ików  
ty lk o  za sanacji.

A le  na jdziw n ie jsze jest to, że 
w  g rudn iu  ub. roku  . złożyłem 
skargę na w łaścicie la f irm y  
„M ik ro n "  do Inspektora Pracy 
w  K ie lcach, lecz do c h w ili obec­
nej nie o trzym ałem  żadnej od­
powiedzi.

C ZESŁA W  W IE LG U S  
Skarżysko-Kam .

Nasze osiągnięcia stawiają przed nam i 
nowe zadania

410 ton 809 kg węgla zaoszczę­
dz iły  d rużyny parowozowe pa­
row ozow ni P K P  w  E łku  w  g ru ­
dn iu  1950 r. Najlepsze w y n ik i w  
oszczędzaniu uzyskała załoga 
parowozu OKL-232 w  składzie; 
tow . tow. Salwowski, W a lk ie - 
w icz. Bryzek oraz pom ocnicy: 
P ruszyński, Baran i M ścichow - 
ski.

Załoga parowozu O KL-232 
podję ła  d ługofa low e zobowiąza­
nie przejechania 145 tys. km  
bez napraw y okresow ej przy 
zużyciu 50 procent gorszych ga­
tu n kó w  węgla oraz przy samo­
dzie lnym  w yko nyw a n iu  d ro b ­
nych napraw  m iędzy m yciem  
ko tła .

W  toku  rea liza c ji zobowiąza­
n ia  przy dobowym  przebiegu 
510 km  załoga uzyskała w  g ru d ­

n iu  78 ton 269 kg oszczędności 
węgla. W ysokie oszczędności za­
łoga parowozu zawdzięcza św ia­
domemu, socjalistycznem u po­
dejściu do pracy, sta łe j trosce o 
dobre przygotow anie parowozu, 
i zrozum ieniu, że c iąg ły  wzrost 
wydajności, uporczywa w a lka  o 
zm niejszenie kosztów w łasnych 
i  wzrost oszczędności przyspie­
szy w ykonan ie  P lanu 6 -le tn ie - 
go.

Uzyskane wysokie oszczędno­
ści m ów ią dobitn ie, że przed 
oddziałową organizacją p a r ty j­
ną i  radą zakładową parow o­
zowni, stoi zadanie przeanalizo­
w ania  i  usta lenia now ych norm  
zużycia węgla.

S TA N IS ŁA W  W A S ILE W S K I 
sekretarz Komitetu  

Kolejowego PZPR w  Ełku

Gdy biurokraci za papierkam i nie widzą ludzi
Jestem in w a lid ą  w o jennym  

z u tra tą  55 proc. zdrow ia. We 
w rześniu ub. r. udałem  się do 
lekarza Z LP  w  Szczecinie, k tó ­
r y  po zbadaniu w y s ta w ił w n io ­
sek o p ilne  skie row anie  m nie  
na leczenie sanatory jne na o - 
kres 4 tygodni.

W niosek ten za tw ie rdz iła  k o ­
m is ja  lekarska. Po za ła tw ien iu  
wsze lk ich fo rm alności pow ie­
dziano m i. że m am  czekać na 
zaw iadom ienie o przyznan iu 
m i m iejsca w  sanatorium .

Tymczasem w  październiku 
zostałem przeniesiony służbowo 
ze Szczecina do W arszawy. 
Przed w yjazdem  podałem Z LP  
w  Szczecinie swój adres w  W ar 
szawie i  uzyskałem  obietnicę, 
że sk ierow anie do sanatorium  
zostanie m i przesłane do W ar­
szawy.

Czekałem na nie  bezskutecz­
n ie  przez k ilk a  miesięcy. W  
styczniu pojechałem specjalnie 
dó Szczecina dowiedzieć się, co 
je s t z m oim  skierowaniem . U - 
rzędniczka Z LP  ozna jm iła  m i, 
że 14 stycznia przesłano w n io ­
sek do Z LP  w  W arszawie, gdyż 
dowiedziano się, że zostałem 
tam  przeniesiony. Na m oje o- 
burzenie, dlaczego dopiero po 4

miesiącach każe m i się od no­
wa za ła tw iać sprawę w  W ar­
szawie, urzędniczka odpow ie­
działa, że nie ma obow iązku 
tłum aczyć się przede m ną ze 
swojego postępowania.

Naczelny lekarz; do którego 
poszedłem na skargę o b iu ro ­
kratyczne po traktow an ie  m oje j 
spraw y ośw iadczył, że jego to 
bardzo m ało obchodzi, że od 
tych spraw  je s t k ie ro w n ik , do 
którego muszę pójść.

K ie dy  dość ostro pow iedzia­
łem, że jestem  in w a lid ą  i  nie 
mogę chodzić, posła ł do k ie ­
ro w n ik a  gońca. Goniec w ró c ił 
po c h w ili z k a rtk ą  od k ie ro w ­
n ika , że w n iosek w ysłano do 
W arszawy. Wobec tego lekarz 
naczelny pow iedzia ł m i, że nic 
m i n ie  poradzi i  że muszę w  
W arszaw ie starać się od po­
czątku o skierowanie.

I  ta k  to  z powodu b iu ro k ra ­
tó w  ze szczecińskiego Z LP  m u ­
szę po pó łrocznym  darem nym  
oczekiw aniti od nowa ubiegać 
się o skierow anie do sanato­
riu m , od którego w  dużym  sto­
pn iu zależne jest m oje zdrow ie 
i praca.

■ CZESŁAW  SAD O W SKI 
Warszawa

Więcej szacunku i względów dla trudnej 
pracy lekarzy

Pogotow ie ra tun kow e  PCK w
G ra jew ie  w  w o j. b ia łostockim  w  
styczniu br. by ło  wzyw ane przez 
ubezpieczonych 240 razy.

T ak ie  przeciążenie pogotowia 
ra tunkow ego, ,_tóre dysponuje 
dwoma samochodami, jest n ie ­
dopuszczalne. W in n i są tu  sami 
ubezpieczeni, k tó rz y  często 
w zyw a ją  pogotow ie z błahego 
powodu.

S łynne z nadużyw ania usług 
pogotow ia są ta k ie  gm iny  
ja k  T rzcianne i  Goniądz w  
pow. b ia łostockim  oraz G rabo­
w o i  Lachowo w  pow. ko lneń- 
skim .

P rezyd ium  PRN w  G ra jew ie ,

chcąc z likw id ow a ć  nadużyw a­
nie pogotow ia ratunkow ego, zo­
bowiązało k ie row ców  do pobie­
ran ia  op ła t od tych, k tó rzy  w zy­
w a ją  pogotowie bez koniecznej 
potrzeby.

O zarządzeniu tym  zostały za­
w iadom ione Prezydia GRN, k tó ­
re z ko le i zobowiązane są za­
w iadom ić o tym  m ieszkańców 
swoich gmin.

Może choć w  ten sposób n ie ­
k tó rzy  m ieszkańcy pow. g ra­
jewskiego nauczą się szanowąć 
i  oszczędzać trudną  pracę leka ­
rza oraz dobro państwowe.

T E R LE C K I K A Z IM IE R Z  
Grajewo

W ślad za postępami w pracy 
stwarzamy sobie lepsze warunki bytu

Przestój każdej maszyny p ro ­
du kcy jn e j w  naszych zakładach 
('’ „S o lw a y “ ) oznacza stra tę  k i l ­
ku, lu b  naw et k ilkudz ies ięc iu  
ton m a te ria łu  na dobę. N ie do­
puścić do przestojów, usuwać 
na tychm iast każde drobne u - 
szkodzenie, by maszyny ja k  
na jrzadzie j szły do rem ontu  — 
to nasze, p racow n ików  h a li ma­
szyn, zadanie.

W alkę o m aszyny rozpoczęliś­
m y ju ż  w  1945 r., przy urucha­
m ian iu  na nowo zakładów, 
wówczas gdy poszukiw aliśm y 
w yw iezionych aparatów, lub  
m ontow a liśm y je na nowo z 
różnych części. M n ie  jednak po­
czątkowo b rakow ało  św iadom o­
ści sensu m oje j pracy. Dopiero 
zebrania p a rty jn e  i narady p ro­
dukcy jne  o tw o rzy ły  m i oczy na 
to. w  ja k  w ie lk im  stopniu w y n i­
k i  p rodukcy jne  zależą od naszej 
dbałości o stan maszyn.

K iedy  zaczęło się u nas współ 
zaw odnictwo pracy — przystą­
p iłem  do niego już z pełnvm  
zrozum ieniem  w łasnej odpow ie­
dzialności za w y n ik i p ro du k­
cy jne i starałem  sie pracować 
ja k  na jbardze j w yda jn ie . Gdy 
ko le jno  zwyciężyłem  w  trzech 
etapach w spółzawodnictwa — 
uzyskałem zaszczytny ty tu ł 
przodownika pracy.

W  ślad za postępami w  m oje j 
pracy ros ły  i m oje zarobki. Po­
czątkowo każda dodatkowa 
zło tówka szła na „za ła tan ie “ 
braków , w y n ik ły c h  z la t przed­
wojennego niedostatku i w o jen ­
nych zniszczeń: na ubran ie i o- 
buw ie  dla m nie i rodziny. Po­
tem  zaczęły przybyw ać nowe 
sprzęty do m ieszkania i  książ­
k i, a część zarobków  można już  
by ło  przeznaczyć na ro z ryw k i.

Jednocześnie w  m oim  życiu 
następowały zm iany, k tó rych  
n ie  da się okreś lić  w  „g o tó w ­
ce“ . O n ich chcę w łaśnie opo­
wiedzieć, gdyż uważam  je  za 
na jisto tn ie jsze.

Z komory przy stajni 
do nowego mieszkania

M am  34 lata, a p racu je  ju ż  od 
20 la t. Ledw o skończyłem  szkołę 
powszechną —  m usiałem  iść do 
fa b ry k i, aby pomóc ojcu, rob o t­
n ik o w i „S o lw ayu “  w  u trzym a­
n iu  rodziny, złożonej z 6 osób.

Po w ie lu  la tach pracy w y -

. Józef S ochack i
m e c h a n ik  h a l i  m a szyn  Z a k ia d ó w  S o d o w ych  w  K ra k o w ie

uczyłem  się na ślusarza i stałem 
się podobno n iez łym  fachowcem. 
A le  w  m oim  życiu nic się nie 
zm ieniło. Pozostałem nawet w  
tym  „m ieszkan iu “ , w  k tó rym  
spędziłem dzieciństwo. B y ło  to 
ciemne i w ilgo tne  pomieszczenie 
przy s ta jn i w ew nątrz zabudo­
w ań fabrycznych „S o lw ayu“ .

Za p łotem  fabrycznym , po 
d rug ie j stronie szosy, biegnącej 
od K rakow a  przez Borek Fa- 
łęcki, stał. odkąd sięgam pam ię­
cią. duży dom m urow any. P rze­
chodząc co dzień ko ło  niego za­
trzym yw a liśm y w zrok na ja ­
snych, szerokich szybach okien 
przesłonię tych firan kam i. Żona 
z zazdrością w  głosie m aw ia ła :

„T y m  sie dobrze ży je "
W  domu tym  dla nas ro b o tn i­

ków, nie by ło  wówczas miejsca. 
W chodziliśm y do niego ty lk o  
w tedy, gdy trzeba by ło  zrepero- 
wać św iatło , lu b  wodociąg.

Po w yzw olen iu  dom, zniszczo­
ny przez okupanta, p rzez' d łuż­
szy czas stał opustoszały

Ponieważ większość naszej 
załogi mieszka na wsi i posiada 
w łasne zabudowania — uwaga 
o rgan izacji p a rty jn e j i rady za­
k ładow e j skierowana była g łó­
w n ie  na pomoc przy rem ontach 
ich mieszkań. O trzym yw a li oni 
m. in . m a te ria ły  budowlane, po­
zostałe z ro zb ió rk i poniszczo­
nych urządzeń fabrycznych.

Potem przyszła ko le j i na nas, 
m ieszkających w  Borku.

Pod koniec 1949 r. z ja w iła  się 
w  m oim  m ieszkan iu „ t ró jk a “  
delegowana przez radę zakłado­
wą dla zbadania w a run ków  by ­
tow ych  robo tn ików . O be jrze li 
zaciekające ściany, w y p y ta li żo­
nę o wszystkie b ra k i w  naszym 
gospodarstwie. Następnie w e­
zwano m nie do rad y  zakłado­
wej.

—  "Wiecie towarzyszu Sochac­
k i, że z m ieszkan iam i u nas je ­
szcze krucho  — pow iedzia ł prze­
wodniczący. — A  po trzebu ją ­
cych jes t w ie lu . N iem n ie j, b io ­
rąc pod uwagę to, że macie w y ­
ją tko w o  złe w a ru n k i m ieszka­
n iow e i  że jesteście przodow n i­
k iem  pracy, postanow iliśm y dla 
was i  pa ru  innych  m ieszkania 
wydostać. Zaczynam y rem ont

tego budynku  naprzeciwko za­
kładów. C hcie libyście tam  za­
mieszkać?

Nawet nie w iem , czy zdołałem 
w yksztus ić  podziękowanie, tak  
byłem  prze ję ty i tak  spieszno 
m i by ło  do domu, by zanieść 
dobrą nowinę...

M am y teraz dwa duże pokoje 
z kuchn ią  i łazienką. Żona jesz­
cze teraz, na lew ając wodę z k ra ­
nu lub  przygotow ując kąpiel, 
w  .pominą niedawne czasy, gdy 
musiała dźw igać w iadra  wody 
spod pompy. U sta ły  k łó tn ie  
m iędzy dziećmi, odkąd dziew ię­
cio le tn ia  A n ie la  może spokojn ie 
odrabiać lekc je  w  sto łowym , 
podczas gdy trz y le tn i Janek ba­
w i się w  p rzy leg łym  pokoju. Ja 
sam w  nowym  m ieszkaniu m o­
gę nie  ty lk o  wygodnie w ypo­
cząć. ale i spokojn ie popraco­
wać. Tu w łaśnie doprowadziłem  
szczęśliwie do końca pomysł u- 
sprawnien ia ch łodn i do tu rb o ­
sprężarki.

R egu larn ie  słucham  przez ra ­
dio w yk ładó w  wszechnicy rad io ­
wej. Pom agają m i one w  kszta ł­
ceniu Się. w  zdobyw aniu nowych 
dla m nie często wiadom ości .

A p a ra t rad iow y to prem ia za 
w yda jną  pracę: został zakupiony 
przez rade zakładową z F undu­
szu W spółzawodnictwa.

Obok naszych zakładów  szyb­
ko w yra s ta ją  m u ry  budynku, 
k tó ry  nazywam y „Dom em  
Dziecka“ . W  dotychczasowych 
pomieszczeniach żłobka 1 przed­
szkola zna jdow ało się miejsce 
ty lk o  d la  dzieci i  m atek ju ż  
pracujących. N ow y budynek 
pomieści wszystkie dzieci p ra ­
cow n ików  naszych zakładów. 
Nasz Janek także w tedy p ó j­
dzie do przedszkola, a żona bę­
dzie mogła iść do pracy, o czym 
m arzy: „Ja  też chcę pracować, 
a n ie  ty lk o  w  ga rn k i patrzeć — 
powiada. — Zobaczysz, że i  ja  
zostanę przodownicą p racy“ .

To „odgrażanie“  się żony da­
tu je  się od tegorocznych w a ka - 
kac ji. Pozazdrościła m i...

Moje wczasy
A  by ło  to tak.
W  pierwszej po łow ie ub. r.

s iadaliśm y odpow iednich urzą­
dzeń i narzędzi — po s tanow ili-

N a wczasach z im o w ych  w  górach

m
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Wczasowicze z Zakopanego w  d rodzę na Halę K ondra tow ą F o to  A R

jeden z naszych agregatów m ia ł 
iść do rem ontu  kapita lnego. 
R ozebraliśm y go na części i  już  
m ia ł być od transportow any do 
w arszta tów  w  G liw icach , gdy 
przedsiębiorstwo rem ontow e 
„ro zm yś liło  się“ . P rzys łan i stam 
tąd specja liści uw aża li, że „n ie  
w a rto “ tego agregatu rem onto­
wać.

M y, w  h a li maszyn, by liśm y 
innego zdania. I  chociaż nie po- 

ialiśm 
ń i I

śmy na 22 lipca oddać maszyny 
z powrotem  do użytku . Gospo- 
darczvm  sposobem, bo ryka jąc 
się z w ie lom a trudnościam i, prze 
rab ia jąc  na m iejscu nadesłane 
części zamienne — w yko na liś ­
m y to zadanie przed term inem , 
a o p raw ie  dwa miesiące wcze­
śniej, niż to m ia ło  przeprow a­
dzić przedsiębiorstwo rem onto­
we. „O drodzony“  agregat roz­
począł pracę i  bardzo dobrze 
się sprawuje.

Napracowałem  się przy  tym  
..nadprogram owym “ remoncie 
niem ało. A le  też i odpocząłem 
potem, ja k  n igdy w  życiu.

W łaśnie kończyliśm y tę pracę, 
k iedy  otrzym ałem  zawuadomie- 
n ie: „Jedziećie na wczasy do 
M ariańsk ich  Łaźn i w  Czechosło­
w a c ji“ .

Zagranice znałem dotychczas 
ty lk o  z książek i gazet, a także 
z opow iadań mego s try ja , k tó ry  
co roku  w y jeżdża ł na „saksy“ . 
P rzyw oz ił on stam tąd jedyn ie  
wspom nienia w yzysku „tan iego“  
robo tn ika  polskiego i  garść ob­
cojęzycznych słów.

Nas ju ż  na g ran icy  b ra tn ie j 
Czechosłowacji pow ita ła  o rk ie ­
stra i  t łu m  dzieci czeskich z 
kw ia ta m i. A  potem  zaczęło się 
jedno nieprzerw ane pasmo roz­
ryw e k : zwiedzanie p ięknych i  
c iekaw ych oko lic, widowńska 
tea tra lne i  k inowe, sporty  i  ta ń ­
ce. D w ustu  po lsk ich  p rzodow n i­
ków  pracy i  k ilk u s e t ro b o tn i­
ków  węgierskich , bu łgarsk ich , 
rum uńsk ich  oraz grupa ro b o t­
n ik ó w  z F ra n c ji —  w  ludow ej 
Czechosłowacji w ypoczyw ało w 
luksusow ym  ho te lu  i  korzysta ło  
z tych  w szystk ich  przyjem ności, 
k tó re  k iedyś s łu ży ły  ty lk o  po 
to, by rozpraszać nudę boga­
czy.

„C o by na to  w szystko po­
w iedz ia ł m ój ojciec —  rozm y­
śla łem  w tedy  —  on, k tó ry  w  
ciągu trzydz iestu  la t  swej cięż­
k ie j p racy n ie  opuszczał n igd y  
swego m ieszkania p rzy  s ta j­
ni...“

A  przecież n ie  ty lk o  ja  w y k o ­
rzysta łem  sw ój le tn i w ypoczy­
nek: żona była  z synkiem  na 
le tn isku , córeczka na kolon iach.

Z m ien iło  się nasze życie; in a ­
czej —  zdrow ie j, m ądrze j i 
szczęśliw iej chow ają się nasze 
dzieci.

Toteż, gdy czasem słyszę ton 
żalu w  głosie żony, gdy pyta : 
„Z n ó w  idziesz na zebranie pa r­
ty jne?  N ie  spędzisz z nam i w ie ­
czoru?“  — to radzę je j roze j­
rzeć się uważnie wokoło. Poka­
zuję je j w nętrze naszego nowe­
go m ieszkania, rosnący budynek 
„D om u Dziecka“ , k ino  „Che­
m ik “  naprzeciw ko naszego do­
m u i  iin ię  tram w a jow ą , k tó ra  
n iedawno połączyła Borek Fa- 
łęck i z K rakow em  u ła tw ia ją c  
setkom ludz i dojazd do pracy.

To wszystko ju ż  służy nam, 
robotn ikom . D z ięk i opiece P ań­
stwa Ludowego i  p a rtii,  dz ięk i 
tym  naszym naradom , na k tó ­
rych  rozstrząsam y n a jw a żn ie j­
sze dla  nas spraw y i dz ięk i na­
szej codziennej pracy.

Dobre w y n ik i  w  p raev i  nauce

M łody m ura rz  ZMP-oivi.ec Z b ign iew  A m eryk, za trudn iony na 
budow ie osiedla m ieszkaniowego M uranów  w  W arszawie osiąg- 
nął znakom ity  w y n ik  w  m uro w an iu  ścianek dzia łow ych z pre­
fab ryka tów , w ykonu jąc  436 proc. norm y. A m eryk  jest także 

' jednym  z przodu jących uczniów  w  szkole budow lanej.
F o to  W A F

W pracowniach pisarzy 
polskich

Redakcja „T ry b u n y  L u d u “  zw róc iła  się do p isarzy i  poetów  
( po lskich z prośbą o zakom unikow anie czyte ln ikom  swych p lanów  

tw órczych i  prac zna jdu jących się na ich  warsztacie lite ra ck im . 
Poniżej d ru ku jem y odpowiedzi, k tó re  o trzym a ła  redakcja  „ T r y ­
buny L u d u " od pisarzy.

Grecja w kleszczach 
amerykańskiego imperializmu

Z. Słomkowi sk iK ie d y  w  1947 r. S tany Z jed ­
noczone ostatecznie podporząd­
k o w a ły  sobie G recję a Kongres 
am erykański uch w a lił „pom oc“ 
d la  greckich m onarcho-faszy- 
stów, W a lte r L ippm ann na ła ­
mach „N ew  Y ork H era ld  T r i-  
bune“  cynicznie s tw ie rd z ił: 
„ W ybra liśm y T urc ję  i  Grecję  
nie dlatego, że one bardzo po­
trzebu ją  naszej pomocy, ale 
dlatego, że są to w ro ta  s tra te ­
giczne wiodące do morza Czar­
nego."

Zdaw ał sobie sprawę z tego 
znaczenia G recji i rząd b ry ty ) - 
ski. Przecież p rzy pomocy jego 
bagnetów M áxim os, Venizelos. 
Papandreu. Zervas i cała zgraja 
m onarcho -  faszystów greckich 
u ch w yc iła  władzę. Jednak W. 
B ry ta n ia  nie byia  w  stanie o 
w łasnych  siłach utrzym ać przy 
w ładzy  k l ik i  ateńskie j. Rolę 
„op ie kuna “  p rze ją ł w ięc s iln ie j­
szy w sp ó ln ik  —  im peria lizm  
am erykańsku

Grecja i strategia 
imperialistów

W  ciągu te j trz y le tn ie j „op ie - 
“  n ie  ża łow a li im peria liśc i 
3ta na u trzym an ie  przy w ła - 
y  znienaw idzonej przez lud  
ecki k l ik i 3.610 m ilionów  do- 
rów  rz u c ili oni w grecki wo- 
k bez dna. Pieniądze te w 90 
oc. po w ró c iły  do kieszeni 
m kierów  z W all S treet, u k to- 
ch m onarcho-faszyści zaku- 
■wali broń. ov zabijać z nie) 
tr io tó w  greckich, by tłu m ić  
alkę wyzwoleńczą lu du  gre-

Celem tych „In w e s ty c ji“  by ło  
przekształcenie G rec ji w  bazę 
agresji am erykańskie j przeciw  
k ra jom  dem okracji ludow ej, 
szczególnie przeciw  B u łg a rii 
i A lb a n ii,

I  w łaśn ie dlatego rząd grecki 
p ro je k tu je  podwyższenie stanu 
wojska z 300 do 700 tys. osób, 
w łaśnie dlatego flo ta  grecka 
urządza prow okacy jne mane­
w ry , w łaśnie dlatego am erykań­
scy „ tu ry ś c i“  w  generalskich 
m undurach stale sprawdzają 
gotowość bojową a rm ii greckie j 
zgrupowanej na g ran icy  a lbań­
skie j i bu łgarsk ie j. I  dlatego 
im peria liśc i m on tu ją  oś Belgrad
— A te n y  — A n ka ra  — Rzym, 
klecąc „p a k t śródziem nom orski“
— odnogę paktu  atlantyckiego.

Dlatego, na rozkaz USA, mo­
narcho-faszyści greccy naw ią ­
zali pełne stosunki dyp lo m a­
tyczne z k lik ą  titofaszystow ską 
w  Belgradzie.

Reżim i jego ludzie
A le  podczas, gdy coraz ła t­

w ie j m onarcho-faszyści greccy 
dogadują się z tito faszystam i z 
Belgradu, coraz tru d n ie j jest 
im  rządzić we w łasnym  k ra ju . 
I  n ic dziwnego.

Ta sama k lik a  m onarcho-fa- 
szystów przed wojną popierała 
d yk ta tu rę  Metaxasa. w  czasie 
okupacji w spó łp racow nika z h i­
tlerow cam i. zaś po do jściu do 
w ładzy zaprzedała k ra j anglo- 
am erykańsk im  im p eria lis tom  i

ca ły swój w ys iłe k  skierowała 
do w a lk i z ludem  greckim . W 
w y n ik u  tego, reżim  — bez 
względu na e tyk ie tkę  p a rty jn ą  
rządzącej w  danej c h w ili ko ­
a lic ji — nie  ty lk o  nie ma żad­
nego poparcia w  społeczeństwie, 
ale jest przez cały naród znie­
naw idzony.

Poza tym  „k ie ro w n ic y "  pań­
stwa greckiego ciągle toczą 
m ię d z y ‘sobą w a lk i o fo te le  m i­
n is te ria lne , co odbywa się przy 
akom paniam encie n iebyw ałe j 
ko ru pc ji. Stąd częste -zm iany 
gabinetów  spowodowane prze­
ważnie dem askowaniem  w za je ­
m nych złodzie jstw .

N awet labourzystow skie p i­
smo „T he  New Statesman and 
N a tion “  przyznaje, że greckie 
m a rione tk i są „ egoistam i, k a ­
rie row iczam i i  sprzedawczyka­
m i" .

Jaki pan, taki kram
Toteż w  trag iczne j sy tuacji 

zna jdu je  się G recja pod pano­
waniem  takiego reżimu.

P rodukc ja  przem ysłowa w y ­
nosi 60— 70 proc. stanu przed­
wojennego, a w  n iek tó rych  ga­
łęziach przem ysłu dochodzi ao 
zaledwie k ilkuna s tu  procent. 
P rodukcja  ro lna nie przekracza 
60—65 proc poziomu przedwo­
jennego. W iele przedsiębiorstw  
jest w  ogóle nieczynnych. Rów ­
nież o lbrzym ie  obszary ziem i 
leżą odłogiem.

Jednocześnie panuje straszna 
drożyzna. Po zamrożeniu płac 
w  1947 r. ty lk o  w ciągu osta t­
nich miesięcy 1950 r. ceny 
w zros ły  o 50— 100 proc.

Liczba bezrobotnych prze­
wyższa 300 tys. osób i wciąż ro ­
śnie. W edług o fic ja ln ych  da­
nych ty lk o  w  ciągu ostatn ich 
czterech m iesięcy zw oln iono 15 
tys. rob o tn ików  i urzędn ików . 
Obecnie specjalna kom is ja  
przygo tow u je  redukcję  dalszych 
10 tys. urzędników .

W n iek tó rych  re jonach k ra ju  
panuje głód, tak, że ludność 
m usi stam tąd uciekać. Nawet 
rac jonow anie  a rty k u łó w  p ie rw ­
szej potrzeby nie gw aran tu je  
dostarczania ludności m in im um  
żywności. Przed k ilk u  dn iam i 
dal się np. odczuć b ra k  chleba 
kartkow ego.

A teńska gazeta rządowa „V<i- 
m a“  m usia ła  przyznać: „K ro ­
czym y od złego do jeszcze gor­
szego." Bo też G recja należy do 
k ra jó w  o najn iższej stopie ży ­
ciow ej w  Europie.

O całości gospodarki na jle p ie j 
może świadczyć fa k t, że de ficy t 
budżetowy wynosi o lb rzym ią  
sumę 2 try lio n ó w  drachm . Do 
ta k ie j ru in y  gospodarczej d o -1 
p ro w a dz iły  G recję m a rione tk i 
am erykańskie.

Do kryzysu reż im u przyzna ł 
się nawet obecny w iceprem ier 
Papandreu. W złożonym przez 
niego w  pierwszych dniach lu ­
tego oświadczeniu słychać było  
histeryczną rozpacz i strach 
przed dniem  ju trze jszym . Pa­
pandreu znowu b łaga ł swych a- 
m erykańskieb panów o pomoc 
i skam la ł o nowe 300 m ilion ów  
do larów , bez k tó rych , ja k  po­
w iedzia ł, reż im  stoczy się w 
przepaść.
USA wyznaczają dyktatora

A le  Papandreu zapomina, że 
i  o w ie le  większe sum y nie  na 
w ie le  się zdały. N ie zapom inają

jednak o tym  im peria liśc i, k tó ­
rzy  “przesta li polegać na swych 
pupilkach. N iczym  się nie k rę ­
pując, w idząc że burżuazja nie 
może przy pomocy dotychczaso­
w ych metod opanować rosnące­
go ruchu oporu, am erykańscy 
im p e ria liśc i po s tanow ili zm ie­
n ić  swych ateńskich loka jów . 
Pragną oni drogą zamachu sta­
nu, albo nowych pseudo-wybo- 
rów  w prow adzić ja w ną  i o k ru t­
niejszą n iż dotychczas d y k ta tu ­
rę w ojskow ą. Jako kandydata 
na dyk ta to ra  w yznaczy li szefa 
sztabu a rm ii greckie j, gen. Pa- 
pagosa, przywódcę k l ik i  m ilita -  
rystów .

K ilk a  dn i tem u pod płaszczy­
k iem  ra p o rtu  wojskowego gen. 
Papagos złożył rządow i u ltim a ­
tum . Papagos zażądał na­
tychm iastowego zaw arcia  p rzy­
m ierza wojskowego m iędzy G re­
cją, Jugosław ią i T u rc ją  oraz u - 
tw orzen ia  jedno litego  dowódz­
tw a s ił zb ro jnych tych państw  
pod k ie row n ic tw e m  am erykań­
skim . W  zamian za to, S tany 
Zjednoczone m ia ły b y  dostarczyć 
b ron i i e kw ipu nku  d la  20 d y w i­
z ji greckich.

Ludu greckiego 
nie da się ujarzmić

N ow y d y k ta to r z łask i W a ll 
S treet Papagos będzie m ógł — 
być może skup ić w o kó ł siebie 
wszelkie e lem enty faszystow­
skie, ale naród greck i z jeszcze 
w iększą siłą p rzec iw staw i się a- 
m erykańsk im  zakusom.

Bo w a lka  dem okra tów  grec­
k ich  o pokój i wolność n ie -k o ń ­
czyła się z przerw an iem  W ojny 
dom owej w  1949 r. Lud grecki 
pod k ie row n ic tw em  zahartow a­
nej w  w ie lu  bojach klasow ych

p a r t i i kom unistycznej, wa lczy z 
m onarcho-faszystam i i  ich do la­
ro w y m i panami.

Ruch oporu przyb ie ra  na jroz 
maitsze fo rm y. W  większych 
m iastach, w  nocy, bo jow n icy  
greccy podłączają ins ta lac ję  ra 
d iową do g łośn ików  u licznych, 
w zyw ając lu d  do w a lk i prze­
c iw ko  w o jn ie , te rro ro w i i  g ło ­
dow i. Masy po dch w ytu ją  te mo 
b ilizu jące  hasła i  w yko rzys tu ­
ją  każdą okazję, by w ystąp ić  
przeciw  krw aw em u, przynoszą­
cemu nędzę, reż im ow i. Obecnie
np. 80 tys. bezrobotnych ze
S p ire i szykuje się do pochodu 
głodowego na A ten y , by tam  za 
m anifestow ać wfolę w a lk i o 
wolność i  chleb.

Pom im o c iąg łych  „czystek“  
ruch  oporu ro zw in ą ł się szero­
ko i  w  szeregach a rm ii. Ze sta­
rann ie  w yb ran ych  1000 żo łn ie­
rzy, przeznaczonych na mięso 
a rm a tn ie  w  K ore i, duża część 
zdezerterowała jeszcze przed 
odp łyn ięc iem  od brzegów gre­
ckich, a 176 żołn ierzy na fro n ­
cie przeszło na stronę koreań­
sk ie j a rm ii ludow ej.

O zwiększeniu się w  osta tn im  
czasie ruchu oporu dowodzi 
wzm agający się te rro r. Codzieo 
nie  faszystowskie s tu p a jk i a re ­
sztu ją i w trąca ją  do w ięzień i 
obozów koncen tracy jnych  dzie­
s ią tk i pa trio tów . W ie lu  z n ich 
sądy doraźne autom atycznie 
skazują na śm ierć.

A le  fa la  te rro ru  n ie  złam a­
ła i  n ie  złam ie narodu grec­
kiego. N ada l odbyw ają  się 
s tra jk i i  dem onstracje. Demo­
k ra c i greccy wiedzą, że nie są 
osam otn ien i w  swej walce. Na 
ca łym  św iecie ludzie m iłu ją cy  
pokó j i  wolność so lida ryzu ją  
się z w a lczącym i p a trio ta m i 
g reck im i.

B ogdan  Czeszko
Piszę powieść o m łodzieży 

Z W M -o w sk ie j. Napisałem  ju ż  po 
łowę. A k c ja  te j powieści obe j­
m u je  czasy w a lil i okupacyjne j i 
zahacza o ro k  1945. Pisać jest 
m i trudno , bo m a te ria ł rozra ­
sta się coraz bardzie j w  m ia rę  
postępu pracy nad powieścią. 
Z b y t w ie le  przypom ina m i się 
spraw, lu dz i i w ą tkó w  rozsądza­
jących zamierzone ram y.

Trzeba by napisać w ie lo tom o­
wą, m łodzieżową epopeę, aby 
wyczerpać bogate, pulsujące ży ­
wą, p iękną treścią tw o rzyw o  
zaw arte we w spom nieniach o 
tam tych  czasach. Na podjęcie 
ta k ie j robo ty  n ie  odważę się 
jednak. C hcia łbym , aby po­
w ieść m oją czy ta li m łodzi, i  p i­
sząc —  m yślę o tym .

C hcia łbym  napisać powieść 
współczesną o studentach jako, 
że to środow isko znam bardzo 
dobrze. P lanu ję  także napisanie 
tom u opow iadań o tem atyce 
współczesnej.

Ja n  K o tt
W  najb liższych chyba dniach 

ukaże się, ułożona wspóln ie  z 
Adam em  W ażykiem  antologia 
po lsk ie j poezji od Reja do S ta f­
fa. Nazywać się będzie: „W ie r­
sze, k tó re  lu b im y “  i  zaw iera na ­
praw dę wiersze, k tó re  obaj lu ­
b im y. Jest to pierwsza próba 
usta lenia żywego dorobku na­
szego poetyckiego dziedzictwa, 
w yb o ru  na jb liższych naszej 
współczesnej sztuce tra d y c ji a r­
tystycznych, w ydobycia  z zapom 
nien ia  w ie lu  poetów postępo­
w ych  i  rea listycznych, zlekce­
ważonych przez tra d ycy jn ą  h i­
storie  lite ra tu ry .

Zwłaszcza polskiego Oświece­
nia n ie  p o tra fiła  docenić i  oce­
n ić  burżuazyjna k ry ty k a . N a j­
p iękniejsze po lskie wiersze o- 
siemnastowieczne, buntownicze 
i  zuchwałe, an typap ieskie  i ra ­
cjonalistyczne, cała n iem al po l­
ska liry k a  jakob ińska  nie zosta­
ła  dotąd w ydobyta  z rękopisów  
lu b  rzadkich  p ierwszych edycji. 
Polskie Oświecenie z jego na­
m ię tną pasją re fo rm , k ry ty k ą  
m agna te rii i  szlachty, w ia rą  w  
rozum  i człow ieka, trzeba oczy­
ścić z p leśn i i rdzy, ja k im i po­
k ry ła ,  ten w ie lk i okres po lskie j 
k u ltu ry  tra d ycy jn a  filo log ia .

P rz y g o to w u je  te ra z  d la  P a ń ­
s tw ow ego  In s ty tu tu  Wydawni­
czego k ry ty c z n e  w y d a n ie  poezji 
T re m be ck ie g o , k tó re  p rzyn ies ie  
garść  n ieznanych  w ie rszy  tego 
św ie tnego  poe ty  i po raz  p ie rw ­
szy p o p ra w n e  te k s ty , ta k  n ie m i­

łos ie rn ie  dotąd okaleczone 1 
skastrowane. D la Ossolineum  
skończę w kró tce  w ydan ie  cie­
kaw e j bardzo dla  poznania epo­
k i korespondencji T rem beckiego 
ze S tan isławem  Augustem .

Kończę dla  „K s ią ż k i i  W ie ­
dzy“  antologię po lsk ie j poezji 
Oświecenia, k tó ra  p rzyn a jm n ie j 
w  po łow ie zaw ierać będzie n ie ­
znane wiersze z rękopisów  Osso­
lineum , Czartorysk ich, A kade­
m ii i  B ib lio te k i K ó rn ic k ie j, o - 
raz now y zupełnie w yb ó r w ie r ­
szy znanych. D la B ib lio te k i P i­
sarzy P olskich i Obcych przygo­
tow a łem  razem z Jerzym  P a rv i 
antologię lite ra tu ry  francusk ie j 
X V I I I  w ie ku  a teraz piszę 
wstęp do p rzekładu „C y ru lik a  
Sew ilskiego“  przez B oya -Że leń­
skiego.

Z  ty c h  w s zy s tk ic h  p rze d m ó w
i  opracowań pow o li zbiera się 
now y tom  szkiców lite ra ck ich  i  
essejów dookoła polskiego O - 
świecenia. Może będzie się na­
zywać „B is k u p  i  lib e r ty n i“  i  
w ydam  go, podobnie ja k  „M ito ­
log ię  i  rea lizm “  i  „Szkołę k la ­
syków “  w  „C z y te ln ik u “ . „S zko­
łę k la sykó w “  popraw iłem , u -  
wzg lędnia jąc zarzuty k ry ty k i.  
W krótce w y jdz ie  drug ie  w yda­
nie po lskie i prawdopodobnie 
przekład angielski.

W  m iarę  możności, chociaż 
bardzo pow oli, staram  się nada l 
kon tynuow ać pracę nad przek ła­
dam i rea lis tycznej powieści an­
gielskiego Oświecenia. P rzygo­
tow u ję  d rug i tom  „Robinsona 
K ruzoe“  i „Tom a Jonesa“  F ie l­
dinga A rcydz ie ło  Daniela De­
foe „M o ll F landers“  ukazało się 
przed parom a tygodn iam i z mo­
im  wstępem.

Redaguję wreszcie „S tud ia  
h is to ryczno -lite ra ck ie “ , będące 
w ydaw n ic tw em  In s ty tu tu  Ba­
dań L ite ra ck ich  w  Ossolineum. 
Z początkiem  roku  wyszedł tom  
I  „S ta re  i nowe lite ra tu ro ­
znawstwo“  Stefana Ż ó łk iew sk ie ­
go. W  tych dniach ukażą się 
dwa dalsze tom y: praca zb ioro­
wa pt. „P ozy tyw izm “ i  „T eka  
S ta ń c z y k a  na tle  h is to r ii G a li­
c j i “  K azim ierza W yki.
' Od tych wszystkich prac h i­

storyczno -  lite ra ck ich  bardzo 
chcia łbym  w rócić  do samej li te ­
ra tu ry . Po „N o w ym  św iętoszku“ 
napisanym  razem ze St. Dyga­
tem, kusi m nie współczesna ko ­
media. Jeśli ją  napiszę, będzie 
się nazywać: „S tuden tka  z opo­
ra m i“ . Tem at: Z M P  na w yż­
szych uczelniach i w a lka  o zw ią 
zanie hum an is tyk i un iw ersytec­
k ie j z robotą k u ltu ra ln ą  w  w ie j­
skich spółdzielniach p ro d u k c y j­
nych. Rzecz będzie się dziać we 
W rocław iu .

P la te r  i  S zp o ta ń sk f w y g ra li tu rn ie j  
o m is trz o s tw o  W arszaw y

O s ta tn ie  r u n d y  te g o roczn e go  t u r ­
n ie ju  o m is trz o s tw o  s to l ic y ,  o b f it u ­
ją c e  w  szereg dość czasem  p ow aż­
n y c h  n ie s p o d z ia n e k  — p rz y n io s ły  
n a s tę p u ją c 2 w y n ik i :

V I I  ru n d a : S z p a k o w s k i */,:>/, D w o  
rz y ń s k i,  G a w lik o w s k i i:o  S zu lce , 
R a d z ik o w s k i 1:0 N o w ic k i,  L itm a n o -  
w ic z  0:1 P la te r, S z p o ta ń s k i 0:1 S ie - 
l iw a n o w , p a u zo w a ł G ry n fe ld .

V I I I  ru n d a : D w o rz y ń s k i •/» : ‘/j
G ry n fe ld ,  S zu lce  0:1 S z p a k o w s k i, 
R a d z ik o w s k i V2:72 G a w lik o w s k i,  P la ­
te r  S z p o ta ń s k i, N o w ic k i 1:0,
S ie liw a n o w , p a u z o w a ł L itm a n o w ic z . 
O d łożoną  p a r t ię  z V I ru n d y  S zu lce  
— R a d z ik o w s k i w y g ra ł S zu lce .

IX  ru n d a : L itm a n o v ^ ic z  1:0 D w o ­
rz y ń s k i. G ry n fe ld  0.1 S zu lce , Szpa­
k o w s k i 1:0, R a d z ik o w s k i, S ie liw a ­
n ow  V2: ‘/2 P la te r, G a w lik o w s k i 1:0 
N o w ic k i,  p a u zo w a ł S zp o ta ń sk i.

•X  ru n d a : D w o rz y ń s k i 0:1 Szpo­
ta ń s k i, S zu lce  0:1 L itm a n o w ic z , Ra­
d z ik o w s k i o : l  G ry n fe ld ,  G a w lik o w ­
s k i 1:0 S z p a k o w s k i, N o w ic k i 0:1 P la - 
t  p a u zo w a ł S ie liw a n o w .

X I  (o s ta tn ia ) ru n d a : S ie liw a n o w  
0:1 D w o rz y ń s k i, S z p o ta ń s k i 1:0 S z u l­
ce, L itm a n o w ic z  1:0, R a d z ik o w s k i, 
G ry n fe ld  1:0 G a w lik o w s k i,  S zp a kow ­
s k i 1:0 N o w ic k i,  p a u z o w a ł P la te r.

O s ta teczn  w y n ik i  tu r n ie ju  I — I I .  
m is trz  k la s v  m ię d z y n a ro d o w e j P la ­
te r  i  k a n d v d a t S zp o ta ń sk i po 8, I I I — 
IV . m fs tr  ’ G ry n fe ld  i  k a n d y d a t k p t. 
L itm a n o w ic z  po 6‘/2» V . m is trz  G a-

w lik o w s k i 6, V I .  D w o rz y ń s k i 47? — 
w szyscy  n a g ro d z e n i. D alsze  m ie jsca  
z a ję l i:  S z p a k o w s k i 4, S zu lce  3V2, Ra­
d z ik o w s k i, m j r .  S ie liw a n o w , N o w ic ­
k i  2 p.

M is trz  P la te r  u k o ń c z y w s z y  t u r ­
n ie j bez p rz e g ra n e j w a lc z y ł c a ły  
czas p e w n ie  i s o lid n ie , p o tw ie rd z a ­
ją c  w  z u p e łn o śc i swą w y s o k ą  k lasę . 
S z p o ta ń s k i g ra ją c y  b a rd zo  o s tro , 
m ia ł d użo  szczęścia w  p a r t ia c h  z 
D w o rz y ń s k im , S zp a k o w s k im  i czę­
śc io w o  L itm a n o w ic z e m . Z  p ew n ą  
dozą szczęścia w a lc z y ł ró w n ie ż  o - 
b ro ń ca  ty t u łu  m is trz a  W a rs z a w y  
kpt,. L itm a n o w ic z , odnosząc w  re ­
z u lta c ie  p ow a ż n y  sukces. Z m ie n n ą  
n a to m ia s t fo rm ę  w y k a z a li m is trz o ­

w ie  G ry n fe ld  i G a w lik o w s k i. B a r­
dzo m iłą  n ie s p o d z ia n k ę  s p ra w ił n a j­
m ło d szy  z u c z e s tn ik ó w  D w o rz y ń s k i, 
z a w o d n ik  u ta le n to w a n y  i b a rd zo  o d ­
p o rn y  p s y c h ic z n ie , k tó re m u  t y lk o  
b ra k  r u ty n y  p rz e s z k o d z ił w  z a ję c iu  
z n a czn i i  w yższego  m ie jsca . W szy­
scy p o zo s ta li u c z e s tn ic y , choć uda ­
w a ło  im  s ię  od czasu do  cza.su, 
sp ła ta ć  te  czy  in n e  n ie s p o d z ia n k i 
lea d e rem  tu r n ie ju  — p re z e n to w a li 
je d n a k  k lasę  zn aczn ie  słabszą.

O rg a n iz a c ja  tu r n ie ju  — z a do w a la ­
jąca . m u lim y  Jednak s tw ie rd z ić . *e 
b a rd zo  sz c z u p ły  lo k a l PZSz racze j 
n ie  n a d a je  sie  do p rz e p ro w a d z e n ia  
p o w a ż n ie js z y c h  im p re z , p o łą czo nych  
z l ic z n y m  u d z ia łe m  w id z ó w , ja k  to  
m ia ło  m ie js c e  w  o s ta tn ic h  m is trz o ­
s tw a c h . (W I)
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